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PREMTE,,, 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów “Gazety 

Polskiej w Chicago. 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 

nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słowni 
Polsko - Angielski i An- 
OE Bai Aleksandra 

1odźki, _ który sz 

8100, w odziąga 5: ste] 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą 
i dołącza IOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i star zy, „abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

*'Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy= 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

"Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASŁ PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 


Michalski, W. Pawłowski, P. Ko- 
stkiewicz i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mająe 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską?” w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Psn W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską" Scranton, Throop, 
Oldforge, Fittston, Plymouth, 
Nanticoke, Wilkes Barre, Ed- 
wardsdale, Wanamie, @len Lyon. 
Następnie w Dunkirk Y 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niaga- 
Falls, Tonawanda, Medina, 
Albion, Rochester i w LEW: 
miastach w stania New York. 

Pan Pawg Kostkiewicz kolek- 
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island, 

Abonenci, którzy mają gp acit 
prenumeratę za «Gazetę Polską,” 
sj do pracy, niechaj pozostawią 

Kma pieniądze i upoważnią 
je żony do zapłacenia abona- 
mentu; a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po Ó-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “February 
5, znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
lutym 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumerałę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


RUCH REWOLUCYJNY W ROSYI, 


Wielki książe 


Sergiusz zabity. 


Bomba dynamitowa rozerwała go w kawalki. 


Sytuacya w Rosyi o tyle 
uległa zmianom, że zamiast 
manifestacyi ulicznych za- 
czyna przychodzić do robo- 
ty tajnej, do zamachów na 
dygnitarzy stojących na cze- 
le rządu, do rozrzucania li- 
teratury  przeciwrządowej 
itp. 

Robol taka zdaje się po- 
skutkuje lepiej w Rosyi niż 
masowe demonstracye, któ- 
re wojsko rozpędza karabi- 
nem i szablą. Mimo to rząd 
carski nie ma najmniejszej 
ochoty do ustępstw, a świad- 
czą 0 tem następujące wia- 
domości i wykręty carskie 
nadeszłe z Petersburga pod 
datą 17 lutego. 

Car Mikołaj w rozmowie 
z synem Tołstoja mówiąc o 
obecnej sytuacyi w Rosyi, 
oświadczył, że myśli o zwo- 
łaniu tak zwanego ziemskie- 
go soboru, coś "w rodzaju 
jarylamentu. Nie podaliśmy 

nak nawet treści tego te- 
degramu, gdyż nie przywią- 
'zywaliśmy do tegoż żadnej 
wagi. Wszystkie te gadani- 
ny i obiecanki carskie są 
mniej warte niżeli papier na 
których je _ streszczono. 
Car Mikołaj: jest silny w ba- 
łamuceniu ludu obietnica: 
mi, frazesami i pięknemi 
myślami. Ale gdy przyjdzie 
do czynu, wtedy wychodzi 
na wierzch jego despotycz- 
na natura. Taki sam obrót 
wzięło zapowiedziane w tych 
dniach przez cara zwołanie 
ziemskiego soboru. Dono- 
szą bowiem iż car zwinął 
chorągiewkę zwołania tego 
soboru i oświadczył, że za- 
szły okoliczności, które wy- 
magają głębszego zastano- 
wienia się nad tą propo- 
zycyą. Oni zawsze wyszu- 
kają jakieś okoliczności, by- 
le tylko lud dalej gnębić. 

PETERSBURG, 18 lute- 
go. Wybuchł tu pono: 
wnie strajk. Początek dali 
robotnicy w fabrykach Pu- 
tyłowskieh. Zjawili się oni 
wczoraj rano na swych miej- 
scach, ale oświadczyli, że 
żaden z nich ani ręką nie 
ruszy, dopóki Trepow nie 
każe wypuścić z więzienia 
wszystkich tych robotników 
którzy przez policyę zostali 
aresztowani. 

Fakt ten świadczy wymo- 
wnie, że lud rosyjski idzie 
ręka w rękę i jest dobrze 
zorganizowanym, to samo 
żądanie postawili także ro- 
botnicy z fabryki kompanii 
francuzko-rosyjskiej Newa 
także oświadczyli katego- 
rycznie, że nie pozwolą na 
to, by ich towarzyszy kato- 
wano i sądzono. Za nimi 
poszli robotnicy z fabryk 
Mikołajewskich, kompanii 
rosyjsko - amerykańskiej, 
drugiej kompanii francuzko- 
rosyjskiej i fabryk wagonów 
i maszyn. 

Nie ulega kwestyi. że ta? 
kie zgodne, solidarne i świa- 
dome celu postępowanie ro- 
botników jest wynikiem Ħa- 
sła danego przez organiza“ 
torów. A mie brak także 
głosów, które twierdzą, że 
pop Gapon, który obecnie 
przebywa w _ bezpiecznem 
schronisku, odezwał się na 
nowo do swych towarzyszy 


li zażądał „ujęcia się za nie- 

szczęsnemi ofiarami cara i 
Trepowa. Kierownicy o- 
becnego strajku w Peters- 
burgu otrzymali bowiem 
tajną drogą ale pewne wia- 
domości, że Trepow zneca 
się nieludzko naa uwięzio- 
nymi robotnikami. Każdy z 
nich po wprowadzeniu do 
więzienia otrzymał dziesięć 
pałek, a każda kobieta dwie- 
ście różeg! Opowiadają na: 
wet, że przy niektórych e- 
gzekucyach sam Trepow był 
obecny, gdy obnażono ko- 
biety i sieczono ich ciała ró- 
zgami! 

Te poufne wieści podnie- 
ciły naturalnie w wysokim 
stopniu umysły robotników, 
którzy widząc, że niczego 
się nie doproszą w dobrej 
drodze, chwycili jedynej 


drogi jaka im pozostała, to. 


jest strajku. 

Za robotnikami poszli i 
studężo* e W Odesie 140 słu- 
chaczów uniwersytetu do- 
niosło pisemnie rektorowi, 
że zaprzestają chodzić na 
wykłady tak długo, dopóki 
rząd nie wprowadzi wciąż 
zapowiadane i obiecywane 
reformy i swobody konsty- 
tucyjne. Znamiennem jest 
że cztery piąte profesorów 
popiera to stanowisko stu- 
dentóyw i nie chce przedsie- 
wziąć przeciw nim żadnych 
kroków. 

Jedenaście ziemstw w 
różnych częściach kraju 
przyjęło rezolucyę tej treści, 
że jeżeli rząd zamierza zwo- 
łać jakieś zgromadzenie na- 
rodowe, to delegaci do ta- 
kowego muszą wyjść z wol- 
nego wyboru ludu. Gdyby 
więc rząd zamierzał powołać 
do tego zgromadzenia ludzi 
przez siebie nominowanych, 
to te ziemstwa wcale nie bę- 
dą brały udziału i nie wy- 
biorą delegatów przez gu- 
bernatorów im narzuconych. 

W Łodzi zamknięto dwa: 
dzieścia pięć największych 
fabryk. Właściciele tychże 
wyrównali wczoraj rachun- 
kii oświadczyli im, że za- 
mykają swe zakłady na czas 
nieograniczony. Czterdzie- 
ści tysięcy robotników pra- 
cowało w tych fabrykach. 

'W Sosnowicach jest poło: 
żenie niezmienione. Depesza 
nadana ztamtąd jest krótka 
ale zatrważająca. Brzmi ona 
dosłownie jak następuje: 

Nasze miasto równać mo- 
żna do magazynu z pro- 
chem. Lada iskra może wy- 
wołać nieopisaną katastrofę. 
Strajkujący robotnicy zao- 
patrzeni s4 częściowo w re- 
wolwery a wielu z nich ma 
ukryty po domach dynamit. 
Socyaliści namawiają do 
rozlewu krwi, ale lud ich 
nie chce słuchać. 

Car tymczasem zwołuje 
ministrów na narady, ale 
nic jakoś nie mogą naradzić, 
prócz obiecanek dawanych 
przez batiuszkę.... 


Smierć Sergiusza. 


Rewolucyoniści rosyjscy 
chwycili się nowego sposo: 
bu walki o wolność, miano- 
wicie mordowania głównych 
oprawców despotyzmu ro- 
syjskiego, którzy należą do 
rodziny carskiej! Plan tej 


strasznej, a jedynej walki 
o wolność w Rosyi, już roz- 
poczęto zamordowaniem 
wielkiego księcia Sergiusza, 
gubernatora Moskwy, a 
stryja cara. Zginął od bom- 
by w piątek o godzinie 3ej 
popołudniu, około Kremli- 


'| na w mieście Moskwie. Był 


on jednym z najokrutniej- 
szych katów moskiewskich, 
to też zginął od takiej broni, 
jaką ciemiężył i mordował 
naród rosyjski. Wiedział o 
tem, że spiskowcy czatują 
na jego żytie, więc schronił 
się do Kremlina, gdzie się 
znajduje silna twierdza: 
słynny pałac carski, strzeżo- 
ny przez setki żandarmów. 

Ztąd więc wydawał roz- 
kazy, bojąc się mieszkać w 
Moskwie. W piate Jednak2e 
popołudniu, chcąc się wy- 
kąpać w łaźni, wsiadł do 
zwykłej dorożki i pojechał 
do Moskwy. 

Droga, którą jechał, była 
zupełnie pustą. Tuż za 
Kremlinem stoi wspaniała 
brama tryumfalna, i właśnie 
tutaj wykonano zamach. U- 
lica była zupełnie pustą. 
Gdy powóz wjeżdżał w 
tryumfalną bramę mikoła- 
jewską, wysunął się z poza 
niej z miną spokojną czło- 
wiek w ubraniu robotniczem 
i w okamgnieniu rzucił bom- 
bę pod powóz. 

Na chwilę dym zasłonił 
oczy i całą scenę, a na ziemi 
coś się straszliwie zakręciło 


jak wicher, wstrząsnęło o0-. 


kropnie, a okna gmachu 
sprawiedliwości runęły na 
ulicę.... 

Później przykry widok 
przedstawił się świadkom 
sceny: na śniegu białym le- 
żała, masa bezkształtna cia- 
ła ludzkiego bez głowy, 
zmieszana z odpadkami i po- 
łamanymi kawałkami powo- 
zu. Głowa leżała oderwana 
osobno, a mózg rozprysł się 
na miazgę, zaś całkiem na 
uboczu znaleziono koszto- 
wny sygnet księcia z oder- 
wanym całym palcem. W 
wydrążonej wybuchem 
dziurze blisko chodnika, le- 
żał na wpół przytomny 
woźnica, a spłoszone konie 
uniosły się i pędząc ku bra- 
mie padły nieżywe z odnie- 
sionych ran. 

W tym to czasie nadjecha- 
ła w otwartym powozie mał: 


„żonka wielka księżna Elżbie- 


ta, o czem już napisaliśmy. 
Oczywiście, że nic innego 
nie pozostawało zrobić, jak 
tylko pozbierać rozszarpane 
cząstki razem, złożyć na no- 
szach, przykryć wojskowym 
płaszczem i odnieść do po- 
bliskiej cerkwi, co też uczy: 
niono. 

Zabójca padł na ziemię 0- 
głuszony silnym hukiem i 
nieco skaleczony odłamkiem 
żelaza. Lecz szybko pod- 
niósł się i począł ucieka ku 
bramie Mikołaja, gdzie 
schwytał go policyant. 
Przyłapany wcale nie prze- 
czył zbrodni, lecz przeci- 
wnie tryumfował nawet i 
cieszył się, iż szczęśliwie 
dokończył swe „rozpoczęte 
dzieło. 

Rewolwer mordercy był 
dużego kalibru z automa- 
tycznym magazynem zupeł- 
nie tego samego kształtu i 
wielkości, jakiego użył za- 
bójca gen. PG jrdłóra Fin- 
landyi Solninen'a Hohen- 
thal. 

Z początku przypuszczo- 
no, że zbrodnię popełnili 
trzej ludzie w sankach jadący 


z tyłu, lecz później stwier- 
dzono, że to byli tajni agen- 
ci policyjni, a zamachu do- 
konał ów aresztowany czło- 
wiek. 

Na Sergiusza czychano 
już oddawna. Przedtem 
mieszkał on w wilii swojej 
za miastem, a podczas roz- 
ruchów robotniczych prze- 
niósł się w nocy pod silną 
strażą do Kremlina, gdzie 
zamieszkał w *' Małym pała- 
cu”. Był on najbogatszym 
ze wszystkich członków ro- 
dziny carskiej i bezdzietny, 
lecz adoptował dwóch sy- 
nów swego brata Pawła, 
których ten ostatni wydzie- 
dziczył. 

Nikt z rodziny carskiej 
nie weźmie udziału w po- 
grzebie zamordowanego 
księcia Sergiusza oprócz je- 
go najmłodszego brata Pa- 
wła, który żył na wygnaniu 
we Francyi, a obecnie uwol- 
niono go od kary i polecono 
mu powrócić do domu. 

Wiadomość o zamachu na 
księcia Sergiusza wywołała 
wielkie wrażenie w całym 
kraju. W kilku miastach ro- 
botnicy zaczęli na nowo 
strajkować i wydawać ode- 
zwy, domagające się wolno- 
ŚCI. Rząd carski nie wie co 
począć; wszyscy  potracili 
głowy w obawie o życie. 
Podobno rada carska praru- 
je dniem i nocą nad progra- 
mem reform. 

Donoszą z Petersburga, 
Że car otrzymał od rewo- 
lucyonistów zawiadomienie, 
iż zginie z ich ręki, jeżeli 
nie nada narodowi konsty- 
tucyi w ciągu 10 dni. Wia- 
domość ta, miała wywrzeć 
tak przygnębiające wraże” 
nie na carze, iż przez cały 
dzień nie chciał rozmawiać 
z ministrami. W odezwie 
rozrzuconej po większych 
miastach Rosyi, i wysłanej 
carowi, czytamy: *'Carze! 
daj wolność narodowi, lub 
zginiesz z ręki twego ludu. 
Wybieraj, co ci jest milszem 
i namyślaj się szybko, aby 
nie było za późno. ' 

Jedno z najpoważniej- 
szych pism petersburskich 
‘t Nowości” krytykuje ostro 
biurokracyę i zdobywa się 
na tak śmiałe wypowiedze- 
nie słów: 

"Qfiary wojny liczą dzie- 
siątki tysięcy ofiar. Ludzie 
giną na ulicach miast od kul 
i pałaszy. W takich warun- 
kach dłużej żyć niepodobna. 
Szczęścia eH nie należy 
okupywać krwią. Biurokra- 
cya nie może rozwiązać tru- 
dnego zadania, bo nie chce. 

“Dosyć krwi i teroru. 
Cesarz musi ustąpić choć w 
części życzeniom narodu. 
Cesarz musi iść z ludem rę: 
ka w rękę, bo zginie. 

“Nie chcemy krwi rozle- 
wu ani teroru, ale pokoju i i 
znośnych warunków życia.’ 

‘“Nowoje Wremia” czyni 
wprost rząd odpowiedzial- 
nym za śmierć księcia Ser- 
giusza. 

Jeżeli gazety petersbur- 
skie piszą tak ostro, to w 
Rosyi musi być bardzo cia- 
sno i duszno dla czynowni- 
ków i władców carskich i 
potem należy się spodzie- 
wać ważnych następstw. 


Studenci za rewolucyą, 

PETERSBURG, 20 lu- 
tego. — Na rząd carski padł 
strach. Cały dwór carski 
wraz z głównymi czynowni- 
kami pochował się w obawie 
przed zamachem na ich ży- 
cie. 


Bardzo ważnym wypad- 
kiem, stanowiącym o wiel- 
kim przełomie w obecnym 
ruchu wolnościowym w Ro- 
syi, jest oświadczenie się 
studentów za  rewolucyą. 
Przeszło 4,000 studentów u- 
niwersytetu wraz z profeso- 
rami, zebrało się w wielkiej 
sail newskiej i podczas obrad 
nad obecną sytuacyą kraju, 
podarto portret cara na dro- 
bne kawałki i podeptano no- 
gami. 

Mimo groźby policyi i ko- 
zaków studenci rozwinęli 
czerwone flagi w sali zebra- 
nia, oddano cześć mordercy 
księcia Sergiusza i potępio- 
no rządy autokratyczne. 
Podczas zebrania wypowie- 
dziano ogniste mowy, zakli- 
nając obecnych, aby nie 0- 
puszezali hali, dopóki nie 
złożą przysięgi, że będą pra- 
cowali tak długo, aż obalą 
obecny rząd autokratyczny. 

Mowe tę przywitano rzęsi: 
stymi oklaskami i zaczęto 
wywoływać, kto pójdzie na 
ochotnika w celu zgładzenia 
'Trepowa. Zapytanie to 
przyjęto taką wrzawą okla- 
sków, że zdawało się, iż sa- 
la zebrań runie. 

Na tem posiedzeniu u- 
chwalono długą rezolucyę, 
domagającą się przedewszy: 
stkiem zwołania parlamen- 
tu, utworzenia narodowej 
milicyi, wolności prasy, sło: 
wa, tolerancyi religijnej i 
amnestyi dla- wszystkich 
przestępców politycznych. 

Oprócz tego wystosowano 
odezwę do wszystkich stu- 
dentów wyższych zakładów 
naukowych, wzywającą ich, 
aby przestali uczęszczać do 
szkół aż do 13 września, do- 
póki w Rosyi nie będzie o- 
głoszona konstytucya. 

Wiadomość o tem zebra- 
niu wywołała w całem pań- 
stwie wielkie wrzenie wśród 
ludności, a postrach wśród 
czynowników. 

Jak się ułożą stosunki na 
przyszłość, o tem trudno na 
razie orzec. Cały dotychcza* 
sowy ruch, jest tylko de- 
monstracyą na wyższą skalę 
i rewolucyą nazwać go nie 
można z tej prostej racyi, 
że dotychczas nie ogłoszono 
rządu rewolucyjnego, ani 
też nie skupiono władzy 
choćby w dyktatorze, kiin 
by tym ruchem kierował. 
Co jeszcze ważniejsza, że 
dotąd nie przyszło jeszcze 
do żadnych regularnych po- 
tyczek z bronią w rękui 
wszelkie dotychczasowe a- 
wantury kończą się na roz- 
bijaniu szyb, lamp i *rabo- 
waniu składów. Takie a- 
wantury chyba nie prowa- 
dzą do wolności. 

Może być, że powoli ruch 
ten zamieni się w rewolucyę 
na wyższą skalę, ale dotych- 
czasowych demonstracyi za 
rewolucyę uważać nie można 

My zachowywać się musi- 
my wyczekująco i spokojnie. 
Gdyby bowiem w Króle- 
stwie miało przyjść do krwa* 
wych rozruchów, w rodzaju 
powstania, spodziewać się 
należy wkroczenia Prus i 
Austryi na terytoryum Kró- 
lestwa Polskiego. Obowią- 
zuje ich do tego tajne przy- 
mierze zawarte między temi 
państwami przy rozbiorze 
Polski. s 

Czekajmy więc i nie pory- 
wajmy się do nierozważnych 
kroków, które mogłyby za- 
szkodzić nietylko nam, ale 
i ruchowi rewolucyjnemu w 
Rosyi. 


LJ 


Rzeż w Radomiu. 


Rzeź w Radomiu, w Kró- 
lestwie Polskiem dnia 2 lu- 
tego, opisyje naoczny świa- 
dek następująco: 

Na wiadomość o rzezi w 
Petersburgu, robotnicy u: 
rządzili natychmiast olbrzy- 
mią demonstracyę. 

Policya usiłowała rozpro- 
szyć tłumy, jednak napró- 
żno. Masy przeciągały przez 
miasto, krzycząc: Precz z 
caratem! Precz z morderca- 
mi naszych dzieci! A 

Robotnicy uzbrojeni byli 
w drągi i rewolwery, nie- 
którzy zaopatrzeni byli w 
środki wybuchowe. 

Demonstracya ta odbiła 
się głośnem echem w ko- 
szarach, gdzie zamknięci 
byli rezerwiści. Z pomocą 
robotników rozbili rezerwiś- 
ci bramy koszar i wybiegli 
w ulice. (rubernator kazał 
wystąpić wojsku. Kilka 
kompanii piechoty, polieya 
i żandarmerya zastąpili dro- 
ge robotnikom, którzy sta- 
wili silny opór. 

Przywódca robotników 
strzelił do kapitana z re- 
wolweru i położył go tru- 

em; zabił również oficera. 

ojsko w tej chwili rzuciło 
się na nrzywódzcę robotni- 
ków, który padł ciężko ran- 
ny. Chciano go dobić, roz- 
poczęła się silna walka, bo 
rzucono się na jego ratunek. 
W końcu wojsko bagnetami 
rozpędziło tłumy, a. nastę- 
pnie przywódzceę robotni- 
ków literalnie rozsiekało. 


Gdy to zobaczyli towarzy- 
sze nieszczęśliwego,, w padli 
we wściekłość i rzucili się 
na wojsko. Powstała walka 
ręczna. Trzech oficerów i 
50 żołnierzy zabito. Z robo: 
ników i rezerwistów stra- 
ciło życie osoło 100 osób. 
Wkrótce rezerwistom i ro- 
botnikom przyszły w pomoc 
nowe tłumy, które znalazły 
się w posiadaniu dynamitu. 

Jeden z gmachów publi- 
cznych zniszczono. 

Według doniesień lekarzy, 
liczba zabitych w Warszawie 
wynosi 600, a rannych kilka 
tysięcy. Grzebanie zabitych 
odbywa się nocą pod osło- 
ną wojska. Wiele osób, któ- 
re nie brały udziału w roz- 
ruchach, zostało poranio- 
nych. 


Jen, Wallace umart, 


CRAWFORDSVILE, 
IND., 16. lutego. Jen. 
Lew Wallace umarł wczoraj 
w nocy w swej rezydencyi, 
po ciężkiej chorobie, która 
trwała jeden rok. Wallace 
zakończył życie na chorobę 
raka w żołądku. 


Gen. Wallace urodził się 
w Brookville, Ind., 10 kwie- 
tnia 1827. Mając lat dzie- 
więtnaście, wstąpił jako pro- 
sty szeregowiec do armii St. 
Zjednoczonych. Kiedy woj- 
na domowa wybuchła został 
mianowany generałem. 
Krótko po wojnie został za- 
mianowany gubernatorem 
New Mexico i nu tem stano- 
wisku był cztery lata. W r. 
1881 został zamianowany po 
słem do Turcyi. Kiedy po- 
wrócił z Konstantynopola 
poświęcił się pracy literac- 
kiej i napisał kilka sławnych 
dzieł, między innemi “Ben 
Hur". Zasługi jego w woj- 
nie z Meksykiem i wojnie 
Domowei są wielkie dla 
Stanów Zjednoczonych. 


INTERES BANKOWY 


Po O EEEE EEEE 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


PR RANO 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 


24» 15c 


i Szlaskn 

KORONA do Austryl, Ga- 
llcyi, Czech, Morawil i _,. go a= 
Węgier 20,0 250 


RUBEL — do Bosyi, Litwy. 
i Polski pod MoskalemD2iw ZOC. 


FRANK — do Francy!, Bel- 
gii i Szwajcaryl 190 15c. 
GULDEN — do Holandy! tli 250. 
KRONER — do Danii, Nor- = 
27,0 250. 


wegii I Szwecyi 
LIRA — do Włoch 19% ŚĆ 


NPOLANANAŁ NB, manaman 


Niewolno nikomu eaea w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


za 


LUTY. 
24 P. Macieja apostoła 
25 S. Zygfryda b., Wiktora m. 
26 N. Mechseldy, Dyonizego 
27 P. Leandra b., Anastazyi 
28 W, Romana, Justusa 
MARZEC 
1 Sr. A bina b., Suitb rta 
2 C. Sym ni: yusza papieża 


| Wiadomości z Polski 


KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. — Z Li- 
twy piszą: ' Agitacya, pole- 
gająca na wmawianiu ludo- 
wi, że obywatele polscy po- 
syłają pieniądze japończy: 
kom, a w zamian proszą ich 
o najście na Litwę i przy- 
wrócenie pańszczyzny, nie 
była bezskuteczną. 

W tych dniach partya 
rezerwistów, idących do 
Nowogródka, napadła na 
Siohdę. Po drodze rozbili 
monopol w Rajcach, popili 
się, potem naszli na dwór 
Siohdziński. Z początku 
prosili pieniedzy na wódkę, 
potem zaczeli tłuc szyby, 
lampy, lustra, rozbijać szafy 
i rabować. Pewnieliy skoń- 
czyli na podpaleniu domu, 
gdyby nie to, że się śpieszy- 
li do Nowogródka. 

Gubernator, którenu o 
tem doniesiono, przysłał 
urzędnika, który miał przy: 
słać sędziego śledczego, ale 
ten się nie zjawił. Policya 
jak zawsze, była w kilka 
godzin po fakciei w oba- 
wie odpowiedzialności stara 
się zmniejszyć  doniosłość 
faktu. Agitasyę prowadzą 
przeważnie nastawcy, wd 
nauczyciele szkółek” wiej- 
skich. W  Siohdzie tę baśń 
' rozpuszczał nastawnik, ró- 
wnież w Rajcach; w Tucha- 
nowiczach — córka jego i 
zięć, kowal, w Grrodzień- 
skiem w  Mołowidach — 
pop. Od wiosny już roz- 
puszczano te niegodziwe 
baśnie po całej gub. Miń- 
skiej, podobnież po Wileń- 
skiej, Grodzieńskiej, Wi- 
tebskiej i Mohylewskiej. 
Obecnie słyszeć się dają cią- 
gle pogróżki, ''że jeżeli bę- 
dzie jeszcze druga mobiliza- 
cya, to chłopi kamienia na 
kamieniu nie zostawią z 
dworów.” 

Były też napady iw [hu- 
meńskiem — i, rzecz cha- 
rakterystyczna, chłopi przed 
sądem tłomaczyli się tem, 
że nie mogli przypuszczać, 
żeby nie wolno było napa- 
dać na panów polskich. 

W podobny sposób urzą- 
dził się rząd  austryacki 
przed rokiem 1846 w Gali- 
cyi, gdy polacy chcieli pe 
nieść powstanie i osią ogha 
pożądany skutek. Chłopi 
podburzeni przes urzędni- 
ków, że szlachta chce zapro- 
wadzić pańszczyznę, rzucili 
się na dwory i mordowali 
panów. 

Tak to się opiekują nami 
rządy zaborcze. 


WARSZAWA. —W mia- 
rę, jak dnie mijają, uspaka- 
ja się ludność w Króle 
stwie 1 caracie — jeżeli mo- 
żna wierzyć urzędowym te- 
legramom rosyjskim. Usta- 
ły tam nawet bajania mo- 
skali o tem, że polacy przy- 

otowali rewolucyę w Kró- 
Gi: Nawet najbardziej 
wierni ajenci carscy prze- 
stali przedstawiać Polskę 
jako źródło niepokoju i kno- 


wań rewolucyjnych, a przy- 


znają, że to jest walka ludu 
o byt i o prawo do życia. 
Użycie wielkiej siły wojsko- 
wej i policyjnej chwilo- 
wo przywróciło pokój. Do- 
bre wrażenie wywołał ukaz 
carski, podwyższający pła- 
ce urzędników 1 robotni- 
ków kolejowych od 15 do 20 
kopiejek na rublu. W ko- 
łach robotniczych panuje 
“bowiem przekonanie, że ten 
przykład carski oddziała 
na fabrykantów i pracodaw- 
ców, którzy coś przynaj- 
mniej zrobią dla polepsze- 
nia doli robotnika. 

W Łodzi i innych mia- 
stach fabrycznych wracają 
ludzie do pracy, ale tylko 
z niechęcią, gdyż wszy- 
stkim obiecankom rządu i 
pracodawców już teraz nie 
chcą wierzyć. 

WARSZAWA. Nad- 
chodzą już pisma z Europy, 
które szczegółowo objaśnia- 
ją, co było główną przy- 
czyną rozlewu krwi w War- 
szawie i rozmaitych nadu- 
żyć ulicznych. 

Wszystkiemu winni so- 
cyaliści, Nieproszeni ci je- 
gomościowie, uważający się 
na kpiny przestawicielami 
całego narodu, na wiado- 
mość o rozruchach w głę- 
bokiej Rosyi, wystosowali 
odezwę, wzywającą naród 
polski po powstania. 

*Waryaci — pisze jedno z 
poważnych pism — nie u- 
zbrojeni, nie przygotowani, 
chcą zaprzepaścić cały kraj 
i naród. 

Brzmienie tej socyalisty- 
cznej odezwy jest następu* 
jące: 

Towarzsyze! Musimy być 
przygotowani na wszystko. 
Partya nasza, świadoma wa- 
żności chwili, wyzyska sy- 
tuacyę, stworzoną przez wy- 
padki dni ostatnich. Cała do- 
tychczasowa praca naszej 
organizacyi krajowej daje 
gwarancyę, że władze na- 
czelne Polskiej Partyi So- 
cyalistycznej potrafią go- 
dnie odpowiedzieć wyma- 
ganiom chwili i uczynią 
wszystko, co uczynić w da- 
nych warunkach należy. 

Z całą ufnością tedy mo- 
żemy oczekiwać hasła, jakie 
partya wyda.” 

"Starajmy się tedy, aby 
jutro nie zaskoczyło nas 
nieprzygotowanych. Niech 
się kazdy z Was, Towarzy- 
sze, już teraz gotuje do wal- 
ki jak najbardziej stano- 
wczej, jak  najostrzejszej, 
ażeby hasło, wydane przez 
krajowe władze. partyjne 
wszystkich zastało z bronią 
u nogi!” 

Równocześnie zaś ogłosił 
warszawski komitet robo- 
tniczy polskiej partyi socya- 
listycznej *"deklaracyę poli- 
tyczną”, żądając w niej: 

1. Wolności słowa, prasy i 
sumienia. 

2. Równych obywatel- 
skich praw dla wszystkich 
bez różnicy wyznania i po- 
chodzenia. 

3. Absolutnej swobody 
stowarzyszeń i zgromadzeń 
publicznych. 

4. Nietykalności osób i 
mieszkań. 

5. Ludowego samorządu w 
miastach i gminach. 

6. Bezpłatnego i obowią- 
zkowego dla wszystkich 
szkolnictwa. _ 

T. Nieograniczonej wol- 
ności samodzielnego życia 
narodowego, języka polskie- 
go we wszystkich bez wy- 
jatku instytucyach publi- 
cznych, usunięcia cudzo- 
ziemców od rządów krajo- 
wych itp. 

8. Zapewnienia ludności 
żydowskiej i innym mniej: 
szościom narodowym swo- 
bodnego rozwoju kultural- 
nego. 

Takie i tym podobne 
odezwy rozrzucono po War- 
szawie i innych fabrycznych 
miastach Królestwa, a lu- 
dzie, nie wiedząc, co to 
wszystko znaczy, rozpoczę:i 
awantury, które uśmierzono 
szablą, karabinem i PARACH 
niem. 

Ludzie, trzeźwo na świat 
patrzący, pokiwali na tę ro- 
botę głowami i w rozruchach 
ulicznych udziału nie brali. 
Ani lud, ani mieszczaństwo, 


GAZETA POLSKA- 


ani inteligencya nie usłu- 
chali tych zaklęć socyałów, 
wzywających do broni ca- 
ły naród, bo im nikt nie 
wierzy. _ 

Więc skończyło się na 
awanturach socyalistów, 
podczas których zginęło 
wielu niewinnych ludzi. 

Tak się nam przysłużyli 
socyaliści. 

W Łodzi pochowano dotąd 
144 trupów, a w szpitalach 
leży przeszło 200 ludzi nie- 
bezpiecznie rannych. Z sześ- 
ciuset robotników, areszto* 
wanych w ostatnich dwu 
tygodniach wypuszczono na 
wolność przeszło połowe. Po- 
zornie wiec panuje dzisiaj 
spokój w Polsce. 


WARSZAWA. Do 
Warszawy przybył pewien 
agent niemiecki i zwrócił 
się do wielu obywateli wiej- 
kich z propozycyą nabywa- 
nia szyszek sosnowych, po- 
niewierających sięi gniją- 
cych bezużytecznie w la- 
sach. Na pytanie, do czego 
mogą być użyte szyszki, a- 
gent odpowiedział, że w 
Niemczech wynaleziono spo- 
sób otrzymywania z tych 
szyszek płynu, który posia- 
da wszelkie własności ben- 
zyny i może być użyty do 
przygotowania np. politury 
zastępując sobą spirytus. 


WARSZAWA. — Przed 
kilku dniami umarł w War- 
szawie głośny pedagog pol: 
ski Henryk Wernie. Poło- 
żył wielkie zasługi około 
podniesienia oświaty w Kró- 
lestwie Polskiem, gdzie spo- 
łeczeństwo, broniąc się 
przed rusyfikacyą, działa 
w części prywatnie. Sędzi- 
wy ten mąż dokonał żywo- 
tu w 76 roku życia. Sp. 
Henryk urodzony w roku 
1829 we Warszawie, po u- 
kończeniu szkół, służył w 
zarządzie. komunikacyi lą- 
dowych i wodnych, nastę- 
pnie od roku 1851 do 1856 
roku był nauczycielem ję- 
zyka polskiego i geografii 
w realnej szkole, poczem 
zajmował się guwernerką. 
Od roku 1861 przebywał 
za granicą, głównie w An- 
glii i Niemczech, słuchając 
wykładów uniwersyteckich, 
a zarazem udzielając lekcyi 
w zakładach miejscowych. 
W Dreźnie mieszkał najdłu: 
żej i tam dotknęły go dwie 


klęski: utracił małżonkę i 
wzrok. Odtąd przebywał 
już stale we Warszawie, 


zasilając piórem literaturę 
książkową i peryodyczną. 


WARSZAWA. — Czyta: 
my w gazetach warszaw- 
skich o zbrodni dokonanej 
w Zagórzu na osobach Jó- 
zefa i Antoniny małżonków 
Rulików. Powracający z no- 
enej pracy górnicy, dostrze- 
gli pod drzwiami domu, w 
którym R. mieszkali, kobie: 
tę porainoną, jęczącą sła- 
bym głosem, w izbie zaś 
leżał bez życia z roztrza- 


skaną skronią _ Rulik. 
Wszczęto alarm, przybyli 


strażnicy z wójtem, złoczyń: 
cy już jednak zdołali um- 
knąć. Po ocuceniu Ruliko- 
wa opowiedziała, co nastę- 
puje: Rulik, jak wzykle po- 
wracał z pracy około godzi- 
ny 8 wieczorem. Po przyi- 
ściu do domu zjedli oboje 
kolacyę i położyli się spać. 
W kilka godzin później u- 
słyszeli dobijanie się do 
drzwi i głosy ludzkie. Prze- 
straszeni zerwali się z łóżek, 
w celu otworzenia drzwi, 
a gdy zapytali, kto się do- 
bija, usłyszeli odpowiedź: 

‘władza ziemska w osobach 
strażników „żąda, by ich 
wpuszczono.” Wówczas R. 
odziawszy się, pośpieszyli i 
drzwi otworzyli. Jeden z 
przybyszów zażądał od R. 
paszportu, a od żony jego 
wody do picia. W chwili, 
kiedy Rulikowa poszła po 
wodę, a Rulik, tyłem stojąc 
do mniemanych strażników, 
szukał w kufrze paszportu, 
jeden z nich wystrzelił do 
Rulika z rewolweru, trafia- 
jąc go w tył głowy. R., 
pomimo otrzymanego po- 
strzału, podbiegł do zło- 
czyńcy i chwycił go za gar- 
dło, przewracając się wraz 
z nim na ziemię. Zawrzała 
walka na śmierć i życie; 
wówczas jeden z pozosta- 
łych zbirów, wyrwawszy 
duszonemu rewolwer, przy- 


łożył go do skroni R. i wy- 


palił, kładąc go trupem. 
W tej chwili nadeszła z wo- 
dą żona R., a widząc trupa 
męża, chciała się cofnąć, 
wzywając pomocy, łotrzy 
pochwycil! ją i zagrozili 
śmiercią, jeżeli nie pokaże, 
dzie są pieniądze. Kiedy 
3. nie chciała pokazać 
skrytki, złoczyńcy poczęli ją 
bić pałkami. Wówczas R. 
wskazała złoczyńcom alko- 
wę, w której pod workiem 
mąki mieściło się 250 rubli. 
Złoczyńey, zabrawszy je, 
zbiegli. Rulikowa pomimo 
zadanych ran,  dowlokła 
się do drzwi i zaczęła sła- 
bnącym głosem wzywać 
ratunku, tu ją też znaleźli 
powracający górnicy. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — Pan Win- 
centy Szezerbiński, aptekarz 
z Poznania, nabył, jak do- 
nosi *' Ruryer Poznański”, 
drogą kupna maltok rycer- 
ski Mielno we Wschodnich 
Prusach. Majątek ten, obej- 
mujący 9000 mórg obszaru, 
dotychczas pozostawał w 

kach niemieckiej rodziny 
WAD Zamyka on w 
sobie dawne pobojowisko 
grunwaldzkie. 


POZNAŃ. — Znowu za- 
warła się mogiła w wielko- 
polskiej ziemi, która pokry- 
ła żałobą nie tylko liczną 
bardzo rodzinę lecz osiero- 
ciła wielką ilość biednych, 
których nieboszczka była 
prawdziwą _ opstrznością. 
Można śmiało powiedzieć, 
że śp. Józefa z Zakrzew- 
skich Szułdżyńska, była tą 
rzadką niewiastą, która w 
całem znaczeniu tego wyra- 
zu, postępowała śladami 
Chrystusa Pana, porzuciła 
zbytki i uciechy tego świa- 
ta, wyrzekła się majątku i 
użytku z niego, by go oddać 
na usługi tych, którzy po- 
mocy potrzebowali. A czy- 
niła to bez rozgłosu, często 
w tajemicy, tak, iż nieraz 
obdarowany nie wiedział, 
skąd mu pomoc przychodzi. 
Równie dobroczynnej du- 
szy, będącej zawsze na u- 
sługi innych, a nie pamię- 
tającej nigdy o sobie, nie 
znajdziemy tak prędko 
wśród naszego otoczenia. 
To też nie dziw, że żyjąc 
tylko dla innych, pamięta- 
jąc tylko o biednych i nie- 


szczęśliwych, zrujnowała 
swoje zdrowie 1 przyśpie” 
szyła zgon, na którego 


wieść nie jedno serce zapła- 
cze. Trzeba było znać tę 
niewiastę, by zrozumieć, że 
często rozdawszy wszystkie 
swoje bardzo znaczne do- 
chody, załamywała ręce z 
okrzykiem: Boże, zkąd ja 
znowu wezmę? Ale zawsze 
się znalazło, gdy dać trzeba 


yło. - 
Jako dziedziczka Lubasza, 
odznaczała się troskliwością 
o dolę swych podwładnych, 
była wyrozumiałą na wszel- 
kie błedy i niedbałości słu- 
żby, gdyż będąc bez po- 
trzeb, nie dla siebie nie pra- 
gnęła. 

Otaczała  macierzyńską 
troskliwością całe rzesze 
dzieci ludzi A a któ- 
rew ochronce znajdowały 
schronienie i opiekę. Nieste: 
ty, w latach ostatnich, o- 
chronka ta, tyle lat pod o: 
pieką niodżałowanej pamięci 

. p- Józefy istniejąca, zam- 
Has została. Jako najstar- 
sza w rodzinie, była dla 
młodszej generacyi tym a- 
niołem stróżem, tą drugą 
matką, w każdej chwili, bez 
wahania gotowa na usługi. 
Można powiedzieć, że dzieci 
rodzeństwa swego, za swe 
własne uważała, zarówno 
kochała i jak swemi się o- 
piekowała. Gdzie tylko po- 
trzeba się okazała, lub bie- 
da się zakradła, tam zaraz 
czuć było rękę tej dobro- 
czynnej niewiasty, tak, iż 
zaraz przychodziło się za- 
pytać: zkąd ten Lubasz na 
wszystkich starczyć może? 
Najlepsza matka, niezró- 
wnana żona, świecić będzie 
długo przykładem, jak żyć 
może chrześcianka, w pra- 
wdziwem słowa tego znacze- 
niu: Nic dla siebie, wszy- 
stko dla potrzebujących. 
Zawcześnie zgasło to życie 
i serce bić przestało, bo nie 
znajdą biedni drugiej takiej 


opiekunki, któraby w ślady 
ś.p. Józefy wstąpić mogła 
i środki po temu posiadała. 
Tego kochającego serca. tej 
dcbroczynnej duszy nikt nie 
zastąpi! Było to życie wzo- 
rowe. 
Cześć tej kobiecie! 


POZNAŃ. — Górą nasi 
w Inowrocławiu! Ledwo 
przechrzeono [Inowrocław 
na Ilohensalca, już sobie 
narobili bigosu. W czwartek 
po raz drugi wybierano tam 
zarząd do kasy chorych nr. 
2 i po raz drugi polacy zwy- 
ciężyli 20 głosami wię- 
kszości Polacy mieli 44, 
niemcy 17 głosów. 

Po raz drugi przewodni- 
czący Radler ogłosił, że wy- 
bory nieważne i jak *'l)zien- 
nik Kujawski” pisze, zapo- 
wiedział trzecie zebranie. 

Pytano go dla czego? Nie 
umiał słusznego powodu 
podać. 

POZNAŃ. — Kupiec p. 
Pawlicki w Gnieznie wyna- 
lazł jak donoszą ‘‘Lecho- 
wi” nowy łańcuch do ro: 
weru i dał go opatentować. 
Za swój wynalazek uzyskał 
wynalazca 3000 marek. Obe- 
cnie p. P. skonstruował 
dwa przedmioty, które mo- 
gą się okazać bardzo pra- 
ktycznymi i to: automaty- 
czny przyrząd do połączenia 
wagonów, który łączyć bę- 
dzie wagony przy przesu- 
waniu i zabepieczy robotni- 
ków przed nieszczęśliwymi 
wypadkami i strzemię dla 
jeźdźców, które ma tę zale- 
tę, że gdy się koń spłoszy, 
jeździec nie jest narażony 
na zawiśnięcie w strzemio- 
nach. Pan Pawlicki wniósł 
» opatentowanie obu wyna- 
lazków. 


POZNAŃ. — Straszne nie- 
szczęście wydarzyło się w 
Leśniewie, w powiecie gnie- 
źnieńskim. W czasie nieo: 
becności tamtejszego gospo- 
darza N., syn tegoż 12-le- 
tni wzniecił ogień w izbie, 
a następnie z obawy skrył 
się pod łóżkiem. Pożar 
zniszczył dom mieszkalny i 
wszystkie budynki po- 
darskie. W płomieniach zgi- 
nął również cały inwentarz. 
Pod gruzami spalonego do- 
mu znaleziono zwęglone 
zwłoki nieszczęśliwego chło- 
pca. 


GÓRNY SZLĄSK. 


GLIWICE. — Poznańskie 
i Prusy Zachodnie miały 
już procesy młodzieży, o 
przynależenie do tajnych 
związków politycznych, a 
obecnie przyszła także kolej 
na Górny Szląsk. 
Poznańskiem i Pru- 
Zachodmch chodziło 
o młodzież gimnazyalną, 
tymczasem na Górnym 
Szląsku uv młodzież pracu- 
jącą i to dwojga płci. Ogó- 
łem zasiadały na ławie o- 
skarżonych, przed izbą kar- 
ną w (Gliwicach 22 osoby. 
Tylko trzech oskarżonych 
Karol Webs, Paweł Kaiser 
i Scherman, jest już w 
starszym wieku, reszta to 
jeszcze wszystko młodzi lu: 
dzie około 20 lat, między ni- 
mi lgnacy Sikora, w mun- 


sach 


durze pruskiego żołnierza, 


gdyż obecnie odsługuje swo- 
ją wojskowość 

Oskarżenie zarzucało, że 
w roku 1903i 1904 w Gli- 
wicach i Łabętach należeli 
do stowarzyszenia, którego 
istnienie, ustrój i cele mia- 
ły być wobec władz rządo- 
wych trzymane w tajemni- 
cy, a do którego zadania i 
działalności należało prze- 
szkodzić wykonywaniu praw 
za pomocą środków sprze: 
ciwiających się prawu. 
Oprócz tego, Ilgnacemu Ši- 
korze zarzucało oskarżenie, 
że w sposób, mogący zakłó- 
cić spokój publiczny, pod- 
burzał publicznie rozmaite 
warstwy ludności do gwał- 
tów. 

Proces ten, który odbyć 
się miał już przed święta- 
mi, lecz krótko po rozpo- 
częciu rozpraw odroczonym 
został rozpoczął się na nowo 
w poniedziałek, a skończył 
we wtorek. Obrony oskar- 
żonych podjęli się bezinte- 
resownie adwokaci pp. dr. 
Różański z Gliwic, dr. Sey- 
da z Katowic, Dekowski z 


Królewskiej Huty i Wnu- 
kowski z Bytomia. Jak wiel- 
kie zainteresowanie proces 
ten budzi w kołach prawni- 
czych, domyślać się można 
choćby ztąd, że pierwszy 
prokurator aż trzy, a pre- 
zydent sądu gliwickiego 
dwa razy zjawiali się na 
sali, gdzie zawsze przez 
dłuższy czas śledzili prze: 
bieg rozpraw sądowych, po- 
mijając już to, że przez ca- 
y czas prawie zawsze było 
obeenych kilku adwokatów, 
przysłuchujących się rozpra- 
wom. 

Wszyscy oskarżeni za- 
przeczyli stanowczo, jakoby 
należeli do tajnych zwią- 
zków przyznali tylko wszy- 
scy, że wyznają zasady 

wstrzemięźliwości i że od 
czasu do czasu schodzili się 
na wspólne pogadanki, przy- 
czem czytano coś z jakiej 
książki, lub gazety, dysku- 
towano nad przeczytanem i 
śpiewano ; to też potwierdzi- 
li świadkowie. Podczas re- 
wizyj policyjnych odbytych 
u oskarżonych, zabrano 
znaczną ilość książek i pism 
rozmaitych, a dla zbadania 
i przetłomaczenia ich po- 
wołano jako rzeczoznawcę 
technika budowlanego Schi- 
chowskiego z Bytomia. Tło- 
maczenie jego atoli mocno 
skrytykował p. mecenas dr. 
Różański, mianowicie, gdy 
miał referować o Miekiewi- 
cza '' Księgach narodu i 
piegrzymstwa polskiego” 
obrońca stanowczo odmówił 
mu zdolności i dostatecznej 
znajomości języka polskie- 
go, aby mógł zrozumieć i 
dobrze zareferować o tak 
trudnem i pełnem mistycy- 
zmu dziele, jakiem są Mi- 
ckiewicza * Księgi narodu” 
Gdyby atoli prokurator ob- 
stawał przy swoim zamia- 
rze, wówczas, obrona żądać 
będzie, aby całe dzieło Mi- 
ckiewicza odczytano naj- 
pierw po polsku, a nastę: 
pnie dopiero tłumaczono je, 
zdanie po zdaniu na niemie- 
ckie. Prokurator jednakże 
w końcu odstąpił od swego 
zamiaru. 

Po półtoragodzinnych nów 
radach sądn,przewodniczący! 
ogłosił następujący wyrok: 

"Sąd przyszedł do prze: 
konania, że oskarżeni 
tworzyli stowarzyszenie w 
myśl 128 par. kodeksu kar- 
nego i dla tego musiał ska- 
zać oskarżonych na kary 
więzienne i poniesienie ko- 
sztów sądowych. Przy wy- 
miarze kary uwzględnił sąd 


młodość i  niedoświadcze- 
nie oskarżonych. 
Skazani zostali: Ignacy 


Sikora na 1 miesiąc więzie- 
nia, Paweł Dudek i Paweł 
Kaiser na 2 tygodnie wię- 


zienia, Paweł i Hieronim 
Paprotny, Wilhelm Weps 
na 1 tydzień więzienia, Pau- 
lina Paprotna, Katarzyna 
Hadryan, Józef Grzego- 
rzek i Jan Miozga na 5 dni 
więzienia, Jan Sikora, 
Marta Paprotna, Anna Zło- 
torz i Jadwiga Bobek na 3 
dni więzienia, Józefa Siko- 
ra na 1 dzień więzienia. 

Uwolnieni zostali: Kłosek, 
Szerman, Karol Weps, Ma- 
rya Przybycin, Marta Kur- 
ku, Jadwiga Więcek, Hele- 
na Miozga. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 


GD AŃSK. — O germani- 
zacyi mazurów pisze pewien 
ewangelicki duchowny, co 
nastepuje: ‘‘Uplynie jeszcze 
wiele czasu dziesiątki 
lat — zanim ustaną w na 
szym ewangielickim koście- 
le nabożeństwa i obrządki 
w języku polskim. Wpra- 
wdzie w kołach rządowych 
odzywają się głośno, aby 
prowincyonalna władza koś- 
cielna w interesie germani- 
zacyi Mazurów, jak najpre- 
dzej usunęła polskie nabo- 
żeństwa, albo przynajmniej 
ograniczyła je, jak tylko 
można. Według mego zda- 
nia byłaby to najpewniejsza 
droga, aby po polsku mó- 
wiących mazurów nietylko 
zobojętnić dła Kościoła, ale 
także wydać w ręce hecy O) 
narodowo-polskiej, a więc 
osięgnąć zupełnie coś prze- 
ciwnego, czego się pragnie. 
A dla naszego kościoła pro- 
wincyonalnego byłoby to 
wprost nieszczęściem. Ma- 
my na Mazurach niemiecką 
szkołę, mamy niemieckie 
biblioteki ludowe, zakłada- 
my ochronki —tylko żadne- 
o ucisku co do nabożeństw! 

o byłoby dla ewangieli- 
ckich gmin na Mazurach 
niebezpiecznem! Donoszą % 
pewnego źródła, że polak 
Biederman z Poznania chce 
wydawać gazetę polską na 
Mazurach, aby mazurów 
wciągnąć do narodowo-pol- 
skiej hecy. Tem więcej po- 
winno się ze strony kościoła 


unikać wszystkiego, coby 
Mogło gganzelickich mazu- 
rów zniechęcać. Yak długó, 


póki starzy ludzie — którzy 
zresztą chętnie patrzą. na to, 
że młodzież po niemiecku 
się uczy i niemieckiego ma 
ducha czuję potrzebę 
słuchania słowa Bożego w 
języku ojczystym, tak dłu: 
go trzeba im służyć polskie: 
mi kazaniami z ambony i w 
książkach." 

Tyle ów ewangielicki du- 
chowny. Dość on jeszcze 
sprawiedliwy, że wstawia 
się za polskiem nabożeń- 
stwem dla starych mazu- 
Ciąg dalszy na stronie Sej 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ —— 
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FIO TF*A SRARGĘ. 


Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu 
wyjętych w księgi 


Żywoty Świętych 


życiorysów Świętych 
Ks. 


Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 


SZONE JEST: 


Kilku set Śślicznemi illustracyami. 


6 litografowanymi kolorowy» 


mi obrazkami i 


TYLKO 


obejmuje 


przeszło 2000 stronic wiel- 


kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie, wytłacza- 


53.50 


ne z srebra tytuliki i mar- 


murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.“ 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 


rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 
Adresować należy: 


$8.00 


W. DYNIEWICZ, 


R 532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. p 


GAZETA POLSKA- 


..e000000CZR0000 100: 09006 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA - - 


jest kombinacyą wina z zło- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, Il. 
.....000000100000000000000 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena nmiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez. 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


PATENTS 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
CoPYRiIGHT2 &c. 
Anyone sending a akelch and doacription may 
qniczly asoartaińn nur opinion free whether an 
Invention ia probably patentable. Communica- 
tlona strictly confidential. HANDBOOK on Patenta 
sent fros. Uldeat pgeney for secummg nta, 
Patanta taken throuch Munn & 
Special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely lllnatratod wookiy. J.argeat cir- 
culetion of any acientific journal. Terms, $3 a 
vear: fnur months, $1. Bold by al) newadealarn, 


MUNN £ Co,3812roaeman New York 


„3818 
Branch Office. 626 F Bt. Washington, D, C. 
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Najlepsze maszyny do szycia. 
ma najniższą conę można nabyć 


w polskiej Firmie 


R=A:| PULASKI MDSE.. CO. 
J EATS) Nim kupicie Maszynę do szycia 


EAP Y 
ADRBBUJCIE: w 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
581 Noble street, Chicago, Ill. 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale ndajcie się do 


Wiel. Xewmana 


Z New Bedford, Mass, 8 Hampton 
Cd. Pani Maryanna Nzczepanek za- 
neła awe podziękowanie 


Naw Bedford, dnia 12go października 1904 r. 
Wielebny Newmanie! 

Z oałego sorca dziąknją CI za wyprowa- 
fsenie «nie s tak okropnej choroby. Cier- 
piałam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powatała x nieszczęśli- 
wych powodzań. Bpokojnej chwili nie mia- 
łam, ale wciąż cznł m dolegliwości w całem 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha- 
m! różnemi wyołrażeniami. Wszyscy dok- 
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wenołą, niczego sią nie aba- 
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączara 
razem z listem opis chroby swej znajomej. 


Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek. 


Ból krzyża, Btrzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonity wyleczone 
zupełnie. 

Pan Jan Radkiewicz 2118 E. Irontar Ash- 
land, Wis. zasyła awe serdeczna podzięko- 
wanie Wiel. Newmanowi za aknteczne le- 
karstwo. Obecnie czują alg zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowin zruj- 
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana korceyq 
a w ranie, gdyby się choroba ta czas i6 
ciła to tylko do Ciebie sią zgłoszą, a nigdz © 
więcej. W liście przysełam opis chorób awych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy. 

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz. 


DARMO. | 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczą cho | 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN, 
1861 W. Lake sta Chicago, Ii, 

$ W zgłaszaniu się wymienić <Gaze- 

tę Polską. 
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| AL-MIDY 


zatrzymane gonor- 
odpływy z moczowych 
Q ow przes aata) Midy 
Yapəuiki dez niedopodaości. ~ 
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Zmarły w tych dniach w 
Kopenhadze L. Moeller, pi- 
sujący pod pseudonimem 
Louis de Moulin, był naj- 
większym fabrykantem po- 
wieści na świecie. Drukował 
je wyłącznie w dzienniku 
“Revue” wydawanym przez 
G. Jordana, któremu przy- 
sparzał po 30—40,000 koron 
rocznego dochodu, sam je- 
dnak bywał nieraz w kłopo- 
tach pieniężnych. Początko- 
wo otrzymywał po 35 koron 
tygodniowo; w następstwie 
gdy dziennik zaczął wycho- 
dzić po dwa razy dziennie, 
podwojono mu pensyę, ale 

otrzebował ciągle zaliczek. 

Pewnego dnia Jordan nie 
chciał mu wypłacić naprzód 
100 koron. 

— Jeżeli tak — oświad: 
czył Moeller z twarzą po- 
nurą — w następnym nu- 
merze dama Mercedes u- 
mrze. 

Dama Mercedes była bo: 
haterką romansu, której lo- 
sy gprzejmowały Jordana 
bardzo żywo, o czem Moel- 
ler wiedział. 

— Jakto umrze? — za- 
wołał wydawca przerażony. 

— Naturalnie po co ma 
żyć i być szczęśliwą, gdy 
inni muszą się opędzać od 
wierzycieli i upadać pod 
brzemieniem kłopotów pie- 
niężnych. 

— Niech jej pan nie zabi- 
ja, niech jej pan pozwoli 
wyjść za hrabiego. Oto 100 
koron. 

— Dobrze — zgodził się 
Moeller, chowając pieniądze 
do kieszeni. W następnym 
tygodniu Mercedes została 
wydana za hrabiego. Czy- 
telnicy byli uszczęśliwieni. 

Moeller zmarł w 60 roku 
życia na zapalenie gardła. 
Był największym ''morder- 
cą” w literaturze duńskiej. 
Podczas swojej działalności 
iż zgładził 20,000 lu- 

zi. 


Podatek od lenistwa.. 


Dr. Huchard, członek wy- 

działu medycznego w Pa- 
ryżu wpadł na oryginalny, 
ale niewątpliwie użyteczny 
pomysł opodatkowania lu- 
dzi zawodowo leniwych. 

Jeśli każdy i nawet bie- 
ny, obowiązany jest za wy- 
konanie choćby najdrobniej- 
szej pracy podatek płacić, 
wymaga też  sprawiedli- 
wość, aby ludzie bogaci, 
dła których lenistwo stało 
się rzemiosłem, taki sam 
podatek opłacali od tego 
swego rzemiosła. 

Chodzi najpierw o ustale- 
nie pojęcia ''lenistwo". I 
tę sprawę dr. Huchard roz- 
wiązuje w sposób bardzo 
prosty. ' Lenistwo — po- 
wiada — zaczyna się tam, 
gdzie praca się kończy.” 

Zdaje się, że pomysł ten 
jest nader trafny. Człowiek 
leniwy i nie nie pracujący 
jest szkodnikiem w społe- 
czeństwie. 


Największy wodospad. 


Największy wodospad na 
ziemi, który przewyższa 
pięknością i ogromem wo- 
dospady Niagary i Wikto- 
ryi odkryto niedawno w 
Północnej Ameryce. Nazy: 
wa się wodospadem Iguasu, 
o którym, jak donosi, 
“New York Herald” roz- 
prawiano wiele ną kongresie 
geografów w St. Louis. Że 
dotychczas nie był on zna- 
ny, pochodzi ztąd, że znaj- 
duje się on w dziewiczym 
lesie w odległości 1500 ki- 
lom. od najbliższego za- 
mieszkałego punktu. Senior 
Horacio Anasagasti, komi- 
sarz republiki argentyńskiej 
w ten sposób opisał go przed 
kongresem: Widziałem sam 
cudowny widok wodospadu 
Iguasu. Znam wodospady 
Niagary i Wiktoryi i twier- 
dzę, że nowo odkryty jest 
największym na kuli ziem- 
skiej. 

Rzeka Igfuasu tworzy na 
ostatnich 110 kilom. swego 
biegu granicę między Bra- 
zylią a Argentyną, przepły- 
wając okolicę niezmiernie 
dziką i przepaścistą. W od- 
ległości jakich 18 kilome- 


|trów przed ujściem do Pa- 


rany bieg Igusau staje się 
niezmiernie szybki. Rzeka 
gwałtownie skręca na lewo 
i wpada w przepaść z wyso- 
kości 210 stóp, podczas gdy 
wysokość Niagary wynosi 
tylko 167 stóp. Szerokość 
wodospadu wynosi 13,123 
stóp, a więc 25 razy tyle, co 
Niagara. W ciągu godziny 
spada tam 140 milionów ton 


wody w przepaść. Podczas 
pory deszczowej ogrom i 


wspaniałość tego wodospa- 
du urąga wszelkim opisom. 


Mówiące karty z wido= 

kami, 

Mówiące karty z widoka- 
mi są ostatnią nowością w 
zakresie kart koresponden- 
cyjnych z widokami. Zwy- 
kła karta z widokiem jest 
z wierzchu powleczona spe- 
cyalną masą, na której ryje 
ślady rylec gramofonu. Wy- 
nalazca skonstruował umyśl- 
ne aparaty, które mogą być 
w każdym lokalu. Chcący 
wysłać kartę, wrzuca do o- 
tworu monete, a potem mó- 
wi do tuby. Zapisana karta 
wypada z odpowiedniej 
szczeliny i może być prze: 
słaną jako zwykła karta po=. 
cztowa. Odbiorca zakłada 
ją do miniaturowego gra- 
mofonu, nastawia sztyft, 
puszcza aparat w ruch i sły- 
szy dosłownie wyrazy swe- 
go korespondenta. Masa jest 
tak wytrzymała, że nie ni: 
szczą ją ani pieczęcie po- 
cztowe, ani zwinięcie, ani 
nawet złożenie przez pół. 
Wobec coraz większego roz- 
powszechnienia małych gra- 
mofonów, które nabywać 
można już w cenie kilku do- 
larów, wynalazca spodzie- 
wa się, że ten najnowoży” 
tniejszy środek korespon- 
dencyjny znajdzie ogromne 
zastosowanie. 


Chustki do nosa. 
dlaczego są kwad:atowe? 
Mogłyby być przecie okrą- 
głe, prostokątne, trójkątne, 
słowem mogłyby mieć prze- 
różne kształty? Dlatego, że 
dnia 23 września 1659 wy- 
szło w Paryżu królewskie 
postanowienie tej treści: 

*« Długość wyrabianych w 
państwie naszem chusteczek 
do nosa, ma być "równą 
szerokości.” 

Ponieważ z Paryża wy- 
chodziły mody, dlatego też 
ita paryska moda chustek 
do nosa upowszechniła się 
i utrzymała do dziś dnia. 


Z dymem pożarów. 

Dlaczego jadą wszyscy 
śpiesznie w jedną stronę? 
Czy w Łukawicy odpust 
dziś będzie wielki? Czy mo- 
że jenerał Ganecki tak samo 
tu, jak w Białej każe klę- 
kać przed sobą i śpiewać 
modły kościelne. 

W odległości 20 wiorst 
rozkazano obywatelom, szla- 
chcie i włościanom, aby sta- 
wili się pod wsią Łukawicą 
i patrzyli, co dziać się be- 
dzie. 

Dwa tysiące furmanek 
spędzono pod mocą nahajek 
i batów... na te furmanki 
kazano ludowi pakować wy- 
noszone ze stodół siano, 


zboże, pościel i bieliznę 
włościan. 


— (o to będzie? — pyta- 
ją jedni drugich i patrzą z 
trwogą, jak biednym włoś- 
cianom zabierają wszystko, 
co mają, jak wypędzają ze 
stajen bydło, drób zabijają 
i sołdatom dają «na pohula- 
nie. 

Dzień przeszedł na tych 
przygotowaniach do czynu 
wielkiego... 

Spędzorej szlachcie, wło- 
ścianom, każą stać 1 pa- 
trzeć. 

— Dla przykładu! — wo: 
ła pułkownik Borejsza, dla 
przykładu, pokażemy wam, 
co możemy zrobić z całej 
Polski, z całej waszej ziemi, 
z ludem waszym i z wa- 
mi!... 

Bydło wypędzone ze stajen 
ryczy, przeraźliwym krzy- 
kiem napełniając okolicę... 
2000 wozów naładowanych 
dobytkiem, tworzy w mro- 
ku nocy jakiś dziwny, dłu- 
gi łańcuch rozciągniony do- 
koła wsi, a tłumy stojące 
wokoło zdają się jakoby wi- 
dmami zstąpionymi kędyś z 
oddali, które skamieniały 


pod grozą lęku-i trwogi... 


—(o to będzie? — szepce 
jeden, drugi i dziesiąty... a 
ciemna noc nie przynosi ża- 
dnej odpowiedzi, nie rzuca 


słowa wyjaśnienia. Na 
wzgórku za wsią kozacy 
rozpalili wielkie ognisko, 


pieką przy niem drób, piją 
gorzałkę i śpiewają dzikie 
pieśni. Blask ogniska rzuca 
się krwawą łuną na blade 
twarze litwinów, stojących 
przez całą noe pod wsią, a 
na jednej twarzy lśnią łzy, 
ciężko się toczące w bólu 
milczącym. 

O 3 rano pułkownik Bo- 
rejsza dał znak. 

Słodaci rzucili się do wsi, 
poczęli budzić śpiących i 
wołać: 

Wstawajcie!... wychodźcie 
w tej chwili!.., 

Przerażeni mieszkańcy wy 
chodzą z chat, ledwie jaką 
taką odzież na siebie narzu- 
ciwszy. 

Dobrze, bardzo dobre je- 
szcze było tam, gdzie pocz- 
ciwy sołdat szepnął z cicha: 
eźcie go więcej na 
siebie!... Weźcie więcej z o- 
dzienia. 

Ale gdzie tego nie mówił 
— tam wychodziły niewia- 
sty w koszulinach tylko, 
tam wywlekano dzieci ze 
snu, bose i nie okryte do- 
brze... 

— Prędzej! prędzej!... — 
wołają sołdaci i pędzą na- 
bajkami lud biedny, a blask 
ognia za wsią rozłożonego 
maluje krwawym pędzlem 
wypędzane tłumy. 

Co będzie? 
jedni drugich... 

Wloką się straszne godzi- 
ny czekania i trwogi. 

Dzieci z płaczem tulą się 
do matek, starcy opadają 
z sił i bici nahajkami, wlo- 
ką się prawie na  klę- 
czkach... 

— Rozpalić większy o- 
gień! —komenderuje Borej- 
sza. 

— I pędzić wszystkich 
razem!... — rozkazuje wład: 
ca carski potężny... 

Teraz, gdy wszsycy są 
blisko i łuna pożaru oświe- 
ca dobrze okolicę, pan puł- 
kownik Borejsza, na koniu 
siedząc, czyta wyrok. 

Wieś Łukawica zasłu- 
żyła na karę, bo nie donio- 
sła oddziałom wojsk mos- 
kiewskich, że blisko niej 
spoczywał Kjminowicz Ju- 
lian, zdrajca, buntownik, 
który był ulubieńcem jene- 
rała Manikina, który był 
kapitanem wojsk rosyjskich, 
który zdezertował od mo- 
skali 1 do polaków przy- 
stał. 

Kjminowicz Julian odesłał 
krzyż zasługi wojskowej 
jaki mu dano, odesłał mia- 
nowicie na majora, zebrał 
kilkunastu sołdatów, z nie- 
mi zdezertował i do bun- 


pytają 


towszczyków poszedł. Pod 
wsią łukawicą maszero- 


wał, tu spoczywał, tu znim 
pułkownik Borejsza spotkał 
Się... za to wieś ta jest ska- 
zana: 

1. na konfiskatę wszelkiej 
ruchomości i własności; 

2. na spalenie całej wio- 
ski, a wysłanie mieszkań- 
ców w Sybir na  posiele- 
nie; 

3 ziemia rozdaną będzie 
włościanom pobliskich ob- 
szczeństw. 

Wyrok odczytał... 

Tłum ludu z jękiem wy- 
ciąga ręce ku swoim cha- 
tom w dali bielejącym... 
ogromny szereg wieków, 
stoi jak skamieniały w bólu 
i trwodze. 

— Hej! rabiata!... podpa- 
lié chaty!... 

“Dwieście płomieni” bu- 
cha w górę... dwieście sadyb 
tonie w łunie ognia... z dy- 
mem pożaru niknie Łukawi- 
ca, a lud stoi i — patrzy!.. 

— Hej!... patrzcie jak w 
gruz popiołu obraca się wa- 
sza wieś — woła pułkownik 
Borejsza... -- tak pójdzie 
cała Ruś, Litwa i Polska, 
a zostanie wszędzie tylko 
jedna, święta ziemia nasza 
— własność Hosudara... 

„2 płonącej wsi tworzy 

się jedno wielkie morze, o- 
gnia... wiatr nnosi w górę 
snopki strzech, walą się 
ściany chatek, drzewa wo- 
kół stojące palą się, jak 
pochodnie wysoko wzniesio- 
ne, a lud stoi... skamieniały 
i niemy... 


Na drugi dzień rano o 8, 
pozwolono widzom wrócić 
do domów. 

Bydło pognali sołdaci na 
ucztę dla wojska — 2000 
furmanek ze zbożem, przyo- 
dziewą i dobytkiem powie- 
ziono także tam, na rozkazy 
jenerała Ganeckiego. 

Pułkownik Borejsza każe 
liczyć, czy są wszyscy mie- 
szkańcy nieszczęśliwej Łu- 
kawicy, czyli nie zabraknie 
bodaj jednej istoty, czyli 
wśród dymu pożaru i jęku 
płaczących, nie zdołał kto 
ujść i ukryć się... 


Liczą... 

Jest o dwie istoty wię- 
cej. 

Dwoje dzieci, tej stra- 
sznej, okropnej nocy, peł- 


nej krwi ognia i dymu poża- 
ru, ujrzało ziemię swą ro- 
dzinną. 

Zaśmiał-się szatańsko Bo- 
rejsza i kazał gnać wszy- 
stkich w Sybir... 

To było 5 października 
1863 roku... 


To było wtedy, kiedy za- | 


przysięgano tysiąckroć Pol- 
sce i Litwie śmierć... a dziś 
każą jej dawać synów swo- 
ich na obronę caratu... 

To było wtedy, kiedy słu- 
dzy carscy wierzyli w to, iż 
zdołają zabić miliony serc 
— spalić kraj od krańca do 
krańca i z tryumfem sta- 
wiać swe stopy po ziemi 
zwyciężonej. 

Lecz choć łukawica tak 
strasznie została zniszczona 
“dla przykładu”, choć tak 
grozą i trwogą przejął ten 
widok patrzących — pułko- 
wnik Borejsza nie zwycię= 
żył. 

Na zaoranej ziemi — roz- 
siały się łzy nieszczęśliwej 
Litwy i one wychodowały 
pokolenie. nowych  obroń- 
ców. 

O Rosyo!... kiedyś ty li- 
czyć będziesz znów dzieci 
Litwy i obaczysz je w dy- 
mie pożarów... Lecz wtedy 
one będą tobie wyroki od: 
zytywały. 

Czas ten już nadchodzi. 


Nie wierzyłam. 


temu, mówiła ona. Setki 
mówiły te same rzeczy a pó: 
Źniej przekonały się o pra- 
wdzie. Pani Anna Kustowa 
z Leo, Minn. pisze: 

' Byłam chora przez trzy 
długie lata, lecz nie mogłam 
ziniarkować, co mi było. 
Próbowałam wiele lekarstw 
bez skutku i straciłam du: 
żo pieniędzy na nie. Dnia 
pewnego mój sąsiad Sztik 
poradził mi spróbować le- 
karstwo zwane  Gomozo. 
Nie wierzyłam, aby mi ono 
pomogło, lecz cztery butel- 
ki wyleczyły mnie zupełnie. 
Dra Piotra Gomozo wyle- 
czyło i zrobiło sobie wiele 
przyjaciół między tymi któ- 
rzy nie bardzo wierzyli w 
to lekarstwo. Nie -jest 
to lekarstwo apteczne, 
lecz jest dostarcza- 
ne przez właściciela Dr. 
Peter Fahrney 112—114 So. 
Ashland ave, Chicago, Ill. 


Aron: Ja wiem dla ciebie 
dobrą partyą, lecz nim cię 
polecę, muszę wiedzieć, co 
za przymioty wymagasz od 
dziewczyny. 

Icek: Bogobojna i bojaź- 
liwa musi być. 

Aron: Co więcej? 

Icek: Ładną i muzykal- 
ną! 

Aron: Czy to już wszys- 
tko? 

Icek: Ny, jak to wszys- 
tko? — bogata musi być... 

Aron: To chyba musia- 
łaby być głupią, gdyby 
za ciebie poszła! 

„Icek: Właśnie też i głu- 
pią powinna być.! 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
Czyntam złotem napel- 
niany koperia pięknie 


używrny 
przez SŁUŻBE E że 
JOWA PUTRZE A 

CA DOBREGO àk- 

KA. GWARANTOWANY 

DA 26 LAT. SPECYAL- 

> NA OFKRTA: Poayłamy 

ten zegarek pod jakimkolwiek adresem C. 0. D. 
$ 6.761 koazta przesyłki, 2 prawem uprzednie- 
go zczzaminowania. W razie nie znałezienia go 
sadawalniajnsym NIE PŁAĆ ANI CENTA! PA 
MIĘTAJŻE będziesz musiał za tuki sam zega 
rek zapiacić $ 35.00 w innem miejecn. Bardzo 
Piskny 14 k. ZŁUTEM KRYTY ŁAŚCUCH ! RRE- 
LOK DARNO z każdym zegarkiem. EXCELNIOR 
WATCH CO., 500 Caaral Paak ines CHICAGO. 

(Mar. 28) 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁAĄTKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
sloty, Pudełko kosztuje 25e 
i 50e. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, III. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


mA «przedaż w aptece 


XAELOWSKI'S PHARMACY, 


709 Milwaukee av. Chicago, Il. 


san 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
o Dra 
Pigułkach roślin- 


na twarz, cena 25c i 
Bonker'a 
nych.gwarantowanychże wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25e. 


«Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy G A pracy Wł. Reymonta, 


phs opi.“ 

Oprócz tego tak w dzlale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
i Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cyo z dalekiego Wschodu, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

«TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie i nadal plamem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskie 


Słowem, prenumerator *TYGODNI- 
KA ILLUSTROWANEGO* otrzyma w 
r. 1905. 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilnstracyami. 

2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.« oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowekieco p.t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą: 

Tom 74 H. Sienkiewicza "NA MARNE”. 

Rod. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 
W dodatku arkuszowym: 

Hali Cajne "SYN MABNOTRAWNY”. 
Warunki prenumeraty 
«TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleściowym w 
arkusząch i 24 tomami dzieł powieścio- 
wych | ularnych z przesyłką pocz- 
tow doj ARBGRYNI, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 

czyli $8.90. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powleściowe | inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich miejscowości. 
Pierwazy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

cinami, zawiera: Crartowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka eztoalika czyli zakład 

wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi lndzie, Cnota 

i wina, Szymek | Handzia, Pierwrza pycha — 

aragia łakomatwo, Bóg nle opoâci, kta się Nań 

apułci, Szymon a Żawióla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele wiastek czysto polskich — ]udowych, 

obrazków historycznych. baśni i wiela 31 00 

opisów rozmałtej treści. Cena . . . 
Ńróaty Rocraik Tyzodaika Powieńciowo- 

Nankowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

R: dzina Lanauierów; Leśny młyn nad Czernają; 

Nowośżeńcy; Orznąłem żyda; Krolewskidziadek: 

Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołoflarny: 

Koźma Jeż; Renegat; Jahmażna | Frzypowiić 

o pezenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 

apodziewał; Okrężne: Walka naśmierć $i 00 

tżycie ; Złapałalą ; Pożar na morzu, Cona . 
Rlódmy MHocznik Tygodnika Powiećciowe- 

Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum 

Kamióski, Stanieław młody Pustelnik. Wieaław, 

Mojs leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 

pod Racławicami, Ferła Genui, ha- 

terka s powstania 1963 r. Cena , . 


BAnaquehanna. dejm pua, Trupia wieża, Nowe 
suknie  hrabiowskie. O leniwym +1 ou 
parobku, Rekrnt, Cena Pi. 
Driewiąty Rocznik Typodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
as: Jerzego F. Barna, w trzech tomach, ozdo- 
jona klikndziecięciu rycinami. — Wierna Rózia 
Katolickiej. 


Czyli Zwyciąstwo Wia Powieść 
z obecnego czasu. Surdnt i S'ermiega. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze Aplewami. — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przes A. 8. Zdriebłow- 
akiego. Noawelki Amerykańskie, Tłómaczył 
ZR BE C. W. Dyniewicz. — Nicazczęśliwe 

ny, komedya w trzech aktach ze śpiewami | taħ- 
cami. napirał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Uiiczn k Paryski, komedya w4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowaki. 
— Piąkne przykłady x historyi polskiej, Zbiór 
wzorów dzielności, pracy. nauki ! poświa enia 
dla kraiu, jakiemi mię naei rzodkowie 
oaznaczali. — ui 
polskiej. Cena 


Dziesiąty Rocrnik Tygoduika Powleńciowe- 
Naukowego. w mocnej GE zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowani. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi nasze 
babuni, Apiekarz Polski, Robert Diabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima RAA, Toaat polaki, Zaczaro- 
wana groza, Oryl, © Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 1 ( 
na lędzie 1 na morzu. Cena . s. QL. o 

dedonaaty kocznik Tygodnika Powieśclowa- 
ZaakawegO0. w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Haioid, król cyganów, czyli akrzypee 
Kdeleńakie, Zabobon Erylikrakawizcy 1 Górala, 
Po_kweścia, T)waj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jakminn, Młyn Djabelakj, na 
fórxza wiedeńskiej. czyli rycerz Gintat 1 00 
ze Bzwarcenau. Cena 3 s 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Mosi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłką opłaci na Express off eie. — 2' Garota 
mnat być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciał uzyskać 
Jeszcze obecnie pydawani premią, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na '*'Gazetę Polską." 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarnnki 
wydaje sią na to, aby “Gazeta Pclaka" była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka” 
kosztuje na tok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłzjącym 
przedpłaty, posyła cię tylko Teden namer 


W. DYSIEWICZ, 


4532 Noble Si 
Chicago 1), 


Rody a: maść jet ACEE tug przepian 
pewn rego szkockiego mlaygnarza, któ: 

podróżował w Palestynie GZiemi | więtej) i po 
całej Atyi, isko wś w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i KARO: rócz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho- 
dzie z powoda klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
uzywali podłag przep'sn, zostali wyleczeni, aci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdr wy i ailny, Szkocka ta maść jest skuteczną 
załaszcza dla tych cierpiących na oczy, kturzy 
mają wzrok oałabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytażenia wzrokn 
przy słabam świetle, jak równień s przyczyny 
ciązkiej choroby lub allnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście registrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. QOalifornir ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 185} R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin | Market ul 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy Ber ezwajcarski. 
Ber Edamsk| i ser Parmecafński, 
Fromage de Brio 1 ser Roquforaki. 
Rer i rośliny, Nenszatalski i Limborski. 
Brunświcki Balceson. 
Salami, Westfalekie szynki. 
Wadzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie aztokfisze, anchories. 
Nowe Holandzkie śledrie, rosgyjsk! kawior. 
Prawdziwe francuskie uardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepezą oll% g. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, 6oczewicą, kaszę pizenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kanzę jęczmienną. 
Kaszą tafarczaną, kaszę owsiang 
Make tatarczaną, mąkg ryżową. 
Swieża orzechy, międały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Swieże orzachy, migdały, cytronat. 
Saazone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francozkie Aliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łaranki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę a Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca I Rio. 
Frawdziwą tabakę do zażywania Loebsk'a, 
Niemieckie kołowrotki 1 grempie. ' 
drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki. ) 
wieże siemię warzywowe. siemig trawy. 
giemią dla kanarków, siemię konopiane, Tzepa- 
kowo, jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF. 
dać Bawoje pro- 
perty, grunt lub 
farmę, albo po- 


życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 


cC. W. DYNIEWICZ £ CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il. 
Telefon Monroe 1200. r 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrablamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra 1! Kożuchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy | ręcznepr 
szycia, a także czapki 1 rękawice. hu 
biący obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSEI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois, 


kupić lub sprze- 


Tocata zmakyać cały świat ' 


DrHAM 


dposiadający dyplom naj-f 
jlepszej boy ekanki 
elleme Hospital Med-f 
dical College” w New Yor-f 
(ku, po odbyciu podróży if 
fwizytacyi różnych szpitalij 
fw Europie, rozpoczął naj 
$nowo swą wieloletnią pra-f 
dktykęi przyjmuje chorych 
ju siebie oraz udziela radyjji 
asia, 


1 


k: 
Rr e 


į chorob 
krwioto 


1 


| 
I) LECZY KIEWIASTY. DZIECI I MĘŻCZYZS,| 


| "Jeżeli cierpisz, a ntraclieś nadzieją wyłocze-j]l 
l nia, uda PET do Dr. Ham po radą. Dr. 
if Ham wyleczył jut tysiące ludzi, którzy upo 
y ciszpiefi a przea innych lekarzy ani w szpita- j, 
ijllach nie mogli być GYECZEGI) udzie ci wzzą-jł 
dzie AE Dr. Ham i znajomym go | 
polecają. Udajcie sią do niego, to was wylecty.|( 


11 CHOROBY-ZABAŹLIWE, ( 
(eny to lub s rodziców prze. 
(cze EE MACY 


y 
(| |= bywanie takich chorcn 
| A e AA kazdemu M | 
ili rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek 


liście 2'centową marki 
Chorea Pr dostaniocie Se Nnatych” 
miast, czy choroba jest do wyleczenia Mot 
j piosć w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


| DR. C. B. HAM 
(PP. 0. Box 62, TOLEDO, ONIO. 


MW UO ĘCY 


1 


KUR PSOE r p 


w. 


* 


JÓZEF KWIATKOWSKI. _ 


LITWINKA 


EOWIESĆC 


Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W. 
(Ciąg dalszy.) 


Spodziewano się wszelako doktora z Zapola. 

Było już około północy, gdy Sokalski po- 
słyszał na dziedzińcu turkot pojazdu. 

Wybiegł i spotkał doktora Myszkowicza. 

— Co się stało? Co sędziemu? zapytał się 
doktór. 

— (Gorączka wielka, majaczy, sam go pan 
zobaczysz. 

— Majaczy...Jakto—zapytał się zamyślony 
doktór. 

— Narzeka na kogoś, chce się mścić, sło- 
wem sam nie wie co mówi. 

— Jakiż powód tej słabości — wchodząc do 
pokoju zapytał doktór, poczem przywitał ma- 
tkę i siostrę sędziego. 

— Cała rzecz —odpowiedziała matka — że 
jeździł wieczorem konno do pana Sokalskiego, 
był lekko ubrany i z pewnościa się przeziębił. 
Uczuł się na miejscu cierpiacym, ale się uparł 
i nie chciał nocować u pana Sokalskiego. 

— Ależ, panie Sokałski — mówił doktór — 
nie należało go wypuszczać od siebie, zwłaszcza, 
Żeś wiedział, że był nie zdrów. Z choroba nie 
można żartować. Gdy się człowiek przeziębi, 
do tego gorączka, to bardzo złe może pociąg- 
nać za sobą następstwa. Doktór nie Pan Bós, 
nie zawsze zdolny pomódz. 

— Co pan mówisz, panie konsyliarzu? — 
zawołała przestraszona natka, załamując ręce. 

— Na miłość Bogu, idź pan do brata— ode- 
zwała się siostra sędziego —- może nie jest tak 
źle, jak pan sądzisz. 

— Zobaczymy, zobaczymy — odpowiedział 
doktór i poszedł do sędziego. 

Matka i siostra za radg lekarza 
zewnątrz. 

Jedna świeca postawiona na kominku i 
przysłoniona, słabe rzucała światło na dość ob- 
szerny pokój chorego. 

Weszli tam doktór i Sokalski, postępując 
cicho do sędziego, którego oddech ciężki z tru- 
dem i szełestem wydostawał się przez rozwar- 
te usta. 

Z nieładu pościeli poznać można było, że 
chory szamotał się ,że gorączka nie opuściła go 
jeszcze. 

Zbliżył się Myszkowicz do łóżka, nachylił 
głowę i posłyszał mocne i prędkie chrapanie. 

Przybliżył świecę Sokalski, a doktór spo- 
strzegł twarz. czoło i szyję mocno zarumie- 
„uione. 

Pokiwał głowa, a zwracając do Sokalskie- 
go, mówił: 

— Zle, bardzo źle. 

Przestraszony tą decyzyę Sokalski, patrzał 
na doktora przerażony, ponieważ czuł że sam 
się wiele przyczynił do choroby sędziego. 

— I cóż będzie ?--zapytał niespokojnie. 

— Nie wiem, nie wiem — odrzekł w za- 
myśleniu doktór — zobaczymy, chociaż... Oj, 
panie Sokalski, wypuściłeś go niepotrzebnie z 
domu od siebie; bardzo źle się stało; ale stalo 
Się, trzeba” poczekać, aż się przebudzi. Cóż 
gada w gorączce? 

Gdy go Sokalski objaśnił, przygryzi doktór 
faworyty i powiedział co prędzej: 

— Kochany panie Adamie, zostaw mnie 
samego, idź do kobiet, ale ich nie martw. Może 
wypadnie krew mu puścić, poproś o bandaże, 
a jak będę ich potrzebował, to dam znać o tem. 

Sokalski wyszedł,lekko przymykając drzwi 
za sobą. 

Zrozumiał widocznie doktór znaczenie wy- 
razów sędziego, wymówione w gorączce. 

Został sam, siadł, aby nia być widzianym 
przez chorego, pragnąc wybadać go więcej. 

Spodziewał sie nie napróżno. 

Przewrócił się chory i mruczał: 

— lla! bat zbrodniarzu, poczekaj! Zem- 
sta, to moja broń przeciw tobie. Zapłacisz mi 
za wszystko. 

Zadrżał doktór na te słowa. 

Przekonały go te wyrazy, iż jego sprawki 
nie sg tajne sędziemu. Rzucił byetre spojrzenie 
na łóżko chorego, a wyraz jego twarzy zabły- 
spał taką złośliwościg, jak mina zbrodniarza, 
kiedy tenże usiłuje nóż utopić w piersiach swej 
ofiary. 

Wpatrywał się w chorego, który majaczył 
w maligrie. 

Spostrzegi go wreszcie sądzia; zerwał się 
nagle, siadł na posłaniu i wypatrując się groźnie 
w doktora pytał. 

— Co to? kto tu? 

Doktór powstał, zbliżył się do chorego i 
biorąc go za rękę, mówił: 

— Uspokój się sędzio, to ja, doktór Mysz- 
kowicz. 

— Myszkowicz? doktóri tył — zapytał 
się chory i wyrwał swę rękę z rąk doktora, a 
wpatrując się w niego dodał:— precz, precz! gdy 
zaź ten nie schodził mu z oczu — precz! — za- 
wołał jeszcze raz głośniej sędzia, szamotając 


pozostały 


"się na łóżku. 


— Sędzio, uspokój się, przybyłem cię 
leczyć. >» 

— Precz — wrzasngł niezwykłym głosem 
sędzia i zerwał się równemi nogami z łóżka, 
rzucając się jak zwierz dziki na Myszkowicza. 

Uszedł tenże rak sędziego, a chcąc uniknąć 
napaści chorego, który przez siłę woli nabrał 
w tej chwili nadludzkiej mocy, ratował się ucie- 
czką, bo spostrzegł, że sędzia pochwycił z 
gwoździa dubeltów kę. 

Przestraszony doktór rzucił się do drzwi, 
otworzył je nagle, ale w tej chwili, gdy miał 
zniknąć z oczu sędziego, strzał się rozległ i 
Myszkowiez ugodzony, padł trupem na podłogę. 


Odrzucił od siebie sędzia strzelbę i trzęsac 
się, osłabiony gorączka z obłąkanym wzrokiem 
wybiegł w koszuli za swa ofiara i wskazując 
na trupa, mówił do przestraszonej matki i 
innych osób. 

— To zbrodniarz, chwytajcie go, 
cie... — bredził w obłąkaniu. 

Z trudnością Sokalski zdołał go nakłonić, 
aby sią położył. 

Usłuchał go wreszcie sędzia. powtarzając 
ciagle. 

— Zbrodniarz! chwytajcie go. 

Złożono ciało doktora w oddzielnym poko: 
ju, a Sokalski mówił, iż go należy zostawić 
tak, jak jest, dopóki nie zjedzie sąd dla prze- 
prowadzenia śledztwa. 

Przekonał zarazem matkę: sędziego, która 
przewidywała przykre z tego wypadku następ- 
stwa, że syn jej odpowiedzialnym być nie mo- 
że, bo popełnił morderstwo w malignie. 

W kilka dni potem, zjechał sąd z lekarzem, 
zwołano świadków, wzięto ich do przysięgi i 
uznano sęłziego niewinnym. 

Ciało doktora pogrzebano w najbliższem 
miasteczku, a ludzie mówili, że Myszkowicz 
nie szłusznie jest pochowany ma katolickim 
cmentarzu. 

Wróćmy teraz do Maryni. 

W obłąkaniu nachyliła ona głowę już do 
samobójczej dłoni, gdy nagle odsunęła ja i z 
przerażeniem spojrzała na okno i usłyszała głos 
znajomy. 

Patrzyła na nie przez chwilę z wytężonym 
słuchem i usłyszała po raz drugi wyrazy: 

— Maryo, ropełnisz zbrodnię, to zbrodnia. 

— Zbrodnia! — powtórzyła, a raczej 
wrzasnęła Marya i wypuszczając z rąk szklan- 
kę, padła bezprzytomnie na podłogę. 

Jak piorunem rażony zerwał sią Jakób 
na głos Maryi i w okamgnieniu był już 
przy niej. 

Zerwali się z pościeli i nadbiegli co tchu. 

Zdołali oni z trudnościa zaledwie docucić 
się Maryi i zmęczoną, osłabłą, bez żadnej nie- 
omal władzy, położyli na łóżko. 

— (o się stało — pytali się na przemian 
Lubowiczowie. 

Jakób nie odpowiedział bo czuł że był 
winien gdyż się zdrzermngł. 

Wreszcie spoglądając 
kiem na potłuczona szklankę i 
zmieszany rzekł po chwili: 

— Niewiem, ja nic nie słyszałem, ja.... 

Wbiegła też i panna Anna,chwyciła papier, 
w którym była trucizna i patrząc przerażonym 
wzrokiem na Maryę, zapytała: 

— Na Boga, zkad się tu dostał ten pro- 
szek ? To emetyk. 

Patrzvli na siebie wszyscy, jakby niedo- 
wierzali,czy go Marya przypadkiem nie zażyła. 

Przybliżyli się do nieji nadsłuchiwali jej 
oddechu. 

` Zdawało się im, że jest wolniejszym,w koń- 
cu poznali po jej śnie spokojnym, iż trucizny 
nie przyjęła. 

Proszek ten od dawna znajdował się u Ma- 
ryi, gdyż potrzebowała go niekiedy do lecze- 


bierz- 


osłupiałym wzro- 
rozlang wodę 


„nia służby i włościan. 


Czuwali Lubowiczowie nad córką, aż do 
samego rana. 

Przebudziła się Marynia i z niezwyklym 
uśmiechem spojrzała na rodziców. 

Chociaż był on nieco wymuszony, napełnił 
jednak strapionych rodziców radością, bo w 
nim poznali, że Marya jest spokojniejszą. 

Zabłysła dla nich nadzieja szczęścia. 

Jeśliś był kiedy, miły Czytelniku, świad- 
kiem sceny, gdy obumarłe ciało, złożone w 
trumnie, która za chwilę maja zakopać w zje- 
mię, ocknie się ze snu letargicznego, napełnia 
obecnych trudna do opisania radościa, tak i ro- 
dzice Maryni, na tę iskrę nadziei rzucili się w 
niebiańskiem jakiemó szczęściu ku córce, okry- 
wając jg gorecymi pocałunkami. 

Łzami zalała się Marya, chwytając ręce 
ojca i matki, przyciskając je do swych ust, a 
przykładając wreszcie rękę do spoconego czoła, 
wyrzekła słabym głosem, lecz przytomnie: 

— Jakżem słaba, jakież mię pali pragnie- 
nie, moja mamo, a 

Podano jej wody ze sokiem, wypiła, po- 
czem uczuła się silniejszą, jakby orzeźwiona. 

— Maryniu, czyś dobrze spała tej nocy — 
zapytał ojciec, pragnąc w odpowiedzi poznać 
stan jej umysłu. 

— Spałam, mój papo, dobrze, ale jestem 
tak osłabiona, przestraszona — słabym głosem 
odpowiedziała. 

— Jakto, mój aniele, przestraszona? — za- 
pytała ja matka. 

— Ah, mamo, co się ze mną działo dzisiaj 
w nocy? Wstałam chcac się napić; w tem ktoś z 
za okna zawołał.“ Maryo, popełnisz zbrodnię.” 

— Tak się przeraziłam, że dotąd tego zapo- 
mnieć nie mogę. 

— To ci się chyba Śnilo,byłaś rozmarzona— 
mówil Lubowicz, przyglądając się córce, 
jakby sądził że mówi w pomięszaniu. 

— O nie, papo, pamiętam ja dobrze. 

Nie jej na to nie odpowiedział ojciec. 

Zastanowił się nieco, a dawane im zapyta- 
nie przez Marya, przekonywały rodziców, że 
jest zdrowszą. 

Czuli, że nastąpiło przesilenie. 

Na drugi dzień rano Lubowicze pojechali 
do kościoła, zakupili mszę świętą i dziękowali 
Stwórcy za Jego łaskę i nieograniczona dobroć. 

Marya, pomimo osłabienia, była zupełnie 
zdrowg na umyśle. 

Nie mogla jednak ukryć smutku. 

Mówiła mało, tvle tylko co koniecznem, by- 
ło resztę zbywając znakami. Nic jej nie zdolne 
było rozweselić. 

Płakała często, nie mogąc przezwyciężyć 
swego zmartwienia z powodu trapiacej ja wia- 
domości o Bolesławie. 

Ale łzy swoje taiła przed rodzicami, bo 
wiedziała, ile ich to kosztowało moralnie. 


GAZETA POLSKA- 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Po śmierci Myszkowicza przystąpiono do 
rewizyi pozostałych po nim rzeczy. 

Miejscowy urzędnik w obecności świad- 
ków zajął się tą czynnością. 

Znaleziono wszystkie korespondencye i 
kopie fałszywych listów z których wykryła się 
intryga doktora. 

Znaleziono również list pisany do pułko- 
wnika z Wilna w którym doniesiono że Mysz- 
kowicz nie jest ukończonym doktorem że władza 
jest już o tem zawiadomiona i że wzbroniono 
Myszkowiczowi nadal praktyki. 

Sokalska pragnac uniknać podejrzenia że 
należała do intryg Myszkowicza dołożyła sta- 
rania aby widzieć te pisma. 

Otrzymawszy je w kopii i naradziwszy się 
ze swym bratem pojechała panna Eliżbieta do 
Podhorki opowiedziała wszystko Lubowiczom i 
Maryni udowadniając to podpisami papierów 
doktora. 

Pokazało się że list, wskutek którego zą- 
chorowała Marya, był zmyślony. Myszkowicz 
otrzymał list wprawdzie od ojca Bolesława, pi- 
sany do pułkownika, a w nim i drugi, adresowa- 
ny do Maryi, lecz, przeczytawszy je i posłuży- 
wszy się oryginalna koperta, posłał doktór list 
nodrobiony. 

Odczytawszy  Iuubowicz 
dencyę, rzekł: 

— Widzisz panno Eliżbieto, 
racyę. 

— Daj pokój, panie Niekodemie, nie war- 
to o tem przypominać, ot bądźcie raczej szczę- 
śliwi z wiadomości,jaka wam przyniosłam. Ma- 
ryniu, czytaj, to list do ciebie ale jaki czuły. 

Marynia chwyciła go i pobiegła do swego 
pokoju. 

Brzmiał jak piżej: 

“Maryo! droga moja Maryo! 

Twój Bolesław tęskni bez Ciebie; pragnął- 
bym Cię ujrzeć jednej chwili, mój Aniele, moja 
nadziemska istoto. Maryo! jakże ja Cię ko- 
cham! I ta gwiazda, przez którą Ci przesyłam 
swe myśli i uciśpienia i to słońce, z którego 
wschodzacymi promieniami odbierasz odemnie 
dzień dobry, necierpliwig mnie, nie widzac 
Ciebie samej. - 

Slub mojej siostry zatrzymał mnie tu mi- 
mowolnie. O! gdybyś wiedziała, ile cierpię, 
nie będąc przy Tobie, nie widząc Ciebie!... 1 tyl- 
ko obecność mej rodziny, co wspomina o To- 
bie codziennie z taka przyjemnością, umila mi 
chwile mego oddalenia. Maryo moja! Tyś jest 
całem mojem szczęściem, pomnij, że przywią- 
zanie moje do ciebie jest tak wielkie, że 
żadna siła ludzka nie jest zdolna go zmienić. 
Myślą wpatruję się w lwe piękne oczy i czy- 
tam z nich o Twej wzniosłej, czułej duszy. Sły- 
szę silne bicie Twego serca, które uderza tylio 
dla mnie. 

Maryo! jakżem szczęśliwy, ż3 mnie ko- 
chasz. Ah, czemuż nie mogę być przy Tobie, 
dla czego tylko marzyć o Tobie mogę! Ale 
Twój Bolesław wkrótce wróci, moja luba. 
Czuje że się gniewasz na mnie, że nie przyby- 
łem.Uzbrój się jednak w cierpliwość i pamiętaj, 
że każde Twoje zmartwienie odbija się w mem 
czuciu. 

Rodzicom Twoim załączam mój najgłębszy 
szacunek od siebie i od całego naszego domu. 
A Tobie moja uwielbiona kochanko, przysyłam 
swe myśli przez naszą jasno błyszczącą gwiazd: 
kę, nie zdolny będąc wyrazić ich słowami. 

Twój Bolesław. ’' 

Trudno sobie wyobrazić, jaka radość zawi- 
tała w domu Lubowiczów. Marynia po raz pier- 
wszy wolną odetchnęła piersia. 

Biegła na przemian do ojca, do matki, ca- 
łując ich ręce z radosnym płaczem,  ŚŃciskała 
uszczęśliwiong Kliżbietę, pobiegła do panny 
Anny z uwiadomieniem o tak miłej nowinie. 

Lubowicz z uwagą rozpatrywałinne kopie 
pism doktora i znalazł następujący list: 
“Szanowny Pułkowniku i dobrodzieju! 

Smutek w naszym domu, drogi i zacny 
kolego. Po odebranej wiadomości od Pułkow: 
nika o śmierci panny Maryi Lubowiczównej, 
syn mój, nie czekając ślubu mej córki a swej 
siostry, opuścił nagle dom rodzicielski i wy- 
jechał zapewne za granicę”'. 

— Panno Eliżbieto. nie mówiłaś nic o waż- 
nej rzeczy, Bolesława uwiadomiono fałszywie, 
że Marynia umarła. 

— Atak, tak, mam ja jeszcze wiele do 
zakomunikowania. 

Tu powiedziała z wszelkimi szczegółami 
cokolwiek sądziła, że potrzebne, aby objaśnić 
do reszty o zamiarach doktora. 

— To nie dosyć — mówiła Elżbieta, czy 
nie wiecie, że noczciwy Maciej był podobno 
otruty? Przysiądz na to nie można, ale wszyscy 
ludzie we dworze mówią, że Maciej mógł żyć 
jeszcze. Pytałam się naszego stajennego, mówił 
mi, że ostatnie słowa biednego Macieja były: 
“Strul mnie, ten bestya. Boże! święta Twoja 
wola nie pamiętaj mu tego” i skonał nieomal 
nagle, bez księdza, bez spowiedzi... Od tego 
czasu tak znienawidziłam Myszkowicza, żem 
na niego patrzeć nie mogła. 

— Jakże się ma sędział — zapytał się Lu- 
bowicz. 

— /drowszy, ale jeszcze z domu nie wy- 
chodzi. Soroka go leczy. Czy wiesz, panie Ni- 
kodemie, z jakiego powodu on zachorował ł 

— Podobno przeziębił się powracając od 
pana Adama. 

Uśrciechnęła się na to Elżbieta filuternie i 
wziąwszy Lubowicza pod ramię, wyprowadziła 
go do drugiego pokoju. mówiac po cichu: 

— Sędzia nie jest tak złym człowiekiem, 
jak myślicie. Zwierzył się Adamowi, wszystko 
mu odkrył po śmierci doktora... i rozpowiadała 
Sokalska o zabiegach sędziego w czasie cierpie- 
niaMaryni,o smotrytielu Karylewiczu i wresz: 
cie o bytności sędziego pod oknem w te straszną 
noc, gdy Marynia w obłąkaniu zamierzała wy- 
pić truciznę, który to widok właśnie tej sceny 
był powodem choroby sędziego. 


całą korespon- 


że miałem 


Ciąg dalszy nastąpl. 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem <*Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


NOWY KATALOG 
POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoeonych, Śre- 
brnych i niklo- 


nych 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


kad Tytonie rosyjski i turecki; 
irm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

Zwracamy uwa 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelklego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
RY to panleroso w, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 

ułkę i t. d. It, 


oraz herbatę rosyjską róż- 


Szan. Publiczności, 12 FABRYKA NASZA BPRZE- 


HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 


MAGES & TRACKT, ISE AEKA TES CHICAGO, a 


SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY. 


Polska kopalnia miedzi w Arizonie. 

Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatą na 620 akrach. 

Akcye obecnie nabyć można po 40 centów. 

Najmniej 100 się sprzedaje. 

Po informacye zgłaszać się należy: 


8. 6. & C. Co. 
625 Noble str. 
Chicago, Ill. 


J. A. Lewandowski 
Gnl. Mgr. 
L. R. 394 Douglas, Arizona. 


(Mar. 1st 1905) 


wych zegarków 
łańcuszków i 
dewiz k ó wibe- 
dzie każdemu wy- 
słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2e 
markę; adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


1574 N. California Ave. Chicago, Ill, 


czenie 


kobiecą. 


daż naazych patryotycznych re 


w 
igij 

nych obrazów. Zgłorić sią do: 

Bt Paul, Minn 


Mar 13 


UNIV. ART CO. G. 4, 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le- 
razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
blecieclarpiącej na słabość 
otea alęsama w 
dama wyleczyć beoz pomocy 
doktora. Nio mie 
koaztowałe spróbować ta 
go leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała leczyć sią, to 
konztnje tylko 12 Gr 
DZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy | "zodniowo, Loezenie nte 

każdamn dobremu agentowi za sprz | zwykłym gza- 

ąciom, Jm mie mie aprze- 

daję. Powiedz innym cho- 

rym o maj motodrie — ta 

wszystko, O CO proszą. Le- 

ozy stare i młode kobiety, 


MATKOM LUB CÓRKOM objsánią bardzo proata "Domowe Leczenie, * które prędko i napewno 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind, 


oddajesz lub 


BUMMERS 
ME, IN 


Tysiąca kobiet, 


| 
| 


EE” Jeżcii cią czuleaz 
bardzo ociążałą, onawiaaz 
sią złych nastąpatw, masz 
bóle w żołądku, przejmu- 
jąie dreazcze w krz 
chce ci sig płakać, czu, 
gorączkowe dreazcze, osła- 
bienia i za często mocz 
gdy maez 
upławy, zboczenialab ©- 
padnięcie macicy, zanadta 
obfite lub za mabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub neroasty — w takim 
razie pisz do MES. M. 
i _ NOTREDA- 
D. U.B. A. a o- 
*rzymąsz berplatma lecze- 
mia i dokładna objaśnienia, 
opróce 
mnie zostało wyleczonych. 


Josa 


aczynupławy, zielona słąbość! nieregularne lub boleane peryody. Pozbęądzlesz aigobawy, raoszcządziam 


Nerwowi mężczyźni! 


Odpis zaakomitaj recepty, którą panyłamy 
darmo mężczyznom potrzebującymi pomocy. 
Nie jest to żaden hnmbug z próbką, lub z 
C, 0. D. Przeczytaj to ogiorzenie do końca. 


Piszemy te słowa do EA: cierpiących z 


Osiągniesz dobr. 


wydatków 1 uchronisz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opo 
tuszę i zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecania od dobrze znanych kobiet, które zostały wyls- 
czone za pomocą mojego "Domowego Leczenie” | chętnie 
wszyatkie delikatne choroby organów kobiecych. wzmacnia n. 
kobfetom całkowita zdrowia 


a mojem zdrowiu. 
cztery lata. Pewnego razu wyczyt. 
rądzej udałam sią do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak 


powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błądy młodości. Słachajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekaretwami ecznie | 
klem W. Janka. 


wysłanemi na ah u ' pasami elektrycznymi", 
patentowanemi medycynami itp. Paay nic nie 
pomagają, a ciągła brania lekarstw zepsuje wam 
trawienia, za'ruje cały organizm I uniemożliwi 
wyleczenie sią £ choroby. 

rzez ja) wiele cierpiałem na zgubne skutki 
błędów młodości | nadużyć płciowych. 
nerwowy. miałem polucye, cierpiałem na nfe- 
moc mązką, brak pamięci, brak sił, przygnę- 
bienio, nieśmiałość, ból w krzyżu, ogólne oała- 
bienie itd, i byłem na tyle nierozaądnym, że 
próbowałoem wrzejkich możliwych środków bez 
wyborn, ale polepszenia nie doznałem. Na ko- 
niec pojechałem do Europy, poradziłem ulę pe- 
wiwga znakomitego lekarza | ten mnie wyle- 
czy. Receptę przez niego ml dgną mam dotych- 
czas w posi dami, Ponia*aż wiem z włusnago 
dońwiadczenia, jak trudno jest wyleczyć sią, 
przeto postanowiłem pomódz innym w ten spo- 
sób. że poślą moja recepte w zcpieczętowane 
kopercie zupełnie bazpłatnie wraz z wazalkiem 
ARETAN każ 'emu choremu, który do mnia 
napisze Otrzymałem już eetki listów od męąż- 
czyzn chorych z różnych atron kraju, w któ- 
rych zańwiadczają, ża podobnie jak ja zoatali 
wyleczeni a mojej recepcie. Nic nie wysy- | | 
łam na C. ©. D, ani taż nie mam zam'atn zmo- |, 
nić cią podniępem. ż-byń ml zapłacił za rzecz, | , 
AC nia chcass kup'c J żeli przekonasz sią | , 
o mojej nieoczciwości, ta ogłoś mnie jako o- |, 
agnata w tej gazecie. 

To ogłoszenie moża n'e ukazać się już więcej | | 
a zatem lepiej napisz do mnie zaraz, a nang U 
pna pocztą otrzymaaz recepta 1 potrzebne o 
niej objaśnienia. Wytłomaczę ci również, w ja. | | 
xf sponób jestem w stanic dawać to co tutaj | | 
obiecują bez najmniejszej dla mnie atraty. | 


ADRES: (, H. Bentson, 


R. Box 622. Chicago, 111. 
Apr. 1' 
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uj wać zicznijcie 


Sjevery lekarstwo 


dla nerek i Wątroby. 


Cena 75 centów i $1.25. 


| — — Do 


h 

DA I dolegliwości są raturalnem | 
Bóle dziedzictwem całego rodzaju 
ludzkiego — Chociaż boleści nigdy u- 
sunąć nie będzie można, to jednak no- 
woczesna nauka jest w stanie w wysc- 
i kim stopniu przynieść w bólach ulgę. 


u. SEVERY 
u OLEJ ŚW. GOTHARDA 


cym Środkiem z lekaratw, Jakle kiedy- 
kolwiek ludzkości ku tamu celowi ofła- 


== 


t 
i jest najcudowniejszym, ból uśmierzają- 


rowano. - 


rangą ogłosić to w gazecie ala wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z 


mam raka w sobia, w lewym boku. 
jaat dla cierpiących niewiast, gdyż clerpiałara bardzo, blizko 


|wyrężane 


o swo) chorobie, 


áwiadczą, że leczy ono niezawodnie 
AE A 


Minnenota Lake, Miaa. — Szanowna Pani M, Summers! Donoszą Pani, z wielką radoácią 
Dziękują Pani, za tak prędkie wyleczenie mnia. Cierpiałam na macicą przes 
afim w "Gazccio Polakiej", o Pani lekaratwach I leczeniu i czem- 
ryba. To też dzięknją Pani ser: 
szacun- 


Kenoaka, Wia. — Szanowna Pani M. Summera! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
Pani dziękują za wyleczenie mię z tej choroby- Doktorzy byli u mnie 106 razy ! 
o też dz'ąkują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pani 
rzez 6 lat. Choroba ta kosztowała 


jawiadztaeli, że 


oo, A doktorzy mnie mic nia pomogli. Te.az jestom zdrową i wykonywam awoj 


ummers a mam nadzieją. 
szczera przyjaciółka Kmilla Klimek, 306 Lake Ave 


ADRES: M rs, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind.„U.S.A. 


HB tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. 
| my z budynkami i Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- “i 
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze eą położone blisko jeziór, rzek, kolei żelaznej, mlastów, pol- 
skich kościołów i szxół. Ku>ujole tykiety do Sobieski a my was obwiezie- 
my po naszych koloniach darmo, Każdego przyjełdzajyce l 
dworcu kolel w Sobieskim, Po dalsze tnformacye 1 nową ksiązkę piszcie do: 


| J.J. HOF LAND CO. 


E PRZEZIĘBIENIE 


jest w najwyższym stopniu niebezpieczne. Zapalenie 
płuc zaczyna się w ten sposób. Przewlekłe i zanie- 
dbane zaziębienia prowadzą do suchot. 


SEVERY BALSAM 
DLA PŁUC ~~ 


wstrzymuje i niweczy zaziębienie, zanim 
stać się może niebezpiecznem. 
Zaziębiłem się bardzo mocno, alc po zażywaniu trzy- 
dniowem Severy Balsamu dla Płuc, 
pełnego zdrowia. Polecić mogę Środek ten wszystkim, podo- 
bnem cierpieniem dotkniętym. 


Nowa kslążka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy | 
Mamy uprawione far- 


SOBIESKI, WIS. 


takowe 
Cena 25¢ i 50C. 


wróciłem znowu do zu- 


JAN JALAY, BRACEVILLE, ILL. 


|; 
zaczyna się często od wodnej pu- | Starość 
Czy pod wieczór nie pu- 
chny Wam ręce i nogi? Czy nie 
macie tego uczucia, jakoby stopniowo ubywało wam 
H siły i żywotnościł Czy nie tworzy się osad w mo- 
czu waszym? Jeżeli tak, to bez straty czasu zaży- 


Strach przed 
nagłą śmiercią. $ 


śmiercią nagłą, jakie przepełniać musi człowieka, 


przynosi ze sobą sła- 
bość, sił ubytek i utra- 
tę życiowej energii. Niektórzy ludzie 
są już starymi w 23 albo 30tym roku 
życia. Czy życzycie sobie być tak sil- 
nymi, czerstwymi i pełnymi życia po- 
mimo waszych 60, 70 a nawet 75 lat 
jak byliście w latach młcdości Waszej? 


SEVERY 
BALSAM ŻYCIA 


opór stawia chłodowi starości. 
Cena 75 centów. 


Okropne to uczucie, 
żyć dzień za dniem 
strachu p 


cierpiącego na organiczny błąd serca. Jeżeli cierpi- 


cie na ból serca, użyjcie natychmiast 


EVERY 
Wzmocniciela Serca. 


H Cena 50 centów. Lok ten każde słabe serce wzmocni. Cena $.00. 


W. F. SEVERA Co. 


u Severy lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach. 
u LEKARSKA PORADA DARMO. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


spotykamy ną 


Erer EH] 


+ racę | radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosra na darmo tracić, udać sią do Pan 
Erim 3 4 SEE ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z Sracnnkiem, 
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GAZETA POLSKA- 


Przegląd Prasy. 


Pod groza wypadków, na które 
zaczęło się zanosić w Królestwie 
Polskiem,'' Kuryer Warszawski” 
zdobył się na wypowiedzenie słów 
prawdy w swym artykule wstęp- 
nym. Artykuł ten brzmi: 

Klasy oświecone w Królestwie 
Polskiem dokładnie zdają sprawę 
z potrzeb i braków, które nam do- 
kuczują oraz ze środków, wioda- 
cych do ich usunięcia — to fakt, 
to jest zupełnie oczywiste. Nie 
wiem jednak, czy pomimo całego 
doświadczenia, jakieśmy posiadali, 
dość poważny nacisk kładziemy 
na to, iż głównym celem naszych 
zabiegów stołecznych i kultur- 
nych powinien być ciągle i za: 
wsze: lud, jako fundamentem kld- 
sy, od których zależy,dobrobyt ca- 
łego społeczeństwa. 

Próżnem byłoby wdawać się te- 
raz w pytanie: jak dalece społe- 
czeństwo nasze przejęło się ideami 
i obowiązkami demokratycznemi, 
czy więcej byłoby tu teoryi, niż 
praktyki, cze więcej uczuć niż 
czynówł Pewne jest to tylko, że 
się unas dla ludu mało zrobiło. 
I oto widzimy w tej chwili, że lud 
jest pozbawiony elementarnej 
opieki kulturnej i tych rządzeń 
społecznych, które przyczyniają 
się do dźwigania, oświaty w ener- 
gii zbiorowej. 

Na wsi chłop - rolnik gospoda- 
ruje na stary sposób,ledwie koniec 
z końcem wiaże. źle się odżywia, 
i w życiu zbiorowem udziału żad- 
nego nie bierze. Chłop mało rolny 
pędzi żywot nędzny bez jutra, sta- 
nowięc czynnik zacofujący życie 
wsi, niezadowolniony i bierny. 
Bezrolni dziesiatkami tysięcy emi- 
grują za granicę, chociaż ziemi i 
pracygjest w kraju poddostatkiem. 
(Gospodarka gminna nie potrafiła 
chłopu zapewnić elementarnych 
korzyści, złaczonych zazwvczaj z 
systemem/samorządnym :ruch par- 
celacyjny doszedł droga fałszywa 
i przysporzył krajowi szereg go- 
spodarstw karłowatych, ekonomi- 
cznie wadliwych i społecznie co 
najmniej obojętnych; pomoc lekar- 
ska i szpitalnictwo na_prowincyi 
tak jakbv nie istnieje, i wieś znaj- 
duje się dziś, jak przed” laty 800, 
na łasce owczurzów  ' mądrych 
bab” i felczerów; kredyt jest 
utrudniony, najczęściej niemożli- 
wy handel spoczywa w rękach 
nieudolnych i  niesumiennych; 
oświata przenika strumykiem waz- 
kim, nie zaspakajając nawet pil- 
niejszych potrzeb umysłowych. 
Bezwarunkowe ''morze ciemno- 
ści”, Du którem kiedy niekiedy 
tylko błyśnie światło, dowodząc, 
że jednak się tam coś rusza.... 

A w miastachł W miastuch sa: 
Bałuty — w Łodzi, Wola — w 
Warszawie. Nożownicy, zbrodnia: 
rze, legion dziewek “ulicznych, nę- 
dzarze, lepianki, noc, szał, alko- 
hol. Najprzenikliwsze oko tej 
opony mrocznej nie przebije. Mi- 
łosierdzie czasem skieruje tu swe 
kroki, madrość spoleczna nato- 
miast, oświata, pomoc ekonomicz- 
na — nigdy. Pod bokiem naszym, 
pod bokiem uniwersytetów, poli- 
technik, filharmonii, teatrów, 70-u 
redakcyi — istnieje ten krag dan- 
tejski i sieje postrach, zwyrodnie- 
nie i zniszczenie. W głowie się 
mąci na myśl, ilu tu potrzeba 
wysiłków, miłości rozwagi i świa- 
tła, aby to bagno oczyścić i 
uzdolnić do rodzenia zdrowych 
roślin. 

Trzeba się zdobyć na odwagę i 
jeszcze teraz, przed wiosną, po- 
wiedzieć sobie bez ogródek, że dla 
ludu nic nie zrobiliśmy zgoła. 
Głowa nas bolała o sztukę o kul- 
turę warstw inteligentnych, o pod- 
bijanie rynków dalekich; chodziło 
nam bardzo o oto, aby Warszawa 
strzeliła w górę pędem świetnym 
i mocno, pokładaliśmy dużo na- 
dziei uprzemysłowieniu kraju, 
ale na lud nie zwracało się nale- 
żytej uwagi. Ludzie dobrej woli 
i bystrego oka mówili: Urzadzaj- 
cie dla niego szpitale i łaźnie; po- 
móżcie mu w hańdlu; ulepszajcie 
mieszkanie, krzewcie zamiłowanie 
hygieny, wspierajcie naukę mo- 
ralną, przeciwalkoholiczną itp. 
Pewna część tych upomnień padła 
na urodzajna glebę, ale znaczna 
część zdrowego ziarna rozwiła się 
nadaremno i nie przyniosła plonu. 
Dlatego lud jest ubogi, smutny i 
ciemny. 

Historya dała nam twardą lek- 
cyę. Jesteśmy teraz wszyscy jedni 
myślą, że dobrobyt społeczeństwa 
naszego jest najściślej zawiązany 
ze stanem i rozwojem klas ludo- 
wych. Jeżeli one będą nieoświe- 
cone i nieradne, to i wszystkie na- 
sze usiłowania, zmierzające do po; 


dniesienia ekonomicznego, spo- 
łecznego, naukowego, będa zawie- 
szone w powietrzu. 


Angielska prasa o carze. 


‘Komentarze prasy zagra- 
nicznej 0 petersburskich 
rzeziach dowodzą, że dzisiaj 
cały Świat cywilizowany 
myśli jednakowo. Niema 
nuty niezgodnej w wyraża- 
niu przerażenia, wstrętu 1 
oburzenia na okrutne poetę- 
powanie rosyjskiej armii. 

Nie próbuje nikt tłoma- 
czyć cara 1 ks. Włodzi- 
mierza, tych dwóch, na któ- 
rych cięży wina i odpowie- 
dzialność za tę bezwzglę- 
dną, głupią i daremną, a 
tak niewypowiedzianie ohy- 
dną zbrodnię. Car i Włodzi- 
mierz nie mają prawa do ża- 
dnej sympatyl. 

"Zbrodnia, której się do- 
puścili, jest zbrodnią prze- 
ciwko rodzajowi ludzkiemu. 
Włodzimierz jest dobrze 
znany z gwałtowności i o: 
krutności swego usposobie- 
nia; w niedzielę 22 stycznia 
działał zgodnie ze swoją re- 
putacyą. Na barkach swoich 
dźwiga on nie tylko grzech 
rzezi bezbronnych robotni; 
ków, mężczyzn, kobiet 1 
dzieci, ale i infamię obecnej 
wojny, do, której on i jego 
stronnicy zmusili Japonię z 
rozmyślnym celem pozba- 
wienia jej politycznej nieza- 
leżności, sprowadzenia ją 
pod takie samo jarzmo hań- 
biącej i haniebnej niewoli, 
jaka jest dziś udziałem ka- 
żdego rosyjskiego poddane- 
go. Lecz Włodzimierz miał 
przynajmniej tę zasługę, że 
działał śmiało, nie bał się 
stanąć otwarcie przed świa- 
tem, jako twórca bezmier- 
nego zła. Zupełnie inaczej 
jest z carem, człowie- 
kiem, po którym, gwoli rze- 
komej jego sympatyi ze 
sprawą sprawiedliwości i 
pracy, brytański ogół spo- 
dziewał się tak wiele! 

“Car sprzeniewierzył się 
wszystkim swoim ideałom. 
Nie odegrał roli odważnego 
i zdecydowanego despoty, 
mającego zasłużyć na szacu- 
nek — ani światłego i pra- 
wego władcy. Zupełnie tak. 
samo, jak on, autor pokojo- 
wej konferencyi — dał się 
opanować swoim własnym 
krewnym i domownikom, 
zapędzić w najnieszczęśli- 
wszą wojnę z Japonią, to 
też on, monarcha narodu 
o wspaniałomyśłnych uczu: 
ciach, odmówił posłuchania 
ludowi, gdy ten przyszedł 
złożyć swoje u stóp jego 
skargi. Robotnicy wyszli z 
rodzinami, spodziewając 
się, że stanie się według sta- 
rej rosyjskiej tradycyi, że 
car ich wysłucha i da im 
sprawiedliwą odpowiedź. 
Gdyby to był uczynił, po: 
pularność jego  wzrosłaby 
niezmiernie. Gdyby choć 
był wyszedł na ich spotka- 
nie i powiedział im otwar- 
cie, że ich żądania są niemo- 
żliwe, że opierać się przy 
nich nie mają... byłby postą- 
pił po męsku i z godnością. 
Ale zamiast postąpić tak, 
lub'owak, car się ukrył w 
bezpiecznem schronieniu... 
gdy jego pretoryanie odgra' 
niczyli go od ludu rzezią 
barbarzyńską, wołającą o 
pomstę do nieba. 

W tej krytycznej dobie po- 
stąpił, jak Kaligula, który 
zwołał wielkich obywateli 
Rzymu na wielką uroczy- 
stość, na most, przez siebie 
zbudowany, wychodzący na 
morze, a w końcu uroczy- 
stości zepchnął ich w mo- 
rze i zatopił. Ten to był 
władca, który chciał, by 
lud rzymski miał jedną tyl- 
ko głowę, do ścięcia je- 
dnym zamachem. W. ks. 
Włodzimierz żywi podobno 
takie same pragnienia. Lecz 
jak Rzymianie znużyli się 
nakoniec okrucieństwem po: 
tomka cezarów, tak może 
rosyanie znużą się nakoniec 
brutalnymi gwałtami, zna- 
czącymi ostatnie dnie Ro- 
manowych. Masowo powsta- 
li już robotnicy w Moskwie; 
podobno robotnicy  mia8t 
niedalekich od Petersburga, 
maszerują zbrojno na stoli- 
cię; Sewastopol w płomie- 
niach. Zadne salwy karabi- 
nów kozackich, żaden widok 
tysięcy zabitych i rannych, 


nie zgniecie powstania do 
wolności. Rzeź petersburska 
—to godne następstwo rzezi 
w Błagowieszczeńsku i Ki- 
szyniewie.” 


| |. Wiadomości z Polski pi 


Ciąg dalszy ze strony Żej 


rów, choć widoczna też u 
niego chęć służenia germa- 
nizacyi i przypodobania się 
rządowi. A jaki dopiero 
strach przea gazetą polską! 
Smutne to, że słudzy Koś- 
cioła zamiast przedewszy- 
stkiem mieć tylko debro 
Kościoła na oku, służą rzą- 
dowej polityce wynarada- 
wiania polaków w kościele 
i za kościołem. 


A nie tylko na Mazurach 
tak się dzieje! 


GALICYA. 


LWÓW. — Lwów zapro- 
testował w sposób godny 
stolicy przeciw gwałtom, 
popełnionym przez żołda* 
ctwo rosyjskie w Króle- 
stwie Polskiem i Rosyi. 
Na posiedzeniu rady miej- 
skiej dnia 1 lutego zabrał 
głos radzca Iludec i prze- 
mówił w sposób następu- 


jący: 


Jesteśmy świadkami hi- 
storycznej chwili. Carat 
północy — ów wiekowy 


wróg naszego narodu 
chwieje się w swoich posa- 
dach. Powstają ludowe ko- 
losy, budzą się ze snu nie- 
przeliczone tysiące dotych: 
czasowych powolnych nie- 
wolników, używanych do 
ciemiężenia narodów wol- 
nych niewolników, stano- 
wiących podstawę despoty- 
cznego rządu carskiego. 
Lud Petersburga, Moskwy 
i tylu innych miast rosyj- 
skich, wyszedł na ulicę i do: 


magał się swobód, wolności 
ichleba. Na żądania ludu 


carat ma jedną tylko odpo: 
wiedź: kule! I polała się 
krew tego ludu po brukach 
miast „rosyjskich, a cywili- 
zacya zakryła twarz na wi- 
dok tego mordu masowego, 
dokonanego przez rząd car- 
ski na carskich poddanych, 
którzy zapragnęli stać się 
obywatelami wolnymi w 
uwolnionej z pod samodzier- 
żawia ojczyźnie.  Przelana 
krew bezbronnych ofiar ro- 
dzi mścicieli i sojuszników 
dla sprawy wyzwolenia. 

Po stronie robotników sta- 
nął cały świat inteligencyi 
rosyjskiej, mężowie nauki, 
reprezentanci ziemstw; Ra- 
dy gminne wielu miast wy- 
raziły sympatye dla bohate- 
rów 1 ofiar, a potępiły bru- 
talne, bratobójcze postępo- 
wanie rządu. Wypadki w 
miastach rosyjskich lotem 
błyskawicy przeszły cały 
świat i wszędzie obok 
ce dla ofiar obu- 
dziły nadzieje, że może na- 
deszła chwila, w której 
najsilniejsza twierdza rea- 
kcyi, zagrażająca całej Eu- 
ropie, a będąca grobem ty- 
lu wolnych niegdyś i kul: 
turnych narodów runie i 
zakwitnie na jej miejscu 
nowożytne państwo samo- 
rządne, w którem nie de- 
spotyzm, ale wola obywate- 
li sprawować będzie rządy, 
a podbite i ujarzmione na- 
rody odzyskają byt samo- 
dzielny. O, ileż nadzieje te 
muszą żywiej odbić się w 
sercu każdego polaka, któ- 
ry pomny jest tych wszy- 
stkich ofiar, jakie naród 
polski poniósł dla zrzucenia 
z siebie jarama carskiej nie- 
woli. Wszystkie gwałty i 
bezprawia, dokonane na ży= 
wym organiźmie naszego 
narodu, setki tysięcy pole- 
głych na polach bitew, za- 
wisłych na szubienicach car- 
skich i gnijących w łochach 
Sybiru, zamienienie ziem 
polskich na więzienie stra- 
szliwe, odbieranie ludowi 
wiary i mowy ojczystej, a 
narzucanie mu prawosławia 
i rysufikacya — wszystko 
to stanąć nam musi przed 
oczyma, a wzrok nasz z lę- 
kiem i niepewnością spoglą- 
da w stronę Warszawy, 0- 
wego serca Polski. 


Dziwy nieba. 

Korespondent *''Słowa Polskiego 
z Tarnopola donosi, że w piątek 
dnia 20 b. m. około godziny 6 wie- 
czorem można było ogladać na 
wschodniej połaci nieba wspaniałe 
zjawisko. Ze znajdującego się wla- 
śnie w pełni księżyca wystrzeliły 
4 smugi świetliste f rmujące ogro- 
mny krzyż, którego centrum sta- 
nowił księżyc z aureolą Świetlana 
Krzyż ten otaczała tęcza, tworzac 
ogromne koło. Niezwykłe to zja- 
wisko, trwające około godzinę, 
było najpiękniejszem i najwyraź- 
niejszem na kilka minut przed go- 
dziną 6, kiedy księżyc znajdował 
się na wysokości około 30 stopni 
ponad horyzontem 

Również z Batkowa donosi do 
"Słowa Pol.” naoczny świadek o 
dziwnem zjawisku. Gdy w nocy 
dnia 20 o godzinie 104 jechał san- 
kami, spostrzegł o jakich 2000 
kroków przed soba nad stawem w 
wysokości do jakich 200 metrów 
tworzące się w powietrzu małe 
światełko koloru ognia bengalskie- 
go, które z wolna zaczęło się zni- 
żać i rosnąć, przy tem utworzył 
się świetlany ogon, długości do 
1m. przy nasadzeniu szeroki do 
pół m. z początku czerwono-żółto- 
biały. później zielono-czerwono* 
żółto-popielaty. Wkrótce ów niby 
kometa doszedł do wielkości 
damskiej parasolki i poczał się z 
niej sypać ogień niby z ogniska 
pod miechem kowulskim. W pia- 
tek 20 b. m. o godzinie 64 wie- 
czorem księżyc był w dużem kole, 
a w Środku ogromny krzyż żółty 


Drzewa owocowe. 


Przy nieurodzajności drzew o- 
wocowych należy sobie następują- 
ce reguły zapamiętać: 

1. Jeżeli drzewo wskutek sil- 
nego gnojenia za nadto się rozro- 
sło ale nieurodzajnem się stało, 
należy mu dodać wapna lub toma- 
sówki. 

2. Staje się drzewo nieurodzuj- 
nym wskutek gęstej korony, wten- 
czas należy się wyciąć odpowied- 
nią część gałęzi 

3. Jest ziemia, w której drze- 
wo stoi, za wilgotna i zimna, po- 
rób rowki, ażeby ziemia się obsu- 
szyła a przez to stała się cieplejszą 
i żyźniejszą. 

4. Jeżeli drzewo przy normal- 
nym wzroście nie rodzi, wtenczas 
należy mu odciąć kilka grubszych 
korzeni. Zwyczajnie obrodzi na 
drugi rok obficie. 

5. Jest drzewo przy obfitym 
gnoju nieurodzajnem i bez prawi- 
dłowego pędu, wtenczas natnij 
korę. 

6. Drzewo nieurodzajne przez 
kilka lat nie gnojone, należy do- 
brze pognoić i powapnić. 


Trudny egzamin. 


Trudny egzamin muszą w Chi- 
nach składać listonosze. Od chiń- 
skiego listowego wymaga rząd, 
żeby sam na drogach staczał utar- 
czki ze zbójarai, których tam nie 
braknie, a na dowód swych zdol- 
ności musi przed wstąpieniem do 
służby następującg wykonać 
próbę: 

Do draga przywiązują mnóstwo 
ciężkich worków z piaskiem. E- 
gzaminowany musi najpierw wor- 
ki te z piaskiem doskonale rozbu- 
jać czyli rozchuśtać, a potem prze- 
biegać pomiędzy niemi. starając 
się, ażeby go żaden nie trafił. Je- 
żeli mu się ta próba nie uda, czyli 
innemi słowy, jeżeli który go z 
tych worków uderzy i o ziemię 
powali, wtedy przepadł w egza- 
minie. 

Z tego widać, że nie tak łatwo 
zostać można w Chinach listowym. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


GOSPODARZ. 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 s. 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN310 


JFirst National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE | DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Petera- 
burg, — Rorya wazystkia inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pleniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części Awiata 
ściąganie spadkobierntw (uchedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auatryi, Rosyi 
| wszyatkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komiayg 


ZARZĄD: 

Jaa B. Forgan. Prez. — Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kxsyer. - Holmea Hoge, Aset. 
Kasver. — Angnet Blum. Aast. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Aset. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Aent. Kaayer. — FravkO Wetmore, Andytor. — 
Emile K Borent, Zarządca dep. depozytów 
John E. Gardin, zarządza dap. wymiany pienię- 
dry. — Max. May, Aert. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


DYREKTOBZY. 


Samuel W. Allerton. — Jobn H. Harker — 
Geo. 1) Boulton. — Wiillam L. Brown. — D, 
Mark Cummings. — Chan. H. Conovar. — Jamea 


B Forgan. — David R- Forgan. — Neleon 
Morrie., — Samuel M Nickereon. — Eugene 
u. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 


smith. — John A, Spoor. — Otto Young. 


+ Złoty zegarek Darmo! 
ba Danny t. z, "MODERN 
AMEKICAN MÓVEMKNT ze 
arki", gwarantowanego co 
o regularności, DARMO dla 


chłopców i dziewcząt, I każde- 
O, kto aprzeda 34 aztuki ła. 


> temu, gwarantowsnómo na 28 
lat. Napisz dziś, poślemy ci bi- 
żutaryae. Gdy sprzedasz, przyślij $8.40, a zegarek 
1 łańcudh postane EG adwrotną pocztą. 
CROWN JEWELRY C 
Dep. 21. 168 Randolph Str. CHICAGO, ILL. 


Jan 21 


NOWY WYNALAZEK 
Na wzmocnienie i 

trzymanie włosów: 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
« Laboratorya: 313 Bedford Ave. s 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 
Prof. J. M. Brundza, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn N. Y. 


kupić szczero - złoty 


l 

Kto chce lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t Pa 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na vewno 
85 do 50 cęntów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
plerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna- 
kl i medale dla towarzystw | klubów. 
Adresować należy: 


K. BTACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


Specyalista 


KARZY. 


w leczeniu chronicznych ! zata 
rzałych chorób am 


DR. BADGER, 


z Toledo, 0., 
dziestoletniej 


który w cząsie swej przeszło trzy 
praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 


chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty,i Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem śwladczą tysiączne dzię. 


ki od osób które on wyleczył. 


PISZCIE DO NIEGO 


nie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
kąkolwiek chorobę 1 podajcie swój 


wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcie: 


Dr. L. A. Badger, 1619 Madison ave., Toledo, 0. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 


LEGARKOÓW 


Jeżeli się wam będzie podobało to zapłacicie agentowi expresowemu resztę pie- 


niędzy i koszta przesyłki. 


No. 8T. Zagarak niklowy, gwarantowany na jeden 


do środka, nakręcany i nastawiany trzonkiem, chodzi bez nakrę- 


kręcania 30 godain. Najtańszy 


i najlepszy 
świecie. Cena tylko * z : z >. 


nakręcany i nastawiany trzonkiem. Cena 


No 87. No. 07. 


No. 359. Szczero niklowa srebrzś szczelnie zamknieta koperta. niklowy 
work o 2 kamieniach, trzonkiem nastawiany i nakręcany,u*wa- 


rantowany, że regularnie chodzi. Cena 


*Sllverine" lub "Silveroid" jest ta metal nowo-wynaleziony, SM ą pio 
który wygląda jak srebro, jest gwarantowany, te nigdy nie stczer= 


nieje, bardzo mocny i trwaly. 


No 317, Zegarek sylwerynowy Dueber, a odkrytym cyfer- 
blatem, gwarnotowany, te się doń proch nia do- 
stanie i nie ściemnieje, z werkiem o 7 kamieniach, 
wystarcay na całe tycie, chodzi bardzo regulurnie, 
trzonkiem nakręcany i nastawiany. Cena 


No. 647. 


cyferblat, koperta szczelnie się zamyka, nosić 
możecie go cale tycie, gwarantowany, że proch 
do niego nie dostame się, z werkiem Elgin 
lab Waliliam o 7 kamieniach, trzonkiem na- 
kręcany i nastawiany, werk gwarantowany na 


jeden rok. Jeden z najlepszych sylweryno* 


wych zegarków. Cana „ . e 


Re. 547. Otwarty cyferblat, ślicznie wykończony, 16 numeru czysto sre- 
brny zegarek, z niklowym dobrym werkiem, trzonkiem nakrę* 
cany i narfawiany. najlańszy dobry srebrny zegarek Cena * 


No. 541. 


. Zegarek niklowy, szczelnie zakryte koperta, większy aniżeli nas 
mer 87, chód ma bardzo regularny, gwarantowany na jeden rok, 


Takit sam jak numer 317, tylko o podwójnej 
kopercie, czyli zakrytym cylerblatem. Cena « 
Meski Elgin sylwerynowy zegarek, ol warty 


No. 572. Męski Engineer special, złotem na- 
pełniany zegarek, o podwujnych 


rok, karz nie wejdzie 


ta tę ceng zegarek w 
«moe» 5100 


81.25 


En 


) 


Bmw 


8100 


LLU 
dal. Cena - 


No. 602. 


No.602, 701, 3223. 


akim werkiem. 


No, 517. 


© 517. O podwójnej myśliwskiej czysto srebrnej kopercie, 18 numero, 


2 bardzo dobrym mikłowym werkiem. irżonkiem nastawiauy i na- 


kręcany. Cena w eT. . 

Nitej podane sumera zegarków mają koperty 

3 najlepszego srebra, gwarantowane przea nas, że 

są najlepsze i kto chca sprowadzić srebrny zegarek 

yadzimy mu sprowadzić jeden z tych. Koperty są 

grawirowanć w różne przedliczna desenie, werk w 
tych zegarkach jest najodpowiedrialniejnzy. 


No. 902. Męski csysto srebrny zegarek, otwar* 
ty cyferblat, slicznie grawirowany, 
a werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzonkfem nastawiany i 
nakręcany. Cena NO 

Ten sam upis jak w numerze 902, 
tylko o podwójnej myśliwskiej ko* 
percie. Cena tylko « - a 

Tan sam jak 902 otwarty cyferblat, 
tylko srebro o wiele grubaze. Cena $12.50 


"022. 


112.50 


* 123 Ten sam opis jak w numerze 004, tylko 0 podwójnej kopercie. = 
A" a 


Cena tylko OS SOWETĆ 7 


* $247. Ten sam opia jak w numerze 092 otwarty cyferblat, tylka Ka” ca 
. . . 1 


© wiele cięższa i grubsze. Cena * 2 


" 3298, Ten sam opis jak w numerze 3247, tylko 6 podwójnej kopercie 


Cena * -~ 


No. 422 Męski, otwarty cyferblat, 

19 numeru wielkości, zakręcana ko- 
perte, złotem napelniuna koperta, dli- 

~ cenie grawirowana, z Century war- 
kiem niklowym. trzonkiem nakręcany 

i nastawiany. Cena ~ 22.50 
No. 432 Taki sam opis, jak nu- 

mer 422, tylko a pudwójnej kopercie, 

a workiem o 7 kamieniach. Cena tyl- 

No. 422 koe - * * * * I 


szo | 


z) 


s szwajcarskim 


2 
No W 
-m 


è 41150 
No. M7. 


cany | 


iNo 018. 


myśliwskich kopertach, ślicznie gre- 
wirowany z Engineer werkiem o 17 
kamieniach, z patentowym regulato- 
rem, gwarantowany. Cena tylko 
| Męski 16 numeru wielkości, grubo 
11 karatowera zletem pokryty se- 
garek, gwarantowany na 10 lat, o 
podwójnych myśliwskich kopertach 
ślicznie grawirowany, £ werkiem 
Reliance, miklowym o 7 kamieniach, 
bardzo dobry zegarek za tak tanie 
pieniądze. Cena 


u 4 kamieniach. 


No. 59. 


No 1X6, 


Nu 


« no m2 


. Męski 18 numeru wielkości, grubo 10 karatowym slotem po- 
kryty zegaiek, gwarantowany na 20 lat, otwarty cyferblat, 3 ni- 
klowym werkiem o 7 kamieniach, Najlepszy zegarek za tak 


niską ceng. . - . . . . $9.00 
No. T2 No. 688. No. 023, 19. 
No. 023. Meski 18 numeru wielkości, grobo 14 karatowem złotem napel- 
niany, z podwujną myśhwską koperią, gwarantowany ma 15 lat, 
ślicznie grawirowany, z Elgin lub Waltham niklowym werkiem, 
o 7 kamieniach, Cena tylko > =- > . +. |. 81000 

~“ 19. Takit sam jak numer O23, tylko 2 Elgin lub Waltham werkiem 
o 15 kamieniach, najlepszy zegarek sa te pieniądze, Cena - _ si 

w s 

No. 3646. Meski 16 numeru zegarek. gruo 

napełnisny 14 karatowym alutem, 

gwarantowany na 25 lat, ál cznie gra- 

wirowany © piękne devenie, z Elgin 

lub Waltham weikiem o J9 kamie- 

niach. Najlepszy złotem vapelniony 

zegarek Cena tylko - . 


$22.50 


"RR" R 


Ro. 505 Damski mały, numeru 15 lignów, czysto arebrny re- 
garek, otwarty cyferblat, grawirowany, z werkiera 


Gwaractowany $ë regularnie cho- 
a a mr." a w edjh 


Damski, numera O, czysto srebrny 
zegarek, z podwójną koperta, dli- 
cznie grawirowany, 2 ażwajcarskim 
werkiem. Cena , "> 


$850 No. 6. 


„ Damski, numera Ô, czysto srebrny, grawirowania 
napełione zlutem, bardzo śliczny zegarek ze 
szwajcarskim werkiem, Cena: NEO 


6.30 


No. 3223. Ten sam opin jak w numerze 707, tylko z Werkiem Figino lab 
Waltham a 7 kamieniach. Cena * + = = + - 

198. Damski, nomera 6, czysto srebrny zegarek, większy od O nu- 
meru, s podwójną kopertą, ślicznie grawirowany. z szwajcar 


$)450 


Cena - >» 


$8.00 


2 Damski, numeru 6, czysto srebrny, złotem napełniane wygrawi- 
sawanie, berdza ladny zegarek, z szwajcarskim werkiem. Cena $10.00 
, Ten sam opis jak w numerze 822, 
werkiem o 7 kamieniach Cena -* - . . 


tylka z Elgin lub Walthara 
; . - $1450 


| Damski, złotem pokryty zegarek, o podwójnej kopercie, O au- 
meru, śliconie grawirowany, irzonkiem nakręcany i nastawiany, 


werkiem. Dobry zegarek za te pieniądze. Cana $395 


2 Taki sam opia jak pawytej, tylko numeru większego 6 i wer- 
kiem o 7 kamieniach. u = 


Cena + + >» > - 


No. 658. Na 547, 018. 


Damski grubo zlntem napełniony zegarek, gwarantowany oa 
5 lat, o podwójnej kopercie, numeru 6, ślicznie grawirowany. 
a werkiem dobrym o 7 kamieniach, trzonkiem nakręcany i na- 
Mawlany, bardzo dobry zegarek. Cena - =- > s 5 
Damski atlas gruba złotem napełniony zegarek, gwarantowany 
na 7 jat, ślicznie grawirowany, o podwójnej kopercie, numeru 0, 
z niklowym werkiem, atles o 7 kamieniach, trzonkiem 
tany | sastawiaky, Cena'tylko + «© a w  - 
Damski Waltham grubo slotem napełniony zegarek, numeru 6, 
gwarantowany na 10 lat, ślicznie grewiruwany, z niklowym 
werkiem Elgin lab Waltham, o 7 kamieniach, trzonkiem nakrę: 
astawiwny 


360 


nakne: 
6.0 


Najlepszy zegarek ra te pieniądze, Cena  $350 


Damski Elgin grubo złotem napełniony zegarek. numeru 6, gwa- 
tantowany ne 20 lat, ślicznie wygrawirowany a Elgin lub 


Waltham niklowym werkiem o 7 kamie* 
niach, trzonkfitm nakręcany i nastawiany. 
Cena © fa a „o. Aa MOS AWEJRCJJ 


Damski Croen grabu złotem napełniony 
zegarek, ślicznie grawirowany z niklo 
wym werkiam Elgin lub Waltham o 7 
hamicniach, trzonkiem nakręcany 1 na- 
stawiany. Najlepary zegarek napelaiony 
złotem. Cena ~- -~ . g . 


" 8597 Taki sam opis jak w numarze 3396, tylko 
|. pro 


większy, numerą 6. na - 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO., 


771 Milwaukee Ave., 


CHICAGO, ILLS, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldest Polish Nennpaper in the Ualted Statea 


APPE ARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


RepreszMis the Inferaata of nearly 3,000,990 Poiss 
Oza throughout tha United Slates £ Canada. 


Saverion Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazela Polska read in all the Statea 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
ioral America, South America, in Great Britain 
and ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkay, in Azis, Africa and Aus- 
tralia, and in sil the provincee of anciengł'oland, 
ta realy a First Class Adtertliing Medium 


All communicalions ought to ba addresed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Nohle St., Chicago, II. 


£ Qf our own Wa 
of. E. milion cab importai Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Walitarsze cza PETAT | polnkie w Stan. Zjeda. 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENU hp ATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadate 42.00 
W Europia, Ameryce odk owg) i Poilu- 
_dniowej, azył, Afryce, Australii..,.., 42.00 


POSZUKIW ANIA krewnych 1 znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden rax 

BO centów, naatąpnie ową ny. 
203Z0M WANIA na jeden raz jak | ogłocze- 
nia o założaniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla ahonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI Bosy grzanie „powinni 
é a dołączyć (s: NE 

czkąch Dail ~" na 3 opiata zmiany 
PIENI. WADZE należy przesyłać przez AE na 
Exprese lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 

w ansezkach pocztowych: 


- Bekopisów. nie swracamy. 

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 

632 Noble st., i Chicago, IN, 


Pierwaza Kolęgarnia Polnka w Ameryce posiada 

książki Ipro wacsons a Europy oras przeszło 

000 dzjeł i dziełak własnego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL. daia 23 lutego 1903 


Komedyanci. 

Tak nazywają poważne 
pisma polskie, które w 
tych dniach otrzymaliśmy z 
Europy, socyalistów pol- 
skich. I rzeczywiście słu- 
sznie należy się socyalistom 
ta nazwa, gdy się przyjrzy- 
my ich robotom w obecnych 
zaburzeniach, jakie miały 
miejsce w Królestwie Pol- 
skiem i Galicyi. 

Ogłosili nAn szunny 
manifest do narodu pol- 
skiego, wzywając do walki 
o wolność Polski. Kto ich 
do tego upoważnił, aby de- 
cydowali o losach narodu 
w tak przełomowej chwili, 
na to jest krótka odpowiedź: 
nikt. To też wezwania ich 
nikt nie usłuchał, a oni ze 
zemsty rozpoczęli niszczyć 
mienie spokojnych obywa- 


teli, wybijając szyby w 
składach i rabując co się 
dało. 


Dlaczego socyaliści tak 
bardzo spatryotnieli odra- 
zu, nie wiemy. Sądzimy je- 
dnakże, że zachorowali na 
wielkość i jednym zamachem 
chcieli odbudować Polskę. 
Słabe muszą mieć głowy, 
jeżeli tak sądzą. Zapomnieli 
widocznie, że mamy do czy 
nienia z trzema wrogami, 
którzy Polskę rozebrali i ci 
nie pozwolą za żadną cenę, 
aby dopuścić do odbudowa- 
nia Polski niepodległej. 

Słabe muszą mieć głowy 
— powtarzamy, jeżeli wzy- 
wają naród do powstania 
nie przygotowani na tak 
wielką akcyę, która potrze- 
buje setek tysięcy żyć ludz- 
kich i wiele pieniędzy. 

Nie o to nam chodzi. 
Chcemy tu wykazać, że 80- 
eyaliści są komedyantami w 
sprawach narodowych. 
tem świadczą ich odezwy, 
często ogłaszane i za pro- 
gram socyalistów uważane. 

W odezwach swych nieje- 
dnokrotnie ogłosili światu, 
że zrywają z wszelkimi pro- 
gramami patryotycznymi, 
że chociaż są polakami, nie 
chcą wolnej Polski. 

Na dowód przytaczamy 
tu jednę z ich odezw nie- 
dawno ogłoszonych. Oto jej 
dosłowne brzmienie: 

“My zerwaliśmy raz na 
zawsze z programem pa- 
tryotycznym;. nie chcemy 
Polski ani szlacheckiej, ani 
demokratycznej, i nietylko 
nie chcemy, lecz głęboko 
jesteśmy przekonani, że 
wywalczenie Polski przez 
lud jest dziś absurdem”. A 
dalej: ''Dziś robotnik pol- 
ski nie da się pociągnąć po 
dawnej drodze i hasło: niech 
żyje Polska! przejdzie na 
zawsze do archiwum stru- 
pieszałych i skompromito- 
wanych nadużyciem naro- 
dowem pamiątek.” 

Ta odezwa powinna wszy- 
stkim służyć za dowód, ja: 


„zabije sam siebie. 


SAZETA POLSKA. 


kimi Mi GA polskimi są 
socyaliści. Przytoczony u- 
stęp odezwy nie jest wymy- 
słem z naszej strony— ogło- 
siły ją niemal wszystkie po- 
ważne pisma polskie tak w 
starej ojczyźnie jak i na tu- 
tejszej emigracyi. ' 

Dobrą odpowiedź daje 
niepowołanym ''przewodni- 
kom'”' ruchu narodowego o- 
statnia *' Zgoda”, organ Źw. 
Nar. Pol. 

“My nie rozumiemy mo- 
żności walki o Polskę pod 
sztandarem socyalisty- 
cznym, ani pod żadnym in= 
nym z wyjątkiem ogólnego, 
powszechnie polskiego naro- 
dowego. Każdy ruch wy: 
stępujący w takiej chwili 
pod hasłem jednego jakie- 
gokolwiekbądź stronnictwa 
Naród, 
nie mając zaufania do .ta- 
kiego sztandaru, nie pójdzie 
za nim w wielkiej sile. A 
zaufania nie ma naród do 
sztandaru socyalistycznego, 
bo ludzie, którzy ten sztan- 
dar dzierżą, zrobili wszy- 
stko, co mogli, aby to zau- 
fanie zniszczyć w zarodku. 
' Kto ma w perspektywie 
wezwać kiedyś cały naród 
do broni, ten powinien u- 
mieć obchodzić się ż naro- 
dem. Powinien szanować 
jego uczucia narodowe i re- 
ligijne, czcić razem z nim 
wielkich mężów narodu, 
którzy krwi swej dla wol- 
ności nie żałowali, znać hi- 
storyę narodu i nie prze- 
kręcać faktów, jak to czy- 
nili ustawicznie mowcy so- 
cyalistyczni, a przedewszy- 
stkiem nie siać nienawiści 
między braćmi w imię 
mrzonek ekonomicznych. 

Albo ekonomia, albo poli: 
tyka. Kto zaś chce złączyć 
w jeden moment dziejowy 
walkę o polityczne wyzwo- 
lenie całego narodu z refor- 
mą ekonomiczną na korzyść 
jednej tylko klasy, ten nie 
dopnie żadnego z dwóch 
celów, które nie z sobą nie 
mają wspólnego. 

Zresztą czekajmy. Jeżeli 
ma być w kraju powstanie, 
to powiedzą nam o tem lu- 
dzie, których znamy, któ- 
rym wierzymy i którzy nie 
zawiodą położonego w nich 
zaufania. Gdy ol nich 
przyjdzie hasło, wychodź- 
two polskie patryotyczne 
nie zostanie w tyle po za 
krajem. luecz będzie to ha- 
sło narodowe, nie partyj: 
ne. Sztandar, pod który 
nas powołają, 
cały czerwony, ani cały bia- 
ły, tylko z orłem białym i 
pogonią, jak to było zawsze, 
ilekroć Polska powstawała 
do walki o swoją niepodle- 
głość. 

Tymczasem zaś z ruchem 
robotniczym w Polsce trze- 
ba obchodzić się bardzo o- 
strożnie. Dobrym on jest 
jako protest przeciw rzą- 
dowi i jako wyraz sympatyi 
dla również protestującego 
iudu rosyjskiego. Lecz nie- 
ma żadnej racyi, aby w o- 
becnej walce o prawo w 
Rosyi polacy brali na siebie 
lwią część pracy, kosztów 
i poświęcenia. Niech to ro- 
bią rosyanie, bo oich do- 
bro głównie tu idzie. Niech 
nie zwalają całego ciężaru 
walki na polaków, bo sami 
stracą na tem najwięcej. 

Tymczasem ruch rosyjski 
po pierwszym wybuchu 
wpadł w zupełny zanik. W 
Petersburgu, w Moskwie i 
w innych wielkich miastach 
rosyjskich jest dziś już ci- 
cho. Pracują tylko spisko- 
wcy i żywioły umiarkowa- 
ne. Pierwsi robią zamachy, 
drudzy piszą memoryały. 
Lud robotniczy przekonał 
się, że z gołemi rękami 
wojny prowadzić nie można, 
a lud wiejski nie poruszył 
sie jeszcze wcale. 

Nie widzimy żadnej racyi, 
dla której polacy mieliby o- 
becnie robić za wszystkich. 
Co innego powstanie. Była- 
by to walka o niepodległość, 
o oderwanie Polski od Ro- 
syi. Lecz takiej walki je- 
szcze niema i niewiadomo 
kiedy będzie. Nie trzeba się 
więc zanadto spieszyć, lecz 


raczej przygotować się na 
przyszłość.” 
Zgoda” powiedziała 


wszystko jasno i bardzo do- 
brze. Takimi powinni być 


nie będzie |. 


redaktorzy organu związko- 
wego. 

Służmy ojczyźnie tak, jak 
nas służyć nauczyli ci, któ- 
rzy dla niej pracują uczci- 
wie i nie wypierają się ha- 
seł polskich dla chleba. 

Korespondenci warszaw- 
scy, pisząc o tamtejszych 
krwawych zajściach, robo- 
tniczych, wyrażają współ- 
czucie dla nieszczęśliwych 
zbałamuconych tłumów nę- 
dzarzy, których zaślepieni 
agitatorzy socyalistyczni 
pchają na rzeź bezcelową. 
Lecz charakterem i donio- 
słością tych awantur w 
Królestwie Polskiem nikt 
się nie łudzi. Wszystkie 
poważne polskie pisma, osą- 
dzają ten awanturniczy ruch 
chłodno, jako grę sucyałów, 
jako prostą imtrygę, która 
nie ma nic wspólnego z pol- 
ską sprawą narodową. 

Jeżeli socyaliści głoszą, że 

lud w Królestwie podjął 
walkę z caratem o wolność 
narodu, to takim frazesom 
zadaje kłam fakt, iż rozi- 
grane tłumy rabują sklepy, 
wybijają okna i tłuką latar- 
nie, co żaden zdrowo my- 
ślący człowiek nie uzna za 
ruch narodowy, a tylko za 
awanturę uliczną uwłacza- 
jącą całemu narodowi. 

Cały więc ruch w Kró- 
lestwie nie ma dotąd nie 
wspólnego z walką o wol- 
ność. Jest to sobie awantu- 
ra, którą zapoczątkowali z 
wielkim patosem socyały, 
wyrządzając krzywdę naro- 
dowi i nic więcej. Na przy: 
szłość będzie naród wie- 
dział, że to są tylko kome- 
dyanci. 


Górą Milwauczanie! 


W sprawach narodowych 
rodacy nasi w Milwaukee 
stoją zawsze na. „czele. Do- 
wiedli już tego nieraz i dla- 
tego przyznajemy, że górą 
Milwauczanie! 

W ostatnich dniach przy: 
stąpiono do dwóch ważnych 
spraw, o których zamilczeć 
nie możemy. Jedną z nich 
jest zorganizowanie gminy 
związkowej, a drugą założe- 
nie miajscowego komitetu 
w sprawie zbierania składek 
na pomnik Kościuszki w 
Washingtonie. 

Wszystko to poszło jak po 
maśle. Nie wymyślano so- 
bie ani od kropidlarzy ani 
od masonów, ale spokojnie 
zwołano posiedzenie w je: 
dnejiw drugiej sprawie i 


załatwiono wszystko bez 
krzyku i hałasu. 
To się nazywa robota 


"uczciwa, która zasługuje na 


uznanie. 

Gdyby tak wszędzie po- 
stępowano, emigracya pol- 
ska w Stanach Zjednoczo- 
nych byłaby pom czyn: 
nikiem w sprawach -ogół 
nasz obchodzących. 

Obydwa tymczasowe ko: 
mitety organizacyjne przy- 
stąpiły zaraz do roboty i 
skutki jej są już widoczne. 
Otóż komitet pomnikowy 
przystąpił zaraz do zbiera- 
nia ofiar i wpłynęła już 
znaczna suma na ten cel. 
Nie wątpimy w to ani na 
chwilę, że komitet milwau* 
eki pod tym względem nie 
da się powstydzić innym ko- 
loniom polskim. 

Mówimy to dlatego, że 
mieliśmy już wiele na to 
dowodów z przeszłości. Je- 
dno z pism polskich powie- 
działo swego czasu, że w 
Milwaukee dlatego załatwia 
się wszelkie sprawy tak 
szybko i spokojnie, ponie- 
waż niema tam między po- 
lonią tych wielkich krzyka- 
czy, którzy chorują na dy- 
ktatorów. 

Mniejsza o to — my z 
przyjemnością notujemy 
fakt, że w sprawach ogół 
polski obchodzących, zawsze 
byli, są i spodziewamy się, 
że będą —  Milwauczanie 
górą! 


Praca Ligi Narodowej w 
Królestwie Polskiem, 


W ostatnim numerze do- 
nosiliśmy w krótkim arty- 
kuliku o tem, że blisko 100 
gmin (z ogólnej liczby 1200) 
rozpoczęło walkę z rządem 
rosyjskim uwieńczoną wię- 
kszym lub mniejszym sku- 
tkiem o to, aby językiem u- 


rzędowym w gminie był ję: 
zyk polski zamiast języka 
rosyjskiego. 

Jest to, jak Już zaznaczy- 
liśmy robota Ligi Narodo- 
wej, która od lat paru pra- 
cuje w granicach Królestwa 
Polskiego i Litwy, zapra- 
wiając ludność tamtejszą w 
walce o prawo. 

Jest to robota nie zbyt 
łatwa, opiera się bowiem na 
rzeczywistej akcyi, a nie na 
wykrzyknikach i odezwach. 
Właściwe pcjęcie o jej roz- 
miarach dać może czytelni- 
kom następujący artykuł 
Słowa Polskiego ze Lwowa 
z dnia 17 grudnia zeszłego 
roku, który brzmi, jak na- 
stępuje: 

W formie korespondencyi 
Z Królestwa “Nowa Refor- 
ma” podaje wiadomość o 
rozpoczętej: tam akcyi w 


-| gminach i przytacza obszer- 


ny wyjątek z wydanej dla 
poparcia tej akcyi odezwy. 
Dziennik krakowski słu- 
sznie przypisuje tej legalnej 
w istocie swej walce o pra- 
wo doniosłe znaczenie i u- 
waża ją za objaw nowy. 
"Tymczasem stronnictwo de- 
mokratyczno-narodowe w 
zaborze rosyjskim oddawna 
już w tym kierunku prowa: 
dzi swoją działalność i ak- 
cya w gminach o jezyk 
polski, o której dziennik 
krakowski mówi, jest tylko 
rozwinięciem w szerszych 
rozmiarach działalności do- 
tychczasowej. 

Nie pisaliśmy o tej spra- 
wie, chociaż już od kilku 
dni mieliśmy w ręku ode- 
Zwe, © której mówi ‘Nowa 


Reforma”, nie  ogłaszali- 
śmy jej jednak, żeby przed- 
wczesnem ujawnieniem 


sprawy, nie zaszkodzić pra- 


ktycznemu jej przeprowa- 
dzeniu. Obecnie ta ostro- 
źność jest juź  zbyteczną, 


skoro sprawa została publi- 
cznie poruszoną. Odezwa, 
a raczej instrukcya, o któ: 
rej “Nowa Reforma” mó- 
wi, tłómaczy przystępnie 
cel i potrzebę walki o pra- 
wo w gminie: 

“Naród nasz coraz więcej 
przychodzi do zrozumienia, 
że dla poprawy dzisiejszej 
doli i zabezpieczenia jutra 
niedosyć. jest, aby każdy 
gospodarz pracował na Swo' 
im kawałku ziemi, a zamy- 
kał oczy na to, co się dzieje 
naokoło: w gminie, w kraju 
i w całej naszej polskiej oj- 
czyźnie. Poprawy nam trze- 
ba we wszelkiej gospodarce, 
zarówno we własnej, domo- 


wej, jak iw gminnej i na- 


r odowej. 

* Przedewszystkiem zaś 
rozumniejsi gospodarze 
zwrócili uwagę na to, co 
mieli najbliżej siebie, mia- 
nowicie na ~ gospodarkę 
gminną. Im bliżej się jej 
przyglądali, im lepiej po- 
znawali, tem bardziej otwie- 
rały im się oczy na okropny 
stan, w jakim się ona znaj: 
duje. Zobaczyli, jaki tam 
brak ładu, rzetelności, ile z 
tego wynika krzywdy ludz- 
kiej, a zrozumieli, co naj- 
ważniejsza, iż wina za to 
spada nietylko na niesu- 
miennych urzędników rzą- 
du, ale także na nich sa- 
mych. Bo według ustawy, 
rządy w gminie należą do 
gospodarzy: jeżeli zaś oni 
tych rządów nie sprawują, 
a obojętnie patrzą na nadu- 
życia urzędników i na krzy- 
wdy, dziejące się ztąd naro: 
dowi, to winni są zaniedba: 
nia obowiązku i na równi 
ze złoczyńcami-urzędnika- 
mi odpowiedzą za te krzy- 
wdy przed Panem Bogiem. 


“Dlatego to w wielu o- 
kolicach, gdzie ludzie pre- 
dzej przejrzeli na oczy, go- 
spodarze zaczęli się rzetel- 
nie zajmować gminą, a po- 
znawszy ustawę gminną, 
oraz zrozumiawszy swe pra- 
wa i obowiązki, mają już 
dziś możność patrzeć urzę- 
dnikom na ręce, nie dopusz- 
czać Go nadużyć, do krzy- 
wdy ludzkiej. Niejedna też 
gmina ma już dziś dziel- 
nego i rozumnego wójta, 
uczciwego pisarza, porzą- 
dek w kasie i uchwala to, 
co sama chce uchwalić, a 
ni?'to, co się podoba A 
nikowi powiatu. W wielu 
innych gminach dziś jeszcze 
jest źle, ale już się krząta- 


ją gospodarze koło tego, że- 


by złych urzędników zastą- 
pić dobrymi, a zaprowadzić 
porządek w gospodarce i 
szanowanie ystawy na zgro- 
madzeniach. 

“W pracy tej wszakże na- 
ród nasz jedne wielką napo- 
tyka przeszkodę. Mianowi- 
cie gmina urzęduje nie po 
polsku, ale po rosyjsku, w 
języku niezrozumiałym dla 
naszej ludności. Komu to 
urzędowanie w obcym języ- 
ku jest potrzebne? Tym 
wszystkim, którzy dopusz- 
czają się nadużyć, fałszują 
protokóły zebrań, przekrę- 
cają uchwały, rozkradają 
pieniądze. gminne, którzy 
chcą rządzić gminą przeciw 
woli jej członków. Jeżeli 
zaś ustawa powołuje go- 
spodarzy do rządów, to 
czyż może być tak niemą- 
drą, żeby im narzucać u- 
rzędowanie w języku ob- 
cym, którego oni nie rozu- 
mieją?... lo też w ustawie 
niema nic o tem, żeby urzę: 
dowanie miało być rosyj: 
skie. Wprowadźzili to urzę- 
dnicy, rządowi dla swej ko- 
rzyści, żeby im łatwiej by- 
ło urządzać oszustwa, a 
gmina, nie znająca praw 
swoich, nie sprzeciwiała się 
temu. 

“Dziś, kiedy gospodarze 
w całym kraju zabierają się 
do zaprowadzenia porządku 
w gminach, kiedy zdrowy 
rozum i sumienie powiada- 
ją, że nie można dłużej cier- 
pieć nieładu i krzywdy, po: 
trzeba przedewszystkiem u- 
sunąć główne zło i zapro- 
wadzić urzędowanie w pol- 
skim języku. W kilku gmi- 
nach gubernii płockiej już 
zapadły co do tego uchwały 
urzędowanie po “polsku Z0- 
stało rozpoczęte. 

Obecnie wzywamy wszy- 
stkie gminy w Królestwie 
Polskiem,ażeby na najpierw- 
szem zebraniu kwartal- 
nem uchwaliły co następu- 
je: 

1.Prokotóły zebrań gmin- 
nych i gromadzkich, wszel- 
kie książki, rachunki, pa- 
piery w gminie, oraz od 
gminy wychodzące, mają 
być nadał prowadzone w 
języku polskim. 

2. Pieczęć ma być spra- 
wiona nowa, z napisem w 
polskim języku. 

*Wnieść te uchwały na 
zebraniu może każdy gospo: 
darz. Gdyby pisarz gminny 
z obawy przed naczelnikiem 
powiatu, albo ze złej woli 
sprzeciwiał się takiej uchwa* 
le, i nie chciał jej wpisać do 
księgi, to gmina powinna 
złożyć pisarza z urzedu, 
jak na to zezwala ustawa, 
bo pisarz, jako urzędnik 
gminny, ma pracować na 

pożytek, a nie na szkodę 
gminy. W tym celu zebranie 
powinno uchwalić: 

1. Pisarz zostaje zwolnio- 
nyz urzędu; 

2. Pełnomoenicy z wój- 
tem mają wybrać nowego 
pisarza ; 

3. Pisanie protokułu pole- 
ca się takiemu, a takiemu 
(wymienić nazwisko) gospo- 
darzowi; 

4. Wójt ma tę uchwałę 
wpisać do księgi lub wpisa- 
ną na prostym papierze 
wszyć do księgi uchwał, a 
kopię oddać do rąk pełno- 
mocnikom gminnym. 

“Od chwili, gdy zebranie 
gminne uchwali, że urzędo- 
wanie w gminie ma się od- 
bywać w języku polskim, 
nie należy przyjmować ża- 
dnych papierów pisanych po 
rosyjsku, nie trzeba podpi- 
sywać protokułów, ani ksią- 
żek rosyjskich. Jeżeli na- 
czelnik powiatu będzie się 
opierał wykonaniu tej u- 
chwały, to trzeba zaskarżyć 
naczelnika za bezprawie do 
gubernatora i wyżej. 

Należy to zaraz na zebra- 
niu gminnem polecić peł- 
nomocnikom lub umyślnie 
wybranym gospodarzom i 
dlatego należy uchwalić, że: 
Pełnomoecnikom gminnym 
poleca się robić kopie i tło- 
maczenia z tych uchwał i 
wnosić skargi do wszystkich 
instancyi, a nawet do sena- 
tu, gdyby tego zaszła po- 
trzeba. Każda gmina powin- 
na wystąpić według niniej- 
szego wezwania, nie zwleka- 


jąc i nie oglądając się na 
inne. Pożytecznem byłoby, 
ażeby jednocześnie zebrania 
gminnne uchwaliły doma- 
gać się zaprowadzenia w 
szkołach nauki w języku 
polskim, bo nauka po rosyj- 
su, niezrozumiała dla dzie- 
ci, nie przynosi pożytku i 
tylko j je do szkoły zniechęca. 
To samo się odnosi do są: 
dów gminnych, w których 


dla samego porządku i dla’ 


dobra ludności wszystko się 
powinno odbywać po pol- 
sku. 

"Sprawę tę należy prze- 
prowadzać spokojnie i śmia- 
ło. Trzeba stać mocno przy 
swojem, nie uledz żadnym 
podstępnym prośbom, na- 
mowom lub nawet groźbom. 
Członkowie ;gminy powinni 
wiedzieć, że po ich stronie 
jest prawo, a kto ma za so- 
bą prawo, ten się nikogo lę= 
kać nie potrzebujei ma o- 
bowiązek strzedz go prze- 
ciw wszystkim co je naru- 
szają. Strzedz własnego pra- 
wa należy do nas samych. 
To nam nakazuje sumienie. 

Gmina jest jedyną dziś w 
Królestwie instytucyą sa: 
morządu. Prawnie zakres 
kompetencyi samorządu 
gminnego dosyć jest szero- 
ki, w rzeczywistości jednak 
wskutek samowoli urzędni- 
ków rosyjskich, apatyi inte- 
ligencyi wiejskiej i braku o- 
światy wśród ludu ten sa: 
morząd stał się fikcyą. 

Dopiero w ostatnich la- 
tach, w następstwie rozbu- 
dzenia ducha narodowego 
wśród ludu stosunki w gmi- 
nach zaczęły się zmieniać. 

Tu i owdzie, coraz częściej 
włościanie dopominają się o 
zapewniony im ustawą dział 
w samorządzie gminnym “i 
energicznie protestują prze- 
ciw samowoli władz rosyj- 
skich. 

W dzisiejszych warunkach 
tylko walka o prawo w gmi- 
nie może dać pewną i sze- 
roką podstawę realnej akcyi 
politycznej. 

Z konieczności bowiem ta: 
ka akcya, w której biorą u- 
dział masy, musi mieć for: 
mę legalną, a zarazem cele 
i taktyka muszą być zrozu- 
miałe i dostępne dla mas lu- 
dowych. 

Walka o prawo języka pol- 
skiego w gminie toczy się 
na gruncie legalnym, a do- 
tychczasowe zdobycze, na 
tej drodze osiągnięte, roku- 
ją akcyi przy należytem jej 
poparciu przez ogół — nie- 
wątpliwie powodzenie. 

Stronnictwo demokraty- 
czno-narodowe w Króle- 
stwie, różnemi kierowało się 
pobudkami i względami. 
Niektóre z tych względów 
łatwo zrozumieć i należy je 
dla poinformowania opinii 
polskiej w innych dzielni- 
cach zaznaczyć. 

Niejednokrotnie stronni- 
ctwo zaznaczało, że walka 
o prawa narodowe obywa- 
telskie na gruncie samorzą- 
du gminnego, w zakresie 
spraw pojmowaniu ludu 
dostępnych, jest najlepszą 
dla niego szkołą polityczną. 
Obecnie akcya ma jednak 
nietylko to polityczno-wy- 
chowawcze znaczenie. 

W dzisiejszych warunkach 
nie tylko o to chodzi, obe- 
«nie bowiem osiągnięcie 
bezpośredniego celu akcyi 
— uznania przeż rząd praw 
języka polskiego w urzędo: 
waniu gmin, w sądach 
«minnych i szkołach ludo- 
wych jest zupełnie możli- 
wem. 

Ten bezpośredni cel akcyi 
wobec przesilenia państwo- 
wego w  Rosyi, nabiera 
szczególnej doniosłości. 

Akcya przez stronnictwo 
demokratyczno - narodowe 
podjęta będzie nie manife- 
stacyą, ale imponującem 
stwierdzeniem faktu wobec 
rządu i społeczeństwa ro- 
syjskiego, że nietylko inte- 
ligencya patryotyczna, ale 
cały ogół polski jest solidar- 
ny w żądaniu praw języka 
polskiego w urzędach, są- 
dach i szkołach. 

„Przekona ta akcya rząd 
rosyjski, że ta ludność wiej- 
ska, na której chciał oprzeć 
panowanie swoje w Króle- 
stwie, licząc na jej bierność 
i lojalność, dziś w znacznej 
już części uświadomiona na- 
rodowo i pocz aiaei sie do 


solidarności narodowej, nie- 
tylko protestuje energicznie 
przeciw systemowi samowo- 
li i ucisku, przeciw polityce 
i rusyfikacyi, ale podejmuje 
pierwszą walkę z tym syste- 
mem iz rządem, który się 
nim posługuje. 

Pomio sprzyjających o- 
koliczności, ta walka będzie 
niewątpliwie ciężką i tru- 
dną i wymaga „wielkiego 
wytężenia energii i rozu- 
mnej woli, Niema obawy, 
żeby ta akcya nie znalazła 
poparcia w inteligencyi pol- 
skiej bez różnicy przekonań 
politycznych, bo toczy się 
ona o elementarne prawa 
bytu narodowego. 

Jeżeli walka o język polski 
w gminie zachowa właściwy 
charakter i przybierze sze- 
rokie rozmiary, stanie się o- 
na bez względu na rezultat 
bezpośredni najdonioślej- 
szym wypadkiem w życiu 
społeczeństwa naszego w 
zaborze rosyjskim, stworzy 
bowiem mocną i trwałą pod- 
stawę dalszej akcyi polity- 
cznej w szerszym stylu i 
wytknie jej jedynie odpo: 
wiedni kierunek i cel —uzy- 
skanie i zabezpieczenie sa- 
modzielności narodowej i 
odrębności prawno-pań* 
stwowej Królestwa i w ogó: 
le ziem polskich, odpowia- 
dającej ich odrębności przy- 
rodzonej i historycznej. 
Zdobycie zaś językowi pol- 
skiemu należnych mu praw 
w kraju polskim, w instytu- 
cyach dla ludu polskiego 
przeznaczonych jest najpier- 
wszym, elementarnym wa- 
runkiem dążeń narodowych. 


Roosevelt w tarapatach. 


WASHINGTON, 21 lute- 
go, — W izbie posłów przy- 
szło wczoraj do ostrej kry- 
tyki prezydenta Roosevelta. 
Prezydent bowiem bez za- 
siągnięcia rady kongresu, 
wysłał do cara adres kondo- 
lencyjny, z okazy zamordo- 
wania księcia Sergiusza. 

Za ten czyn spotkała pre- 
zydenta ostra krytyka, wy- 
powiedziana przez kongres- 
mana Baker z New Yorku. 
Kongresman oświadczył z 
całą stanowi czością, że pre- 
zydent nie miał prawa sa- 
mowolnie wyrażać współ- 
czucia carowi, gdyż naród 
amerykański nie sympaty- 
zuje z rządem absolutnym, 


który morduje bezbronny 
naród, dopominający się 
swych praw. 

„ Nieprawdą jest — po- 


wiada kongresman -- jako- 
by naród amerykański ubo- 
lewał nad śmiercią księcia 
Sergiusza. 

Przeciwnie naród amery- 
kański wzruszony był do 
głębi serca rzezią bezbron: 
nych w Petersburgu dnia 22 
stycznia. 

Śmierć Sergiusza była tyl- 
ko wypadkiem politycznym 
wysiłków ludu rosyjskiego, 
dążącego do zrzucenia ja- 
rzma niewoli i tyranii, któ- 
re go gnębi. 

Niechaj dadzą marodowi 
wolność, a nie będą potrze- 
bowali obawiać się o swe 
życie autoraci moskiewscy. 

Czyn prezydenta uważam 
za ubliżający narodowi a: 
merykańskiemu. ” 

Protest posła przyjęto o 
klaskami. 


Pożar okrętów. 


BOSTON,, Mass., 22 lu- 
tego. — W dokach okręto- 
wych w Charleston powstał 
w nocy pożar, który zrzą- 
dził szkody na milion dola- 
rów. Następujące okręty 
uległy zupe Eai Lub lub cze- 
ściowemu zniszczeniu: Phi- 
ladelphian i Daltonhal, zni- 
szezone zupełnie, a uszko- 
dzone zostały Martella i Mi- 
chigan. Pożar rozszerzył się 
z taką szybkością, że ratu- 
nek był prawie niemożli- 
wym. Marynarze walczyli 
z pożarem, ileim sił star- 
czyło, a nie mogąc ugasić 
onia wskakiwali do wo- 
dy, ratując się od niechy- 
bnej śmierci. 


Ważne dla farmerów: 
Tylko w miesiącu Lutym po 


Róż będę zupełnie za darmo po-- 


żyteczną rzecz, która w każdem 
gospodarstwie znajdować się po- 
wirna, Zgłoście się do: S. J, Na- 
pieralski. 1513 W. 22 St., Chica- 
go, Illinois. (G. 8) 


« 


Wojna Rosyi 
` z Japonią. 


Biokada Władywostoku. 


Wiadomości pokojowe. 

Najważniejszym wypad: 
kiem tego tygodnia jest o- 
głoszenie blokady Włady- 
wostoku, ostatniego portu 
rosyjskiego na oceanie Spo- 
kojnym. Dowództwo nad e- 
skadrą _ blokującą objął 
admirał Urin. Ponieważ ce- 
lem każdej blokady jest nie- 
r dopuszczenie żadnego okre- 
tu do portu i zamknięcie 
e statków tamże sie znajdują- 
cych, przeto admirał Urin 
otoczył cały port olbrzymim 
półkregiem okrętów i torpe- 
dowców, które na wiele mil 
od siebie oddalone mogą się 
jednakowoż porczumiewać 
by w danym razie wspólnie 
działać. Japonia spieszy się 
z zajęciem tego portu dlate- 
go, ahy eskadra rosyjska u 
dająca sie na wschód, nie 
miała punktu oparcia i zmu- 
szoną była powrócić do do- 

mu lub uledz rozbiciu. 
Rosya musi dołożyć wszel- 
kich sił, aby temu zamiaro- 
wi Japonii zapobiedz, ale 
wnioskując z dotychcezaso- 
wych klęsk rosyjskich na lą- 
dzie i morzu, przychodzi się 
do wniosku że Rosya otrzy- 
ma znów porządne lanie, 
czego jej życzyć należy z 
całego serca. Tymczasem 
w Europie krążą ciągłe wie- 
ści o bliskiem zawarciu po- 
koju, są nawet tacy, któ: 
rzy twierdzą, że car do- 
tąd wojowniczo usposobio- 


cierpią od zimna. Widocz- 
nem więc jest, że Japończy- 
cy na seryo przystępują do 
dalszej pracy wojennej i 
chcą zakończyć trzeci okres 
wojny z tym samym sku- 
tkiem jak pierwsze dwa. 

Ten właśnie obecnie trze- 
ci okres wypędzenia moska- 
li z Mandźuryi już się roz- 
począł. Obydwie armie są 
równe liczebnie, ale armia 
japońska jest lepszą, więc 
szanse są po jej stronie. Ge- 
nerał Kuroki rozporządza 
na prawem skrzydle japoń- 
skiem ogólną siłą wszelkiej 
broni około 80.000, posiłku- 
je go rezerwowa armia port- 
arturska 50,000, mająca — 
jak głoszą źródła tokijskie 
wykonać ma wielki ruch o- 
skrzydlający na wschodzie 
Fuszanu. Centralną armią 
około 100.000 dowodzi gene- 
rał Nodzu, zaś Oku ma na 
lewem skrzydle 75.000 woj- 
ska, do którego przybyć 
mają w ciągu b. m. rezerwy, 
stojące dotychczas na Liao. 
tung. 

Należy się więc też sno- 
dziewać nowych walk na lą- 
dzie, jeżeli w tych dniach 


pokój nie zostanie zuwar- 
tym. 


LONDYN, 21 lutego. — 


Z pola walki bardzo mało 
mamy wiadomości. Rozru- 
chy w Rosyi zwróciły na sie- 
bie główną uwagę całego 
świata i onich mówią i piszą 
wszyscy najwięcej. 


Najważniejszą wiadomo- 


ścią dni ostatnich jest gro- 
madzenie olbrzymich sił na 
prawem skrzydle, przeciw 
lewemu skrzydłu japońskie- 
mu którem dowodzi dzielny 


ny, jakoś zbaraniał pod | jen. Kuroki. 
wrażeniem rozruchów we- | Drugą wiadomością, świad: 


wnętrznych i zdaje się być 


przychylnym do zawarcia 
pokoju. W rozmowie z dy- 


plomatą angielskim oświad- 
czyć miał car, że zgodziłby 
się na pozostawienie Japonii 
wolnej reki w Korei, na od- 
stąpienie zupełne Man- 
džżuryi, a żądałby tylko te- 
rytoryum chińskiego, wą: 
skiego pasma kraju dla po- 
łączenia kolejowego z Wła- 
dywostokiem. 

Z Berlina donoszą zaś w 
tej samej sprawie, że pogło- 
ska o blizkiem rozpoczęciu 
układów między państwami, 
toczącemi wojnę na Dalekim 
Wschodzie, przyjęta w 
pierwszej chwili przez tam- 
tejszy świat dziennikarski z 
największem  niedowierza- 
niem, zaczyna zwracać na 
siebie uwagę poważnych kół 
politycznych. Redaktorowie 
dzienników berlińskich, u- 


pońskiej 
wiadomości. To tylko jest 


czącą o sprycie japońskim 
jest 
miejscach toru kolejowego 
między Harbinem i Mukde- 
nem, w celu odcięcia komu- 
nikacyi kolejowej na tyłach 
armii rosyjskich. 
udał się częściowo; rosya 
nie naprawili tor kolejowy 
i wszystko jest w porządku. 


zniszczenie w kilku 


Ten plan 


Najważniejszą bodaj jest 


ta wiadomość, że w tych 
dniach wyjeżdża z Japonii 
nowa armia złożona ż 225, 
000 świeżego wojska. Armia 
ta przeznaczona jest na za- 
jęcie Władywostoku, a po 
dokonaniu 
zwróci się na zachód w ce- 
lu oskrzydlenia lub odcięcia 
Rosyan od północnego — 
wschodu. 


tego zadania, 


O flocie rosyjskiej i ja- 
nie ma żadnej 


wiadomem, że admirał To- 
go opuścił ojczyznę i udał 
się z potężną eskadrą na 
południe, w celu śledzenia 
ruchów eskadry bałtyckiej, 
która czeka na świeże po- 


trzymujący stosunki z posei- 
stwami państw obcych, dają 
do zrozumienia, iż w ciągu 
dni ostatnich nadesziy do 
Berlina z Petersburga tele- 


gramy, przygotowujące 0- | <}; „nażdu: : dł 
brót wypadków, najmniej Jast znajdujące się w dro 
oczekiwany. Ri 


Mimo ciągłych wieści o 
zawarciu pokoju, obydwie 
strony szykują się do dal- 
szej walki, która wróży 
smutne następstwa dla Ro- 
syi. 

Z tej racyi, że żołnierze 
dowiedziawszy się o rozru- 
chach w Rosyi, nie mają 
ochoty do walki. 

Japonia przygotowuje się 
do dalszej kampanii z całem 
natężeniem na wiosnę, bę- 


PARYZ, 19 lutego. — W 
politycznych i finansowych 
kołach stolicy Francyi pa- 
nuje od wczoraj wielka ra- 

. dość. Nadzieja pokoju na 
Wschodzie ożywia wszyst- 
kich tamtejszych mężów sta- 
nu i finansów. Zkąd wzięły 
się te wieści i pogłoski nie 
wiadomo, ale faktem jest, 
że Francya dziś wierzy, iż 
chwila zawarcia pokoju jest 


blizka. "A dzie miała świeżo wyćwiczo- 
Podobne wieści nadeszły nego żołnierza przeszło 

tej nocy również z Washing- | ćwierć miliona. We wszy- 
tonu. Wywołał je prawdo- | stkich arsenałach i fabry- 


podobnie fakt że wczoraj w 
południe odbył tam poseł ja- 
poński długą konferencyę z 
sekretarzem spraw zagra- 
nicznych Hay'em a zaraz 
potem zgłosił się ambasador 
rosyjski Cassini i przez go- 
dzinę z nim konferował. 

Ale tymczasem marszałek 
Oyama nie próżnuje. Jeżeli 
rzeczywiście jest mowa o 
pokoju, to chce on zdaje się 
dać jeszcze przedtem moska- 
łom porządne lanie, aby o 
tem pamiętali na długie la- 
ta. Wezoraj bowiem odezwa: 
ły się po raz pierwszy pod 

_ Mukdenem wielkie oblężni- 
cze działa japońskie; te sa- 
me mianowicie, któremi je: 
neral Nogi bombardował 
tax skutecznie port. Artura. 
Ciepło musiało się zrobić 
Kuropatkinowi gdy je usły- 
szał a to tem bardziej, że 
od dwóch dni zelżył mróz 
w Mandżury! i ludzie mniej 


kach broni pracują japoń- 
czycy ze zdwojoną siłą, 
aby być przygotowanymi 
na wszelkie ewentualności. 
Japonia jest pewną zwy- 
cięstwa, ale nie łudzi się 
dotychczasowem powodze- 


niem. 
Srebrnik Judasza, 


NOWY YORK. 16 late- 
go. — Na oskarżenie Mark'a 
Fischera, członka firmy z 
automobilami, L. ©. Fi- 
scher, pani Margaret Wall- 
mer została aresztowaną w 
celu śledztwa, gdyż na nią 
padło podejrzenie, że ukra- 
dła stare pieniądze wartości 
około $60,000. 

Fischer jest zbieraczem 
starych pieniędzy, orzekł, 


| Z AMERYKI. 


że ma nieomal kompletną 
kolekcyę. Pani Wallmer, 
kiedy służyła u Fischera za- 
brała pieniądze i uciekła. 
Jeden z tych, którego Fi- 
acher nie pozbyłby się za ża- 
dna cenę, był pieniądz, któ- 
ry zapłacono Judaszowi za 
zdradę Zbawiciela. Fischer 
twierdzi, że Rotschild ofia- 
rował mu za niego $22,000. 


Milioner oszustem, 


NEW YORK. 17 lutego. 

Milioner nowoyorski, 
Edward Harlan, który mi- 
lionów dorobił się na poży- 
czaniu pieniędzy na zasta- 
wy, uznany został wczoraj 
winnym udziału w kradzie- 
ży, pożyczywszy 2000 dola- 
rów na kilka skrzyń jedwa- 
bnych materyi wartości 8000 
dolarów, skradzionych przez 
klerka ze składu towarów 


Sterna. Detektywom, któ- 
rzy go przychwytali, dawał 
po $5.900 łapówki, ale nie 
dali się skusić. 
Nowy trust. 
TRENTON, N. J., 17 lu- 
tego. — Uformęąwał się tu 


nowy trust pod nazwą Ame- 
rican Butter Refining Com- 
pany, który zamierza zmo* 
nopolizować cały handel na- 
białem. Kapitał zakładowy 
tego polipa trustowego wy- 
nosi okrągłe $17,000.000. 

Ładne rzeczy, znów po- 
drożeje masło, chociaż już 
jest bardzo drogie jak na A- 
merykę. 


Z posiedzeń Kongresu, 


WASHINGTON, 17 lu- 
tego. — Wczoraj wydał 
Roosevelt rozkaz, ażeby 
rzecznik Stanów Zjednoczo- 
nych zaczął szczegółowe ba- 
danie interesów trustu naf- 
towego Rockefellera i to nie 
w drodze procesu cywilnego 
ale na podstawię kodeksu 
kryminalnego. Nie można 
się teraz dziwić dlaczego 
król naftowy miał dać dwa 
miliony dolarów na przefor- 
sowanie wyboru Parkera. 
Sprawa ta zajmuje umysły 
wszystkich politykierów w 
Washingtonie, z których nie 
wielu  przypuszczało, _że 
Roosevelt nie zawaha się za- 
czepić pana siedzącego na 
beczkach mieszczących w 
sobie tysiąc milionów dola- 
rów. 

Ale bo też wyzywające 
postępowanie tego obywate- 
la przechodzi wszelkie gra- 
nice. Obecnie chce on znisz- 
czyć zupełnie przemysł na- 
ftowy w KanBas. Jesttam w 
ruchu cztery tysiące szybów 
naftowych a trust nagle o- 
głosił, że bojkotuje Kansas 
i nie bedzie kupował ropy 
naftowej z tamtejszych ko- 
palń. to obudziło szaloną 
agitacyę w całym stanie a 
waszyngtońska izba posłów 
przyjęła wniosek, by spra- 
wę tę dochodzono sądownie. 
* Roosevelt ma więc wolne 
ręce — ma zupełną sposo- 
bność pokazania czego chce 
ico potrafi. Jeżeli zechce i 
potrafi, to zaskarbi sobie 
wdzięczność ludu przez tru- 
sty coraz  niemiłosierniej 
wyzyskiwanego. 


Zanosi się na strajk. 


NEW HAVEN, Comn,, 
18 lutego. — W New Ha- 
ven, Conn., zanosi się na 
jenecalny strajk robotników 
kolejowych na linii New 
York, New Haven and 
Hartford R. R. Obecnie 
strajkują tam palacze, po- 
nieważ kompania nie chciała 
ich uznać jako przedstawi- 
cieli unii maszynistów. Za 
przykładem palaczy pójdą 
maszyniści, zwrotniczy, ha- 
mulcarze, klercy i wogóle 
wszyscy robotnicy kolejowi. 

Dyrektorzy kompanii od- 
bywają narady w jakiby spo- 
sób można dojść do porozu- 
mienia z robotnikami, lecz 
dotąd nic stanowczego nie 
uradzono. 


Stryczek w robocie. 


Siedmiu mężczyzn zostało 
wczoraj uśmierconych za 
morderstwa. Z tych pięciu 
powieszono legalnie w wię- 
zieniach a dwu zlynczowali 
obywatele.” 

W Mound, Ill., został po- 
wieszony murzyn Elli Bugg 
za zamordowanie Mathisa. 
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Do końca życia powtarzał 
że jest niewinny. 

W Baltimore powieszono 
w więzieniu murzyna W. H. 
Jones. który zamordował 
stróża Cunningham 12. sty- 
cznia b. r. 

W Owensboro, Ky. za za- 
mordowanie Jamesa Coo- 
mes, murzyn Roy Green 
przypłacił życiem na szubie- 
nicy. 

W Clarksville, Tex. John 
Reeves przyznał się, że po- 
rąbał na drobnekawałki ko- 
bietę i za to zawisł w więzie- 
niu na szubienicy. 

W Shreveport, La. mu- 
rzyn Ed. Richardson za za- 
mordowanie Emmy McGee, 
zakończył życie na szubieni- 
cy. 

— Sithville, Tex. — Mu- 
rzyn oskarżony o napad na 
panią Powell Tiffany, został 
pochwycony i przez 'oby- 
wateli” rozstrzelany. Kiedy 
tłum poszukiwał za: murzy* 
nem z Smithville, znalazł 
na drzewie wiszące zwłoki 
meksykańczyka, którego 
tłum wywlókł z więzienia i 
powiesił. 


Po moskiewsku, 


WASHINGTON. 18 lu- 
tego. — Departament spraw 
zewnętrznych zwrócił uwa- 
gę ambasadora rosyjskiego 
na fakt, że trzech oficerów 
z rosyjskiego transportu na 
okręcie ‘“‘ Lena,’ który po 
wylądowaniu w San Franci- 
sco, dali paroł, ucieklii o- 
becnie są już w Petersbur- 
gu. Uciekli oni dnia 31 sty- 
cznia i odjechali do Europy. 
Władze poczęły za nimi szu- 
kać. lecz bez skutku, aż do- 
piero teraz sprawdzono, że 
złamali parol i uciekli. Ofi- 
cerami tymi są: inżynier 
Koparin i kądeci okrętowi 
Peter Michajłow i Andrzej 
Kira Danyan. 

Rząd japoński wie dobrze 
o ucieczce zbiegów, lecz nie 
wniósł żadnego protestu 
przeciwko Stanom Zjedno- 
czonym, chociaż te ostatnie 
są w każdym razie za to od- 
powiedzialne. 

Katastrofa w kopalni. 


BIRMINGHAM, ALA., 
21 lutego. — W kopalni Vir- 
ginia, 18 mil odległej od tu- 
tejszego miasta, powstała 
eksplozya, a następnie po- 
żar. odcinając drogę do 
wyjścia 15 górnikom. 
Eksplozya była tak silną, że 
otwór do kopalni został za- 
sypany i górnicy zostali od: 
cięci od świata. Pomoc ra- 
tunkowa pracuje bez przer- 
wy, w celu ratowania nie- 
szczęśliwych ofiar. Ogólnie 
sądzą, że wszyscy zginęli w 
kopalni od trujących gazów 
lub eksplozyi. Między nie- 
szczęśliwymi muszą się znaj- 
dować i polacy, gdyż znaj- 
duje się w tej okolicy mała 
kolonia polska. 


Giną w kopalni. 


POTTSVILLE, PA., 18 
lutego. — Kiedy klatka ele- 
watoru w szybie Lyttle spu- 
szczała się do kopalni, czte- 
ry mile tu ztąd, zatrzymała 
się na kawałku drzewa w 
szybie i kiedy gwałtownie 
ja podniesiono dogóry, spa: 
dła na dół do kopalni około 
1200 stóp. Należy przypu- 
szczać że 10 górników zosta- 
ło na miejscu zabitych. 


KORESPONDENCYE. 
MANCHESTER, N. Y. Sza- 


nowna Redakcyo! — Prosimy o ła- 
skawe zamieszczenie w łamach 
swego pisma niniejszej korespon- 
dencyi:. Towarzystwo Bratniej 
pomocy Rycerzy p. o. M. B. Czę- 
stochowskiej, założone w dniu 5 
lutego 1899-tym r. jest pierwszem 
Towarzystwem polskiem w tem 
mieście i jest incorporowane od 
czasu swega założenia. lstniejąc 
lat sześć dało wiele dowodów swej 
działalności dla dobra ogółu, więc 
nie dziwnego iż każdy wstępujący 
jest na zawsze jego nieodstępnym 
towarzyszem i z całych sił stara 
się o dobro Towarzystwa. Nad- 
miecić wypada, iż Towarzystwo 
nasze po przebywaniu rozmaitych 
prób stoi dość dobrze tak finanso- 
wo jakoteż pod względem ilości 
członków. których obecnie liczy 
80. Mamy też skromna choć wła- 
sna hałę wraz z przyległym domem 
i lotą w środkowej dzielnicy mia- 
sta. Towarzystwo posiada chorą- 


giew kościelna i sztandar amery- 
kański, jakoteż w tych dniach 
obstalowano dla 50-ciu członków 


uniformy za dość pokaźna sumę” 


$1400, które częściowo sami spła- 
cą, A reszta zostanie wyasygnowa- 
na z kasy Tow. Jednego nam tylko 
brak t. j- biblioteki, lecz mamy 
nadzieję, iż dobry Bóg i w tem 
nam pobłogosławi i przy dobrych 
chwilach wkrótce ja będziemy 
mieli. W dniu 5lutego na rocznem 
posiedzeniu odczytano sprawozda- 
nie z dochodów i rozchodów, które 
są następujace: Dochód za rok 
ubiegły %1614.05 Rozchćd 1357.31. 
Chorym wypłacono wsparcia 
$205.93. Doktorom wypłacono 
$56.25; procent i podatek ¥234.75; 
czysty dochód: 256.74. Realność 
Towarzyst. obliczona na $53.500 
oprócz sprzętów i innvch przed- 
miotów. Długu mamy na morgecz 
$2.500;na akeyi 4800, razem%3.300. 
W kasie Towarz: mamy obecnie 
przeszło $500. Towarz. nasze sły- 
nie z działalności, rzetelności i a- 
kuratności na tutejsza okolicę, 
przeto zapraszamy szanownych ro- 
daków tutaj zamieszkałych, aby 
wstąpili do naszego Towarzystwa 
jak najliczniej. Posiedzenia odby- 
waja się w pierwsza niedzielę mie- 
Siąca, wstępne 48.00, miesięcznie 
50c. W razie choroby członek 
otrzymuje doktora bezpłatnego i 
wsparcie 55.00 tygodniowo przez 
trzy miesiące, przez drugie trzy 
miesigce połowę. 

W razie śmierci członka %50 na 
pogrzeb i £100. z kasy Tow. dla 
wdowy i od każdego członka po 
%1.00. Więc Jaczmy się bracia Ro- 
dacy, gdyż tylko przy wspólnej 
łączności i miłości Braterskiej mo- 
żemy zdziałać wiele dobrego tak 
dla tutejszego ogółu jakoteż i uko- 
chanej naszej ojczyzny. Zarząd na 
rok 1905 obrano następujący: 

Prez.: Michał Jasiński, po raz 
piaty i Wice-prez: Jan Zieliński 
po raz pierwszy; Sekr. prot: Jan 
Budziłek po raz drugi: sekr. fin: 
Zygmunt Kondrant po raz pier: 
wszy; kasyer Jan Dębski po raz 
piaty ; opiekun. kasy:Jgnacy Stasz 
po raz drugi, Jan (Grasela po raz 
pierwszy; radni: M. Cyra, J. Wi- 
ńniewski, J. Patrągawski, J. Rvb- 
czyk, F. Gaćkowski, i M. Zajcho- 
wski; marszałkowie: Stanisław 
Jasiński i Wojciech Horodyński; 
Chorążowie do chorągwi kościel- 
nej Piotr Bulsa; do sztandaru A- 
merykańskiego M. Legiesze; pod- 
chorażowie: Jan Dobek i M.Woj- 
dyła: sekr. chorych Feliks Purul; 
opiek. chorych Stanisłąw Ciechoń 
i Józef Kwiatek; do sody Antoni 
Stawniak i Grzegorz  Płodzik; 
Odźwierni: Piotr Bulsa i Józef 
Kalinowski; gospodarz hali Sta- 
nisław Jasiński; listonosze Ignacy 
Grzeszczyk i Jan Chronisz. Wszel- 
kie  korespondencye, dotyczące 
Tow., należy adresować na ręee 
sekr. prot. Jan Budziłek. 


ANTHONY, R. J. Szanowna 
Redakcyo! —Upraszam o umiesz- 
czenie w łamach''Gazety Polskiej” 
niżej podana korespondencyę. 

Tow. Polskich Rycerzy pod o- 
pieką św. Michała Archanioła, któ- 
re się bardzo pięknie rozwija tak 
w liczbie jako też i finansowo 
miało swoje roczne posiedzenie, 
na którem obrano nowy zarząd 
na rok 1905 z następujących człon 
ków. jako to: Jakób Zurad, prez.; 
Jan Leśniak, wice-prez: Michał 
Buba, sekr. prot; Antoni Weso- 
łowski, sekr. fin.; Jan Szarek, 
kasyer; Andrzej Pojda i Jan Rec, 
opiekunowie kasy; Ignacy Uszo- 
rowski, marszałek; Jakób Zurad, 
kapitan; Marcin Kosiba, nadpo- 
rucznik; Józef Zatorski, do cho- 
rągwi amerykańskiej; Cerkiewicz 
do chorggwi Narodowej. A teraz 
Tow. urządzi wielki bal 4 Marca, 
na który zapraszamy wszystkich 
rodaków tej okolicy jako też i z 
dalszych miejscowości aby raczyli 
przybyć; początek zabawy o go- 
dzinie 4 po południu w Anthony 
Hall. Z uszanowaniem, 

Jan Leszniak. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK Nr, 8, 
na pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Washingtonie, D. C, 


Z przeniesienia 1047.39 

Z obchodu styczniowego ursa- 
dzonego przez kom. obchodowy na 
północno zachodniej stronie wia- 
sta, wręczone przez kasyera komi- 
tetu ob, Krygier 38, 90 

Na i mieninach u ob. J, Strze- 
ckiego w South Omaha, Nebr,, 
zebrał i nadesłał ob. Piotr Wożź- 
niak następujące datki: 

Stan. Ficz 

I. Pokorski 

J, Strzelecki 

J, Haupski 

P Woźniak 

M. Zawacki 

A. Mańkowski 


RSIS 


-l 


M. Mańkowska 25 Józef Kamiński 20 
W. Staśkiewicz 15 Michał Wojciechowski 25 
J. Dąbrowski 10 Stanisław Sandrowski 25 
J Badura 235 Adam Rugo 25 
Gr 257 Z. N P. w Chicago Kazimierz Żemajtis 25 
złożone na ręce ob. W. Tobińskiego %5.03 Józef Żemajtis 25 
Skolektowane na bankiecie Tw Fel. Frzyszewski, Winsted 
Weteranów A. Capron z Gwardyi Conn. i i 50 
Kościuszki w Wilwaukee, Wis, J. B. Loońki Ester N. Dakota 50 
nadesłał dr K. Wagner 4.30 Zebrane na chrzcinachu Fr 
Na weselu u państwa Brzostków Litwina przez r. J. Hajduk z 
w Fall River, Mass., zebral ob. Claridge, Pa. 
M. Kocon, a nadesłał ob. Fr. Fr. Litwin 60 
Sendorowski 2.41 Jan Kenar 60 
Z obchodu styczniowego w Pa- Józef Cionek 50 
terson ,N. J. nadesłał ob. S. Bie- Jan Bigda 50 
gniewski 50 Jan Hajduk 50 
Na wieczorku u państwa K Li- - Wal. Józefowicz 30 
sieckich w Baltimore, Md., skole- Stan. Wiluś 30 
ktowała panna K. Słoduchowska a Józ Necz 15 
nadesłał ob. R. Stefański następu- Fr. Wilk 15 
jące ofiary: Piotr Aynarowicz 10 
Wł. Wolzant 50 And. Zygarowicz 10 
J, Brzozowski 25 Szczepan Necz 10 
J. Asbort 235 Kaz. Roczar 10 
W. Borowicz 15 Wal. Tobolski, Girard, Mich. 25 
K. Słoduchowska 15 M. Lipiński, Front Creek. 
A. Lisiecka 20 | Ont. Canada. 25 
M. Bartosiewicz 10 Roman Witt, Walker, Kas., 5O 
J. Barczewska 10 W. Matecki, Philadelphia, Pa. 10 
R. Stofański 30 W. A. Zakrzewski, Elizabeth, 
Nadesłano do Gazety Polskiej" NA. 50 
ob. Wł. Dyniewicza w Chicago, Fr. Gniazdowszi, Farmingdale 
Ill., następujące ofiary: N.J, 1.50 
Fr. Wojtkielewicz z N. Hatfield, Jan Motyka, Glenbrook, Conn. 30 
Mass., zebrał następujce ofiary na Adam  Jurgielewicz z Rumford 
pomnik Kościuszki. Falls, Me. zebrał między znajo- 
Franciszek Wojtkielewicz 50 | mymi: 4 
Anna Wojtkielewicz 25 Adam Jurgielewicz 1.00 
Stanisław Miklasiewski 50 Bolesław Jurgielewicz 1.00 
Wicenty Jerońko 4 25 Marcin Jurgielewicz 1.00 
Faustyn Serowik 25 Józef Paszko 1.00 
!Aleksnnder Duda 95 Ant. Szamoszka 50 
Jan Stachelek 25 Ant. Dragwa 25 
Jan Dombrowski 25 Kaz Mrockiewicz 25 
Franciszex Medenski 25 St. Nainlieś 25 
Piotr Pieloch 25 Fr. Gaudzies 25 
Piotr Michak 25 Al. Kanlakis 25 
Bolesław Pieloch 25 Ad. Jascynowicz 15 
Tomasz Trojanowski 25 Fr. Szalawienis 15 
Szczepan Zawistowski 95 Jan Gawel, Yorkton, N. W. 
Franciszka Zemkiewicz 5| T. Assa, Canada 40 
Ludwika Rafa -E 25 WE Surażeński, Wiliamantiok, 
Piotr Kosdroj = 25 | Conm., 50 
Aleksander Maksimowski 5 J. Musielski, Bloomfield N. J. 25 
Józef Kurowski 25 Rozalia Musielsca Bloomfield 
Stanisława Żałenska N.J. 25 
Jan Mariuk 25 Sylwester Czekońssi, Dunkirk, 
Michał Maziuk 10 | NY. 1.00 
Stanisław Woseski 25 Jan Turczyn Brooxlyn NY. 1.00 
Tomasz Karpinski 15 Ant. Gustomski, Amherst Jun- 
Jan Ciborowski 25 | ction, Wis 20 ' 
Apolinary Nartowicz 1.00 Wal. Jakubowski Amherst Jun- 
Bolesław Gałecki 10 | ction Wis, 25 
Stanisław Bogaleski 25 And Bobek Luor,, Pa, 20 
Jan Pilisz 50 Fr, Brzenczek, Philadelphia Pa - 25 
Szczepan Polewaczyk | 12 Adam Trzoński Thomas, W. Va. 1.00 
Jakób Pejski 25 W. Kucharski, Smietana Teks. 30 
Eleonora Ciecierska 5 Wil  Kuprelewicz, Alenolum 
dan onek 10|W. Va. 50 
Cyryl Tocydłoski 50 Magdalena ”' 25 
Aleksander Prusinowski ZU Michał sj e ua 25 
Józef Filpkowski 50 Stanisław ,"' LD . 25 
Bolesław Ciborowski 15 Franciszek “' " r 25 
Konstanty Malinowski 30 Anna Z) s 25 
Józef Harubin 50 Maryanna a 25 
JózefKrukowski skolektował w North Władysław '' 75 CE 25 
ampton, Mass., na weselu Feliksa Jóżel Lp > n” 25 
Warzyńskiego, następujące składki: « And. Ząbkowski Coatesville, Pa. 30 
Państwo Młodzi 1.00 J. Górowski, Coalfields, Assa, 
Franciszek Rutkowski 25 | Canada 60 
Jan Skalski 15 Z Farwoll, Nebr., od Jana Wo- 
Anna Darmofat 50 | lińskiego* 
Franciszka Czeckowska 15 Jan Woliński 50 
Piotr Czeckowski 10 Maryanna Wolińska m 
Stanisław Żenik 10 Anna Woliński 10 
Weronika Zenik 25 Antoni Woliński 10 
Piotr Kukliński 10 Marta Wolińska 5 
Maryanna Gołembicewska 10 Jan Gatza, Munger, Mich LU 
Mateusz Rutkowski 10 Z Warwick, NY. od JI, Hućko: 
Józef Rutkowski 05 Józef Hućko 50 
Franciszek Wróblewski 10 Rozalia 40 
Bolesław Kasprzyński 15 Jan 10 
Antoni Zącharewicz 05 Maryanna Ciak 50 
Józef Adamski 05 Razem £1151.77 
Michał Ciborowski -~ 05 Powyższą sumę $1151.77 niniejszem 
Franciszek Pokina 05 | kwitujemy. 
Antoni Waraksko 10 


T. M. Heliński, prezes, 


Ewa Gaidma 05 
dj } Maryan Durski, kasjer, 


Ant. F. Przyołgowski skolektował `; , ; ń 
t O ci, : : 
w*Qozniitkież NEY S rpiszewki, sekr. finan 
Antoni Przyołgowski 50 


Daniel Puwdźwielis 


Mateusz Sziawlis 23| Delikatna przymówka, 
Józef Maczyjewski 25 |  Meciek wysłane przez swego 


Wincenty Miłasz 25 
Jan Rorkowski 

Marcin Wołotkiewicz 
Franciszek Maczyjewski 
Monika Maczyjewska 
Franciszek Budryz CH 
Tadeusz Libo 
Franciszek Dybulski 
Antoni Szliegus 
Katarzyna Grzegorza 
Jan Szlazus 50 


pana z posyłką do sąsiedniego 
dworu, po oddaniu takowej stał 
spokojnie, czekając i skrobigc się 
w ucho. 

— Na cóż ty czekasz? — pyta 
odbiorca posyłki. 

— Proszę jaśnie pana, a cóż 
mam mojemu panu powiedzieć, 
jak się spyta, com dostał na piwo? 


UMIEJĘTNOŚĆ 
I SZTUKA 


Na 1905 czterocylindrowy automobil 
Feynes'a zawiera wiele najnowszych 
ulepszeń, 
i pod względem budowy, wykończenia i misternej roboty przewyższa wszy” 
stkie dotychczasowe wysiłki. Po bliższe informacye należy pisać do nas a 
poślemy piękny katalog ilustrowany. 


i Ó ści: Ruchome osie rolkowe, motor nie robiący 
Niektóre własności: hałasu, koło obrotowe i łańcuch silne, I wiele 


innych przymiotów, któremi automobile Haynesa celują przed Inemi. 


CENA $3.000 


Wierzch Victoria lub składany $200 extra. Inne modele po 
$1,350 do $1,500. 
ADREROWAĆ NALEŻY: k 
The Haynes — Apperson Co. 


KOKOMO, IDIANA. 
ajstarsi fabrykanci gazolinowych wozów w Ameryce, 


Filia H20 Michigan Avenue. Chicago, III. 


(7 OSAD POLSKICH. 


MILWAUKEE, WIS. — 
W hali Kościuszko odbyło 
się posiedzenie reprezentan- 
tów grup związkowych w 
celu naradzenia się nad za- 
łożeniem Gminy w Milwau- 


kee. 


Reprezentowane były na- 
stępujące towarzystwa: Pa- 


tryotyczne, Moniuszki, ks. 


Hugona Kołłątaja, Tadeu- 
Mar- 
A. Kor- 


deckiego i króla Władysła- 


sza Rejtana, dr. K. 
cinkowskiego, ks. 


wa Jagielly. 

Posiedzenie zagaił ob. L. 
F. Kiełpiński i przedstawił 
w krótkości cel zebrania. 

Przystąpiono następnie do 
wyboru przewodniczącego i i 
sekretarza; pierwszym wy- 
brany został L. F. Kiełpiń- 


ski, a drugim ob. Józef 
Pruss. 
To zorganizówaniu się 


przystąpiono do obrad nad 
projektem mającej utwo 
rzyć się Gminy. Žabierali 
głos wszysey obecni, którzy 
się też bez wyjątku zgadzali 
na założenie Gminy. Spra- 
wa ta ma być przedłożoną i 
omówioną w grupach. 
Grupy należące do Gminy 
mają płacić po dołarze na 
rok na wydatki Gminy. 
Każda grupa ma mieć 
prawo do wybrania trzech 
delegatów do Gminy. 
Posiedzenia Gminy mają 
się odbywać raz na miesiąc. 
Przyszłe posiedzenie ma 
się odbyć w środę dnia 1 
marca 1905. na którem ma- 
ją się stawić zarządy grup 
razem z wybranymi delega- 
tami. 


TOLEDO, U. — Czasami 
dzieją się na świecie rzeczy, 
o których się ani prorokom 
nie śniło. Poniższy wypa- 
dek świadczy o tem wymo- 
wnie. yje sobie w tem mie- 
ście stara para MADRE, 
nazwiskiem Nadolni. Mąż 
liczy 70 lat a małżonka oko- 
ło 60. Z zazdrości, że jej 
mąż rozśmiał się do młodej 
panny w towarzystwie, ż0- 
na po powrocie do domu 
wpadła w taką furyę zazdro: 
ści, że mu rozpłatała głowę 
patelnią. 


DETROIT, MICH. — 
Jan Sosnowski tak sobie za- 
lał pałę, że idąc po libacyi 
do domu "zabłądził, wszedł 
na rzekę i wpadł do wody, 
gdyż lód był za słaby. Tyle 
ri jeszcze przytomności, 

Za AD i trzymał się kry, 

ając o ratunek. 

* Straż ratunkowa usłysza- 
ła jego wołanie i wyratowa- 
ła go z tej zimnej kąpieli. 

Padając twarzą o boczną 
krę lodu, Sosnowski złamał 
sobie nos i potłukł głowę. 
ale zimna kąpiel podziałała 
nań magicznie i wytrzeźwiła 
go prawie zupełnie. 

Sosnowski ogrzawszy się 
i wysuszywszy odzienie, 0 
godz. 8 rano powrócił do 
domu zupełnie trzeźwy. Po- 
dobno ocałony przyrzekł u: 
roczyście, ami do szklanki 
nigdy więcej nie zaglądać. 


DETROIT, MICH. — 
Na żądanie wielu wybitnych 
i poważnych obywateli pol- 
skich 9-tej wardy, jako i 
swoich przyjaciół, dr. La- 
chajewski postanowił wczo- 
raj skłonić się do ich życzeń 
i ogłosić się kandydatem na 
inspektora szkolnego. 

Dr. Lachajewski jest zna- 
nym nietylko między swoi- 
mi ale i obeymi, i nie ma 
wątpliwości, że jego kandy- 
datura zainteresuje wszyst- 
kich obywateli Jej wardy, 
którzy dbają o polski honor 
ioto, aby na urzędach pu- 
blicznych znajdowali się lu- 
dzie prawego charakteru z 
odpowiedniem wykształce- 
niem. 


SCRANTON, PA. — W 
kopalni Hampton zginęli 
straszną śmiercią dwaj pol- 
sey górnicy : Michał Bogda- 
niki Piotr Czuczan. Oby- 
dwaj byli żonaci i osierocili 
gromadkę dziatek. Wypa- 
dek nastąpił wskutek ober- 
wania się sklepienia. 

W zeszłym tygodniu poka- 
leczony został w straszliwy 


sposób górnik Józef Monjak, 
zatrudniony w kopalni Al- 


den Coal Co.; przewieziono 
go do Mercy szpitala, gdzie 


w zeszły piątek zmarł. 


BGEFALO, N.- Y — 
Wyskoczyła oknem z 3-go 
piętra German szpitalu na 


Jefferson ul. w Buffalo, N. 


Y., 36 letnia pani Antonina 


Lewandowska i upadła na 
bruk uliczny 


gę 1 tracąc przytomność. 


lewandowska od kilku ty- 
godni złożona była chorobą 


kobiecą i we wtorek za pora- 
dą lekarza, przewieziono ją 
ambulansem do szpitala. Tu 
w środę odbyło się nad nią 
konsylium lekarskie, na któ- 
rem uchwalono dokonać na 
niej operacyi. Gdy pacyent: 
kę powiadomiono, że tylko 
przez poddanie się operacyi 
może przyjść do zdrowia, ta 
sprzeciwiła się poddaniu o 
peracyi, mówiąc, że woli 
umrzeć niż dać się ciąć no- 
żem lekarskim. 


COLUMBUS, NEB. — 
W tutejszym szpitalu św. 
Maryi leży z odmrożenemi 
nogami młody człowiek, na- 
zwiskiem Jan Mateja. Jak 
wiadomo, Mateja, który po: 
chodzi z Chicago, gdzie za 
jakieś przekroczenie Św a- 
resztowany i postawiony 
pod kaucyą $400, którą za 
niego złożyli krew ni, uciekł 
przed sprawiedliwością, a 
dostawszy się do Nebraski, 
osiadł w kolonii polskiej 
Kraków, pracując u pol: 
skich farmerów. Tu się za- 
poznał z pewną polską pa- 
nienką, z którą wszedł w 
bliższe stosunki miłosne, 
poczem ją porzucił i dalej w 
nogi. Rodzice zawiedzionej 
panny donieśli szeryfowi z 
powiatu Nance i ten puścił 
się w pogoń za amantem. 
Rezultat pogoni był ten, że 
odnaleziono ''Johna” na 
wpół zmarzniętego w kupie 
siana w bliskości Silver 
Creek, Neb., i naturalnie 
odstawiono go do wyżej 
wspomnianego , miejsca, 
gdzie lekarze orzekli, iż 
amputacya nóg prawdopo- 
dobnie będzie potrzebna. 


MILWAUKEE, WIS. — 
Prokurator dystryktowy 
wniósł w sądzie municypal- 
nym w Milwankee podanie 
o umorzenie oskarżenia 
przeciw Franciszkowi Nie- 
żorawskiemu, byłemu ko- 
misarzowi robót publicz- 
nych, o Pr regi- 
stracyę w dniu 31 paździer: 
nika zeszłego roku. 

Sędzia Brazee zatwierdził 
podanie prokuratora i w ten 
sposób oskarżenie przeciw 
Nieżorawskiemu zostało o- 
statecznie umorzone. 


WILKES BARRE, PA. 
— W Wilkes Barre i okoli- 
cy włóczył się niedawno po 
qlebaniach i domach zamoż- 
niejszych parafian niejaki 
Różycki, który, jak się zda- 
je, jest wynalazcą nowego 
sposobu naciągania nai- 
wnych. Mając złoty krzyż 
Zjednoczenia chicagoskiego 
na piersiach, nadrabiał mi- 
ną i oświadezał, że jest 
świeżo mianowanym pol- 
skim cywilnym instrukto- 
rem komisyi śledczej, wy- 
słanej z Rzymu do Ameryki 
dla zbadania nadużyć w tu- 
tejszych dyecezyach, zwła- 
szcza zamieszkałych przez 
Polaków. Spytany kto b 
dzie opłacał takiego e 
nego instruktora, odpowie- 
dział, że delegat apostolski 
w Washingtonie oświadczył 
mu: *''nie spodziewaj się od 
nas zapłaty, ale w dowód u- 
znania czeka cię krzyż zło- 
ty. Po zawarciu znajomo- 
ści następowały prośby o 
pożyczkę. „Niejeden ks.ądz 
pomyślał: “a nuż jest na- 
prawdę, tem co mówi — 
gotów jeszcze wystawić mi 
przed komisyą złe świadect- 
wo” — poczem sięgał do 
kabzy i pożyczał, a oszust 
śmiał się później z nai- 
wnych. 

PITTSBURG, PA. — 
Naszemu rodakowi panu A. 
Kalinowskiemu, zamieszka- 
łemu w Pittsburg,u Pa., 
zwędzili jacyś złodzieje czy 
złodziej tysiąc dolarów! 
Państwo Kalinowscy poszli 
podobno na wizytę czy na 


przysypany 
śniegiem, łamiąc prawą no- 


chrzciny i schowali swoje 
1000 dolarów do... siennika 
w łóżku. Gdy powrócili z 
zabawy — w sienniku nie 
było ani śladu dolarów! Zro- 
zpaczony ob. K. dał aresz- 
tować kilku padejrzanych 
ludzi, ale potem gazety do- 
noszą że owe 1C00 dolarów 
znalazły się gdzieś w piwni- 
cy mieszkania Kalinow- 
skich. Jak te pieniądze za- 
wędrowały do piwnicy — 
nie wiadomo. 


DETROIT, MICH. — 
Myślelim, że wszyscy pola- 
cy bez wyjątku sympatyzują 
z dzielnym, bitnym i szla- 
chetnym narodem japoń- 
skim, a potępiają brutal- 
ność, opresyę i prześladowa* 
nie rządu rosyjskiego, atoli 
tak nie jest. Są jeszcze mie- 
dzy nami ludzie gorsi od 
moskali i głupsi od nich. 

Ze tak jest stwierdzają to 
fakta sądowe. Wczoraj w 
sądzie miejskim stawał Pa- 
weł Wróblewski oskarżony 
o pobicie Teofila Lange. 
Wróblewski pobił go dla te- 
go, że ten chwalił Japoń- 
czyków. 

W wigilię przed Bożem 
Narodzeniem spotkali się 
Wróblewski i Lange i po- 
częli dysputować, nad obro- 
tem wojny rosyjsko-japoń- 
skiej. Wróblewski chwalił 
moskali i powiedział, że 
przyjdzie czas gdy moskale 
pobiją japończyków i w ka- 
szy ich zjedzą. 

Obrażony Lange odpo- 
wiedział, że japończycy bili 
moskali, biją i gotowi wy- 
tłuc wszystkich tych, którzy 
za carem gardłują. Gdy 
Lange opuścił salun, wy- 
szedł za nim Wróblewski, 
napadł go na ulicy i tak 
mocno potłukł, że ten o- 
brońca japończyków przez 
pięć tygodni w łóżku prze 
leżeć musiał. Nadto w wal- 
ce tej Lange utracił dwa 
przednie zęby. 

Przysięgli po krótkiej na- 
radzie uznali Wróblewskie- 
go winnym napaści i pobicia 
sędzia skazał go na $25 kary 
lub 90 dni więzienia. 

Wróblewski wygrał na u- 
licy ale przegrał w sądzie, a 
japończycy jak bili tak biją 
moskali. 


Krwawa przepaść, 


Krew bezbrońnych, nie- 
winnie przelana stanowi 
wieczny przedział, głęboką, 


przepaść pomiędzy katami, 


a ofiarami. Krew taka nie- 
winna polała się w niedzielę 
w Petersburgu, a obecnie 
nadchodzą ponure wiado- 
mości o znieważeniu przez 
brutalnych siepaczy car- 
skich _ nawet majestatu 
śmierci. Donoszą mianowi- 
cie pisma francuskie, a więc 
przychylne Rosyi, że w nie- 
dzielę w nocy, setki trupów 
pomordowanych na uli- 
cach, między nimi wiele 
kobiet i dzieci, wrzucono do 
Newy. przez wyrąbaną w 
tym celu przyręblę i odmó- 
wiono w ten sposób zmar- 
łym pogrzebu. 

I gdyby już nawet żadne- 
go innego nie było, to sam 
ten fakt dzikiej i bezwzglę: 
dnej brutalności świadczy 
najlepiej o dzikich instyn: 
ktach rządu rosyjskiego i 
stanowić będzie wieczną 
hańbę dla katów. Nie po raz 


pierwszy zresztą dzicz bar: | 


barzyńska oficyałnej Rosyi 
składa tego rodzaju dowody 
zbydlęcenia i zaniku wszel- 
kich uczuć ludzkich. Wsza- 
kże po pamiętnej demon- 
stracyi 8 kwietnia 1861 w 
Warszawie, fale Wisły zaru- 
mieniły się również krwią 
pomordowanych, których 
wrzucono do tego zimnego 
grobu, wzorem morderców, 
pragnących ukryć ślady ło- 
trowskiego czynu. Nie tylko 
jednak obdarte trupy, alei 
niedobitych jeszcze rannych 
wiązali siepacze carscy, po 
kilku razem i wrzucali do 
Wisły. Aż w Płocku wy- 
rzucała Wisła w ten sposób 
potopionych, na wieczną 
hańbę i dowód barbarzyń: 
stwa rządu rosyjskiego. 
Siepacze carscy zostali 
tymi samymi, tradycye dzi- 
kich hord drzemią w nich 
ciągle i trzeba było tylko 
pierwszej sposobności, aby 
w Petersburgu na własnym 


GAZETA POLSKA- 


narodzie dopuścili sę tej sa- 
mej zbrodni co na uciemię- 
żonym i wziętym w niewolę 
narodzie. Ale jak pomiędzy 
Rosyą i Polską krew nie- 
winnie pomordowanych wy- 
kopała przepaść, która ni- 
gdy i niczem nie da się 
wypełnić, tak krew, która 
zafarbowała w niedzielę u- 
lice Petersburga i lody 
Newy zasłoni ludowi ro- 
syjskiemu na zawsze widok 
do tronu carskiego i wy- 
kopie między urzędową Ro- 
syą a ludem głęboki prze- 
dział, który biurokracya ro- 
syjska nie tak prędko zdo* 
ła zasypać i wypełnić. 
stanęły przeciwko sobie 
obecnie dwie wrogie potęgi: 
system rosyjski wsparty na 
bezmyślnych bagnetach, 
stanach wyjątkowych, za- 
krzepłych w mordziei zbro- 
dni jednostek, jako ów 
nowo mianowany jenerał 
gubernator rosyjski Tre- 
pogs syn kata bezbronnego 
du warszawskiego w r. 
1861, który "na starem 
mieście, przy wodotrysku” 
dostał ''po pysku — a z 
drugiej strony masy ludo- 
we, domagające się praw i 
sprawiedliwości. 


, Kto w tej nierównej wal- 
cie doraźne zwycięstwo od- 


niesie, niewiadomo. Być 
może nawet, że rząd wspar: 
ty bagnetami wojska — a: 


le przepaść zostanie i prze- 
trwa barbarzyńskie rządy 
biurokratów,przepaść krwa- 
wa,  wykopana trupami, 
którym pogrzebu odmówio- 
no. 


Polskie mienie w Peters= 
burgu. 


Na posiedzeniu komisyi 
do badana historyi sztuki w 
Polsce, które się odbyło 17 
listopada w krakowskiej a- 
kademii umiejętności, prze- 
wodniczący, prof. Sokołow- 
ski, zdając sprawę ze swej 
naukowej wycieczki do Pe- 
tersburga, podniósł, że w 
Krmitażu przechowane są 
trzy miecze, należące nie- 
gdyś do król. skarbca pol- 
skiego. Jest tam przede- 
wszystkiem dawny miecz 
koronacyjny  'szczerbiec””. 
Autentyczność jego wykaza: 
ła już praca I. N. Sadow- 
skiego. Interesujący w tym 
sławnym mieczu szczegół 
odkrył jeden z konserwato- 
rów Frmitażu p. Lenz, a 
mianowicie że po usunięciu 
dwóch blaszek pod ręXojeś: 
cią, ukazała się szczerba, 
poniżej zaś niej dwie dziur- 
ki, przez które przeciągnię- 
te były druty, służące zape- 
wę do przytrzymania reli- 

i. Drugi miecz w Ermi- 
AE o przepysznej wscho- 
dniej klindze, był własnością 
Zygmunta [, trzeci wreszcie 
należał do Jana III, daro- 
wany królowi temu wraz z 
czapką, do dziś dnia świe- 
tnie zachowaną przez Ino- 
centego XI po zwycięstwie 
wiedeńskiem. 


O muchach. 


Popstrzenie usuwa się 
z bronzu i przedmiotów 
metalawych szmatką skó- 
rzaną umaczaną w okowi- 
cie. Ozdoby przy ramach 
czyści się szczoteczką uma- 
czaną w spirytusie. 

Popstrzenie z mebli po- 
lerowanych wywabia się 
watą bawełnianą z potrole- 
jem, a następnie mïejsca te 
wysusza się flanelą. 

Popstrzenie z ram złoco- 
nych znika, gdy się miek- 
ką szmatkę umacza w roz- 
czynie z wody 1 spirytusu 
w równych częściach 1 lek- 
ko plamy potrze, a potem 
zaraz czystą szmatką wy- 
suszy. 

1) Zimna herbata zielo- 
na, bardzo mocna i osło- 
dzona cukrem, rozlana na 
talerzu i postawiona w po- 
koju, przyciąga i zabija 
muchy. 

2) Najłatwiej zabija się 
muchy, posypując proszku 
perskiego na okna lub za- 
stawiając zwilżony papier 
na muchy. Trzciny klejem 
posmarowane nie są dobre, 
bo muchy się długo męczyć 
muszą, zanim zmarnieją. 

3) Jeżeli się nasypie do 
kloszów na muchy proszku 


perskiego, „wtedy nie ma 
się nieprzyjemego zapachu 
spirytusu, a muchy szybciej 
marnieją. 


Kongres indyjski. 


Pisma angielskie podaja bardzo 
zajmujące szczeguły o kongresie 
indyjskim który odbywa się obe- 
cnie w Bombaju. Tysiąc pełno- 
mocników z tałego kraju od Indu 
do Brahmaputry i od Cejlonu 
do Himalajów, zebrało się w Bom- 
baju dla omówienia cesarstwa In- 
dyjskiego i wyłuszczenia życzeń 
Hindusów. 

Kongres nie okazał najmnicjszej 
nieprzyjaźni względem Anglików, 
gdyż nawet wybrał na prezyden- 
ta Anglika Henry; Cottona: 
oprócz tego komitet kongresowy 
zaprosił wszystkich urzędników 
angielskich do udziału w posiedze- 
niach kongresu, lecz wszyscy od- 
mówili przyjęcia zaproszenia. 

Kongres uchwalił następujące 
rezolucye: 

a). Lud indyjski nie potrzebuje 
opiekunów, którzyby myśleli i 
pracowali za niego: jedno i drugie 
potrafia oni czynić sami za siebie. 
Kongres kategorycznie oznajmia, 
że niezbędnem jest bezustannie 
prowadzić agitacyę,celem uwolnie- 


nia narodu od polityczuej i socyal- 
nej opieki Anglii. 


b.) Lnd indyiski domaga się: 
1) Zniesienia wszystkich środ- 
ków, które pozbawiają ludność in- 


dyjska politycznej wolności i so- 


cyalnego równouprawienia; 

2) Wprowadzenia praw, które 

by zabezpieczyły stopniowy roz- 
wój kraju i wszystkich jego insty- 
tucyi; 
8) Bezwarunkowego uchylenia żą- 
dań angielsko - indyjskich wice- 
królów, ażeby Indye wstrzymywa” 
ły się od wszelkiej politycznej 
agitacyi; 

4) Stopniowego przejścia miej- 
scowego zarządu w ręce ludności 
tubylczej; 

5) Narodowej jedności 
Indyi. 

Kongres indyjski, to nowe znów 
świadectwo, jak po całym świecie 
rozbudza się samowiedza naro- 
dów. Wobec tego śmieszne sa żą 
dania niejednych.aby liczny naród 
polski, czujacy w sobie potępę ży- 
cia duchownego, sam jakby dobro- 
wolnie ułożył się do snu śmiertel: 
nego i zapomniał oswej narodo- 
wości. zaniedbał języka ojczyste- 
go i obyczajów przodków. 


całych 


Co kraj, to obyczaj. 

Najrozmajtsze sg sposoby w ja- 
kich ludzie pozdrawiają się, witają 
się, i okazują sobie wzajemne ży- 
czliwości i przychylności. 

I tak.w Europie, gdy się spotka 
znajomego na ulicy, uchyla się 
przed nin; kapelusza. 

Na wyspach oceanu południowe- 
go, dwie osoby spotykające się, za- 
miast wymiany ukłonów. dotykają 
się siebie nosami i w ten orygi- 
nalny sposób okazują sobie radość, 
że się spotykają. 

Eskimosy idą jeszcze dalej w 
tym względzie, bo nie zadawalnia- 


lig się dotknięciem nosa, ale w do- 


datku 
drugi! 

W Japonii przyklęka na jedno 
kolano, spotykając się w salonie, 
na ulicy czyni się tylko ruch jak- 
by się chciało przyklęknać. 

Podwładni nie tylko zaś przy- 
klękają przed swoimi przełożo- 
nymi, ale biją pokłony aż do sa- 
mej ziemi. Utrzymując, że niższe 
klasy, nie dość na tem, że biją po- 
kłony przed wyższemi, ale nawet 
odwracają się od nich plecafni, na 
znak. że nie sa godni patrzeć na 
twarz tak dostojnych osób, 


pocierają nosy jeden o 


Ból zaraz ustał. 


Pani Fejcik z Becksville, 
Ohio, wyraża swoją opinię 
krótko i węzłowato w na- 
stępującym liście: 

‘Bevery Opłatki na ból 
głowy i neuralgię są bardzo 
dobre. Kiedymkolwiek ich 
używała, ból zaraz ustawał. 
Jestem zupełnie zadowolo- 
nąi będę je zawsze miała 
w domu. 

Ból głowy powstaje z 
rozmaitych przyczyn we- 
wnętrznych i zewnętrznych 
i należy przedewszystkiem 
dbać osunięcie tej przyczy- 

ny. Chory atoli dba prze- 
dewszystkiem o to, aby do- 
znać jak najszybszej ul- 
gi. Severy Opłatki na ból 
głowy i neuralgię usuną 
zaraz ból głowy i neuralgię. 
Każdy powinieh je mieć w 
domu. Cena 25 e; pocztą 27 
c. We wszystkich „aptekach 
lubu W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. , 


0000000000000000000000 
DO0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 000000000000 00000000 00000000 00 0000 0 0000 0 000000000000000000000000000000000000 
00000% 


10000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


Na Post... 


Polskiej w 


W Pierwszej Księgarni 
Ameryce, można nabyć następujące, 


bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu, = =- = a Pee 


Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena 10c. 

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża”Jezusowego, odpra- 
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz- 
kami,. Cena 10c. 


Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przeż 
Micham Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale I modli- 


twy o męce Pańskiej Cena + 10c. 
Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 10c. 
Gorzkie Zale. czyli Pasya. Cena 5e. 
Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena 50c. 
Spiewnik Pieśni Nabożnych. zawierający 630 pieśni jako to. 

Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 

na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę- 

tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo- 

dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 

ze złoconym tytulikiem. Cena vse. 
Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel- 

nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 1102 pieš- 

ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie- 

śmi łacińskich, 23 pleśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 

stronio wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy. 

złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 1.50 

Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena 2,50 
Melodye czyli Nuty do powyższego dzieła “Zbioru Pieśni 

Nabożnych Katclickich dla użytku domowego i Kościelne. 

go, ułożone do grania na Organach i ha Fortepianie ł do 

śpiewania na cztery głosy Cena 4.00 


Spiewniczek ! Zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. J. Sie- 
dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie. Cens 80c. 

Zywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, Zz dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Swiętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kiikuset illustracyami, w mocnej opra- 
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 


„ orzegi. Cena 43.50 
Oprawne w marokko skórze, drukowane na parzaminie, 
złocone tytuliki i brzegi, Cena 83.00 


Ben-Hur,’ Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu- 
sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew. Wałlace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz- 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo- 
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena 

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana. 
do oprawienia w ramy. Cena 10c. 


Cztery Piękne Pieśni,., © Matce Boskiej Leżajskiej, 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 


82.00 


4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena 10c. 

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. przez Ks. K. ©. Mo- 
żejewskiego. Cena 30c. 
Cenn 5c. 


Dokąd idziesz 

Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó- 
rach, kościołów polskich, rzymako katolickich w Ame- 
ryce. Cenn 10c. 

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
azozęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 8 Pieśń o Bo- 
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boża 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. %. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena 10c. 


Godzina śmierci, czyli przygotowanie się na śmierć szczęśli - 


z 


wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. 2 ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński. 
Cena 35e. 


Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 
Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezył Tarnowskiej. 
Cena 85c. 
Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow- 
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. S. Tomicki. 

` W mocnej oprawie ze złoconym tytlulikiem. Cena 


Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
Cena 200. 


1.50 


Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po: 
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 


Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 

na, czyli opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy- 

mie obrazu. Cena 15c. 
Nowenna I modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomo. 


30 c. 


cna w każdem nieszczęściu. Cena 15c. 
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 10c. 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 
Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoeonym tytulikiem. 
Cena 50c. 
Ojciec Swięty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Ignacego, 
patrona błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu. 
w Cena 10c. 


Pannie, o Św 


Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie o N. M. 
Cena lic. 


Barbarze i o sądzie ostatecznym. 
Piekło czy jest ? czem jest ? co czynić aby się do niego nie dos- 

tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur, Cena 35c. 
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże- 

SZA Cena 35c. 

W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 60c. 
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta- 

tnie człowieka czekające. Cena 30c. 


Przewodnik duszy do nieba 7 licznemi pięknetni rycinami o 
Jercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie zo złoco. 
nym tytulikiam Cena 85c. 


Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Stagraczyński, Cena 13c. 
ADRESOWAĆ NALEŻY: 
c) e 
Wł. Dyniewicz, 
532 Noble street. „aan Chicago, III. 
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— Czego szukasz? — py- 
ta pana Łykalskiego żona, 
który w nocy wstał z łóżka 
i poomacku szuka czegoś w 
szufladzie. 

Szukam butelki z wódką! 

—A m > ci teraz wód- 
ka w nocy? 

luszę się koniecznie 
napić, bo mi się śniło, że 
bardzo tłustą jadłem kieł- 
basę i obawiam się, aby mi 
nie zaszkodziła! 


— Mój mężusiu, chciała- 
bym wyjechać do Karlsba- 
du celem schudnięcia. Wa- 
żyłam się dziś i ważę 250 
fnntów. 

— Tak dużo? A gdzieś 
się ważyła? 

— Na wadzę w składzie 
węgla. 

— Tam?... A, w takim ra- 
zie ważysz naprawdę tylko 
150 funtów. Nie masz po 
co wyjeżdżać. 


LUDWIK GALLET. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac, 


PRZEŁOÓŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. 


TOM II. 
(Ciąg dalszy.) 

Szlachcic chwycił bez namysłu podjezdka, 
skoczył mu na grzbiet, jakkolwiek nie było tam 
ani siodła ani strzemion i trzymając się obiema 
rękami grzywy, puścił się galopem po drodze do 
Tuluzy, dokąd przybył około południa. 

Pod samem miastem zsiadł z konia i z całej 
siły uderzył go po biodrze, co wystarczyło, aby 
rumak pogalopował z powrotem w stronę Cus- 
san. Sam zaś wszedł skromnie na przedmieście, 
zamierzając bez straty czasu udać się pocztą do 
Saint-Sernin. 

Jak wiemy, odzież Cyrana wyglądała w tym 
dniu bardzo niepokaźnie. 

Kaftan i spodnie, pożyczone uprzejmie przez 
strażnika więziennego, były w rzeczywistości ła- 
chmanami, pełnymi dziur i łat, z których zwie- 
szały się dokoła strzępy ohydne. 

Co gorsza, poeta nie przywykły do żebrackiej 
odzieży, umieścił ją na sobie w sposób tak dziwa- 
czny, że przy swojej minie wyniosłej i ruchach 
dumnych, podobniejszy był do przebranego a- 
wanturnika, niż do żebraka. 

Zaczynano też przyglądać mu się wzrokiem 
podejrzliwym, dziwiąc się, że mimo A 
szedł szybko, z głową podniesioną do góry i do 
nikogo z przechodniów reki nie wyciągał. 

Cyrano zrozumiał nareszcie, że wypada ko- 
niecznie przejąć się swą rolą, ile razy zatem 
zaważył, że mu się ktoś podejrzliwie przygląda, 
przezwyciężał wstyd i zbliżał się tam, prosząc 
głosem żałośnym o datek. 

Dostał się w ten sposób na rynek, gdzie za- 
raz na samym rogu potrącił silnie jakiegoś czło- 
wieka, wychodzącego z wielkiej kamienicy. 

Potrącony jegomość zaklął siarczyście. 

— Litości!...— zajęczał natychmiast Cyrano 
— Biedny żałnierz.. raniony.... chory... Co łaska, 
chrześciańska osobo. 

Przerwał mu tę żebracką litanię głośny 
krzyk tamtego. 

Podniósł oczy i zdrętwiał, poznawszy w po- 
trąconym dozorcę więzienia w Colignac, który 
jak wiadomo, udał się tegoż ranka do Tuluzy 
na zaręczyny swej córki. 

Obaj przez chwilę przypatrywali 
nie mogąc przyjść do słowa. 

— A przeklęty czarowniku! — wykrzyknął 
wreszcie dozorca. — Jestem przez ciebie zgu- 
biony! 

Sawiniuszowi błysnęła w głowie myśl nagła. 
Postanowił chwycić się ' środków ostatecznych. 

— Na pomoc! na pomoc! — zawołał, zwraca- 


się sobie, 


"jąc się do ludzi, którzy otaczać go zaczęli. 


— Chwytajcie zło lzieja! Ten łotr skradł brylan- 
ty hrabiemu de Colignae! Od trzech dni go szu- 
kałem! 

Zaledwie zdążył to wygłosić, tłum rzucił 
się odważnie na biednego strażnika, którego 
poeta chwycił odważnie za kołnierz i ściskał 
mocno, aby nie dać przemówić. 


— Chwytaj! łapaj! — wrzasnęli natychmiast 
sprzymierzeńcy poety. — Na ratusz łotru! na 


ratusz! 

Tuzin rąk wyciągnęło się z tłumui wyrwało 
Cabirola z uścisków Sawiniusza. Dozorca począ 
wydzierać się i upadł na ziemię, pociągając za 
sobą swych prześladowców. 

Wszelkiego rodzaju obdartusy i chciwi przy- 
gód włóczęgi czepili się jego nóg, rąk i odzieży, 
jak gończe psy szczutego jelenia. 

Zapanował na chwilę zamęt niesłychany. Sko- 
aj zeń Cyrano i drapnął, krzycząc na cały 
głos: 

— Nie puszczajcie złodzieja! Trzymajcie go 
krzepko! Ja biegnę po pachołków! 

I skoczył w ciasną uliczkę, która miała go do- 
prowadzić do mniej ludnej dzielnicy, gdzie spo- 


dziewał się znaleść bezpieczne schronienie, prze- | 


brać się i zamówić konie pocztowe. : 

Tymczasem wkroczył na rynek oddział łu- 
czników, należących do straży starościńskiej. 
Przybywał on uśmierzyć popłoch i zbadać jego 
przyczynę. Dowódca, poznawszy Cabirola, pole- 
cił rozpędzić zbiegowisko i oswobodzić z rąk mo- 
tłochu człowieka niewinnego. 

Dozorca rozpowiedział wówczas wszystko i 
wskazał pachołkom rzeczywistego winowajcę. 
Motłoch zawsze gotowy iść za nowem, głośniej- 
szem hasłem, zapragnął wywrzeć na zbiegu szla- 
chetny zapał, którego ofiarą był dotąd dozorca. 
Obdartusy i włóczęgi przyłączyli się do straży, a* 
by z nią razem chwytać i więzić Cyrana. 

Nie upłyneło pół godziny, a już cała Tuluza 
wiedziała, że przestępca w najwyższym stopniu 
niebezpieczny, czarownik na spalenie skazany, 
heretyk, bluźniący jawnie Bogu i wszystkim 
świętym, wyłamał się z więzienia w Colignac i 
ścigany jest w tej chwili po tuluzańskich uli- 
cach. 

Powychodzili z domów mieszczanie, aby po- 
łączyć się z tłumem i z żołnierzami, a w potrze- 
bie dopomódz czynnie do schwytania i ukarania 
winowajcy. 

Ożywiał wszystkich zapał tak wielki, że Cy- 
rano, który sądził się bezpiecznym wśród wężo- 
wiska ciemnych i prawie bezludnych uliczek, uj- 
rzał nagle, o kilka kroków zaledwie od siebie, 
straszną wrzawę i zaraz też ujrzał zmierzający ku 
sobie oddział łóczników, prowadzony przez Ca- 
birola we własnej osobie. 

Zbieg, z chyżością prawdziwie jelenią, sko- 
czył w bok i jął uciekać, co siły. 


GAZETA POLSKA. 


Na nieszczęście został już dostrzeżony. 

Straż rzuciła się w jego ślady. 

Łucznicy biegli szparko, ale Cyrańo leciał 
jak na skrzydłach. 

Dzięki tej nadzwyczajnej chyżości, potrafił 
oddzielić się od goniących kilkoma uliczkami, 
i spocony, zdyszany, prawie omdlewający. za- 
trzymał się na jakimś małym placyku. 

Trzeba było w jednej chwili wymyśleć i 
wprowadzić w wykonanie jakikolwiek środek o- 
calenia, bo inaczej groziła mu natychmiastowa 
zguba. 

Dzięki Bogu, poeta odznaczał się zawsze 
zmysłem wynalazczym. 

Czemprędzej unurzał sobie twarz błotem, po- 
sypał włosy piaskiem, ściągnął z siebie kaftan, 
zakasał spodnie i rzucił do otworu piwnicznego 
kapelusz. 

Zrobił to wszystko w mgnieniu oka, poczem 
rozpostarł chustkę na bruku, przycisnął ją na 
rogach czterema kamyczkami, jak to czynili 
wówczas trędowaci żebracy, wyciągnął się przy 
niej na brzuchu i począł jęczeć rozpaczliwe żało- 
snym głosem. 

Zaledwie to zrobił, odezwały się w pobliżu za- 
żarte wrzaski goniących. 

Na widok chudego, rozciągniętego na ziemi 
ciała, poczciwi tuluzanie przyśpieszyli jeszcze bar- 
dziej kroku, zatykając sobie nosy, przyczem tak- 
że wielu z nich sypnęło na chustkę obfitą jał- 
mużnę. 

Cyrano odetchnął swobodniej wówczas do- 
piero, gdy ostatnie odgłosy wrzawy ucichły w 
oddaleniu. i 

Podniósł się z ziemi, zawinął w chustkę 
miedziaki, które uważał za słuszne wynagrodze- 
nie swej wielkiej zręczności, przeznaczając je 
dla prawdziwie biednego i schował się do kąta, 
aby przywdziać napowrót odzież. 

Po upływie kwadransa, nic już nie słysząc, 
postanowił wreszcie wychylić się na świat. 

Ale w tej samej właśnie chwili, gdy opusz- 
czał kryjówkę, druga banda, nie hałasująca na- 
kształt tamtej, lecz przeciwnie, skradająca się 
w milczeniu kocim, zdradzieckim krokiem, zja- 
wiła się niespodzianie naprzeciw niego. 

Sam wpadł w jej ręce, nie przeczuwając tak 
bliskiego niebezpieczeństwa. 

Potężny krzyk tryumfu przywitał ofiarę i łu- 
cznicy, pospołu z mieszczanami, rzucili się na 

yrana. 

W jednej chwili został pochwycony przez kil* 
kanaście rąk za włosy, za odzież ;poczem ciągnąć 
go zaczęto w stronę więzienia. 

Pomiędzy ciągnącymi znaleźli się, jak zawsze, 
i tacy, których bardziej obchodziły jego pienią: 
dze, niż osoba. W jednej chwili przeszukali oni 
kieszenie poety i przywłaszczyli sobie resztę jego 
pistolów. 

— Do licha — myślał Cyrano, stawiając da- 
remny opór motłochowi, — trudno mi będzie, 
jak widzę, przybyć w porę do Saint-Sernin. l cóż 
się stanie z biednym Ludwikiem? 

— Panowie łucznicy! — wyrzekł głośno — 
oddaję się pod waszą opiekę. Bądźcie łaskawi po- 
wstrzymać swawolę motłochu. Czynię was odpo- 
wiedzialnymi za całość mojej osoby. 

— Dalej w drogę! — rozkazał jeden z żoł: 
nierzy. — Zaprowadzą cię do ratusza. 

Wielka wrzawa, dochodząca z ulic wyżej po- 
łożonych, dała się słyszeć w cawili, gdy Cyra- 
no, otoczony pachołkami, powreeił na rynek. 

Prawie w tej chwili nadbiegł jakiś człowiek, 

zwrącając się do straży, zawołał: 

— Trzymajcie go mocno, bo nadchodzą łu- 
cznicy starosty, którzy twierdzą, że do nich wyłą: 
cznie ten więzień należy. 

— Masz tobie! — rzekł Cyrano — zaczną te- 
raz spierać się o honor posiadania mojej osoby. 

— Pamiętaj — rzekł jeden z żołnierzy — że 
do nas tylko należysz. I strzeż się wpaść w szpo- 
ny starościńskich, bo w ciągu dwudziestu czte- 
rech godzin możesz być osądzony i skazany, a 
sam król nawet ci wówczas nie pomoże. 

Mimo tych słów, zapowiadających opór za- 
cięty, miejscy łucznicy nie dotrzymali kroku lu- 
dziom starosty, którzy przybyli na rynek w peł- 
nym szyku. 

Dowódzca krzyknął: 

— Nacieraj! 

I natychmiast łucznicy miejscy i starościńscy 
zmieszali się razem, tworząc zbitą, krzyczącą 
masę, w której niepodobna było odróżnić je- 
dnych od drugich. 

Podobne starcia powtarzały się często mię 
dzy temi dwiema strażami, wyobrażającemi dwie 
różne i współzawodniczące z sobą juryzdykcye: 
królewską i miejską. 

Motłoch tuluzański, jak zwykle, wziął stro- 
nę miejskich łuczników. Mimo tu zostali oni od- 
parci z siłą i energią, które wprawiły w podziw 
Cyrana. 

— Do kroćset! — pomyślał — oto ludzie, u- 
miejący czynić właściwy użytek z pięści. Jeśli 
jednak w podobny sposób obchodzą się oni z 
swymi współobywatelami, cóż dopiero będzie, 
gdy się do mnie zabiorą! 

Motłoch z pośpiechem ustępował z placu. 

Korzystając z zamętu, główny jego sprawca, 
Cyrano wmięszał się pomiędzy tłum, który na- 
kształt wezbranego potoku, unosić go jął z sobą. 
I była chwila gdy zdawało się.poecie, że wy- 
brnął z niebezpieczeństwa i że go już nie po- 
chwyci ręka sprawiedliwości — tak bardzo w 
tym razie niesprawiedliwej! 

Tymczasem straż starościńska nie przestawa- 
ła nacierać na tłum; straż miejska zaś z coraz 
groźniejszą energią, domagała się wydania sobie 
więźnia. 

Cyrano biegł ciągle. 

Jakiś grubas, pędzący obok niego, zwrócił 
się nagle do towarzyszów: 


— Schronienie! schronienie! — zawołał ra- 
dośnie. — Pakujmy się, bracia, a zje djabła 
starosta, jeśli nas ztąd wykurzy. 


l przy tych słowach pobiegł do wielkiej, cie- 
mnej bramy, w którą grzmotnął z całejsiły pię- 
ścią, krzycząc: ; 

— Otwierać! otwierać! Schronienie dla tu- 
luzańczyków. 

Brame otworzono. 

Cała banda, do której i Cyrano przyłączył 
się roztropnie, wdarła się z pośpiechem do 
wnętrza. 

Tam dopiero poczciwi mieszczanie poczęli 
uspokajać się zwolna. 

Natomiast Cyrano stawał się z każdą chwilą 
niespokojniejszym. 

— Poznał on nakoniec — zapóźno już nie- 
stety! — co to było za miejsce, do którego tak 
lekkomyślnie wtargnął. 

Owem schroniskiem, powitanem z taką ra- 
dością przez mieszczan i łuczników, było popro- 
stu: więzienie miejskie, którego dozorca, odda- 
ny całkowicie municypalności, pośpieszył z otwar- 
ciem bramy, aby ocalić swych przyjaciół przed 
drapieżnością strony królewskiej. 


, Pomiędzy uciekającymi znajdowało się, jak 
już powiedzieliśmy, kilku łuczników. 


Jeden z nich, odzyskawszy krew zimną i 
przeświadczony, że mu juź nic nie zagraża jął u- 
dawać zucha: 

— Kamraci! — zawołał — będziemy się tu 
bronili. Zatarasujmy bramę i biada temu, kto do 
niej atak przypuści! 

Przyjęto tę myśl wojowniczymi okrzykami i 
ci, co przed chwilą sromotnie podawali tył nie- 
przyjacielowi, rzucili się teraz bohatersko, za da- 
nem przez łucznika hasłem, do barykadowania 
wejścia. 

Jeden tylko Cyrano nie dzielił i dzielić nie 
mógł ogólnego zapału i dopadłszy kamiennej ław- 
ki, krokiem się z niej nie ruszał. 


Biedny poeta gonił ostatkiem sił i wielka, 
wrodzona mu energia z trudnością powstrzymy- 
wała go od zupełnego zwątpienia o sobie. Poko- 
nany, zbity, okrwawiony, nękany myślą. że nie 
zdoła zapobiedz szatańskiej intrydze wrogów, 
był bliski rozpaczy. 

— Hej! przyjacielu! — krzyknął nań łucznik, 
nawołujący wszystkich do obrony — dlaczegożto 
pomagać nam nie chcesz? 

Cyrano mimowoli podniósł głowę, czyniąc 
znak przeczący. 

Na widok tej twarzy wybladłej, wilgotnych, 
przylegających do skroni włosów i dużego, zna- 
mienrego nosa, łucznikowi wróciła pamięć. W 
spółtowarzyszu poznał on ze ździwieniem swego 
więźnia, którego obecności nie pozwalało mu do: 
tąd zauważyć zajęcie się własnem bezpieczeń- 
stwem. 

— (o u dyabła! — zawołał — nasz więzień! 
Kamraci! a chodźcie no zobaczyć wilka, co sam 
wlazł w żelazo! obry miał węch, że tu się skie- 
rował, bo już go starościńscy nie dostaną! 

Następnie, zapominając o swych planach 
obrony, przyskoczył do Cyrana, mówiąc: 

A= W imieniu króla więźniem cię swym czy- 
nię! 

— Czyń co chcesz przyjacielu — rzekł z o0- 
bojętną uległością poeta, którego wypadki tego 
dnia uczyniły na wszystko już obojętnym. 

Zaledwie też słowa te wymówił, uczuł, jak 
rozhartowywa się nagle i duch jego i ciało. Nie 
mogąc użyć na swoją obronę ani siły, ani podstę: 
pu, ugiął się pod ciosem i ten najwaleczniejszy 
z walecznych upadł zemdlony, jak słaba niewia- 
sta, na ręce stojącego przy nim łucznika. 


A 


Gdy Ben Joel, odbywający drogę pod nazwi: 
skiem Castillana, zaopatrzony w list Bergeraca, 
przybył do Saint-Sernin i zapukał do drzwi ple- 
banii, proboszcz wstał już od wieczerzy i zamy- 
ślał udać się na spoczynek. 


Cygan wprowadzony przez Joannę, wszedł 
do pokoju z kapeluszem w ręce, i ruchem szla- 
chetnym, a powściągliwym podał księdzu pismo 
Cyrana. 

Jakób Szablisty rozerwał kopertę i szybko 
przebiegł list oczyma. 

Ale zamiast objawić wielką serdeczność i za- 
sypać przybysza grzecznościami—czego Ben Joel 
spodziewał się — proboszcz zwrócił nań wzrok 
pytający i jął badać go z odcieniem podejrzli- 
wości. 

Ksiądz Jakób nie zapomniał zaleceń swego 
przyjaciela Cyrana. Poeta z taką pilnością starał 
się zabezpieczyć swój depozyt od wszelkiego ro- 
dzaju podstępów, tak wielką ostrożność nakazał 
proboszczowi, że poczciwy Szablisty, nawet wo- 
bec świadectw najwiarogodniejszych z pozoru, 
nie śmiał pójść za popędem swego dobrego serca 
i wyciągnąć rekę do nieznajomego, który przy- 
bywał doń od mlecznego brata. 


Instynktownie przytem odczuwał jakąś nie- 
chęć do niego. 

Proboszcz inaczej przedstawiał sobie Sulpi- 
cyusza, tego żywego, roztropnego,. ale zarazem 
pełnego poświęcenia sekretarza poety, o którym 
Cyrano niejednokrotnie mu wspominał. 


Śniada twarz przybysza, jego ciemne oczy il 
fałszywy uśmiech, do którego zdawał się przymu- 
szać, nie zgadzały się z obrazem, jaki ksiądz Ja- 
kób w pamięci przechowywał. 

— Być zresztą może — pomyślał wreszcie 
proboszcz — że chłopiec ten wyrósł i postarzał 
się, może chorował...a w każdym razie od czasu, 
gdy Sawiniusz mówił mio nim, mógł z młodzie- 
niaszka stać się mężczyzną. Zle mówię, niechęć 
mu okazując. 


. I pragnąc błąd swój naprawić, poczciwy 
ksiądz Jakób podał rękę gościowi i dłoń jego u- 
przejmie ścisnął. 

, ~ Kochany panie Castillanie — rzekł, przy- 
bierając minę życzliwą — wybacz, że nie przy- 
jąłem cię od razu z należną serdecznością, ale Cy- 
rano uprzedził cię zapewne, że w tej sprawie po- 
dejrzliwość musi być najpierwszą zasadą postępo- 
wania. Nie znałem pana dotąd osobiście więc... 

— Więc — dokończył bezczelnie Ben Joel, 
uprzedzając domysł księdza —  podejrzywał 
ksiądz proboszcz na chwilę, że nie jestem tym, 
za kogo się przedstawiam. 

Tak jest, rzeczywiście. 

. —. Na szczęście— prawił dalej cygan z za- 
dziwiającą zimną krwią — podróż moja odbyła 
się bez żadnego wypadku. Nikt nie domyślił sie, 
że wiozę list tak ważny, a wrogowie mego mi- 
strza obdarzeni są widocznie złym węchem, bo 
żaden tropu mego nie zwęszył. 

— Wiem, kochany Castillanie, żeś rozumry 
i ostrożny -- rzekł proboszcz, stając się z każdą 
chwilą uprzejmiejszym. — Ale zapomniałem o 
wieczerzy dla ciebie. Musisz być niezawodnie gło- 
dny. Zasiądźno bez ceremonii przy stole; a choć 
kuchnia moja skromna bardzo, gdyż nikogo z 
gości nie oczekuję, Joanna dołoży starań, aby cię 
zadowolnić. 


— 0! nie jestem wcale wybredny w jedze- 
niu. Wiadomo zresztą księdzu proboszczowi, że 
czasu mamy mało; aby go więc nie tracić, przy 
wieczerzy zaraz poproszę księdza dobrodzieja, 
aby przedstawił mi łaskawie, jakie powziął po- 
stanowienie. 

— Postanowienie? Ależ wiadomo panu do- 
brze, co pisze Bergerac? 


— Bezwątpienia. Mistrz mój żąda, aby 
ksiądz proboszcz udał się razem ze mną do Co- 
lignac, gdzie oczekiwać będzie, aby z rąk księdza 
otrzymać ów ważny depozyt. Chcę więc tylko 
zapytać, czy ksiądz dobrodziej gotów jest udać 
się ze mną w drogę jutro rano. 


— Jutro? — zapytał ździwiony Jakób — co 
też pan mówisz! Alboż ja mogę porzucać tak na- 
gle swych parafian? Zresztą — dodał, ponownie 
przebiegając list wzrokiem, z tego, co pisze Cy* 
rano, widzę, że mamy jeszcze dwa dni przed 80- 
bą. Przyjaciel mój ma wyruszyć z Paryża dopie- 
ro w cztery dni po panu, nie mamy więc żadnej 
potrzeby uprzedzać go w przybyciu do Coli- 
gnac. Dość będzie, gdy znajdziemy się tam jedno- 
cześnie z nim, przez ten czas wypoczniesz pan po 
podróży. , 

Nie uśmiechało się to wcale cyganowi. 

,  Obawiał się, aby lada chwila nie odkryła się 
jego zdrada; śpieszno mu było kończyć. 

W każdym razie nie zaniedbał odrzec z uni- 
żonością: 

-Jak się podoba księdzu proboszczowi. Za- 
stosuję się w zupełności do jego rozporządzeń. 


Mówiąc tak, pocieszał się myślą, że jeszcze 
przed upływem owych dwóch dni uda mu się, 
podstępem lub siłą, zdobyć dokument, którego 
rzeczywistej ważności bynajmniej księdzu nie 
wyjawił. 

W tej samej godzinie, w której ksiądz Ja- 
kób i gość jego siedzieli przy stole, gawędząc 
po przyjcielsku, do Saint-Sernin przybył z kolei 
prawdziwy Castillan. 

Wypada wyjaśnić okoliczności, w jakich od- 
był się ten przyjazd, do tego zaś konieczne jest 


małe cofnięcie się w opowiadaniu. . ; 


Nic takiego, o czem wartoby wspominać, 
nie przytrafiło się Castillanowi w drodze aż do 
Fontaines, dokąd przybył tak samo wściekły 
na swych wrogów, tak samo chciwy pochwyce- 
nia Ben Joela itak samo dyszący pragnieniem 
zemsty, jak w pierwszej chwili po przebudzeniu 
się. 

Ale w Bontaines czekała nań niespodzianka. 
„. Gdy przy zapadającym zmroku wjeżdżał w 
jedyną ulicę wioski, postać jakaś, niewidoczna 
pod murem, wynurzyła się z cienia i skierowała 
ku niemu. 

Sulpicyusz rozpoznał chłopca wiejskiego, 
którego długie włosy, nakryte dziurawym kape- 
luszem, spływały na bluzę z ciemnego płótna. 

— Hola! chłopcze! co to znaczy? — wykrzy- 
knął młodzieniec, widząc, że tamten chwyta za 
uzdę jego konia. f 

— Chce zaprowadzić wielmożnego pana do 
oberży — odrzekł wieśniak — jeśli wielmożny 
pan życzy sobie tego. 

Na dźwięk tego głosu Castillan mimowoli za- 
drżał. Wydało mu się, że już tən głos słyszał kie- 
dyś, choć teraz brzmiał on nieco inaczej. 

— Bardzoś uprzejmy, mój chłopcze. Prowadź 
zatem, gdy masz ochotę. 

Cłopiec biegł przed koniem, wskazując dro- 
gę i nieopodal ztamtąd zatrzymał się przed wrota- 
mi stajni. à 

—Janie! — zawołał — poświećno wielmożne- 
mu panu i zaprowadź konia do żłobu. 

Gdy stajenny wyszedł z latarnią, Sulpicyusz 
wziął ją do ręki, chcąc skierować światło na 
twarz swego przewodnika. 

Ale chlopiec zniknął. 

— (o też mi się roi! — pomyślał Castillan. 

I zwrócił się z zapytaniem do służącego: 

— Czy tu można wieczerzać? 

— Wieczerza pańska już gotowa 
zapytany. 

— Moja... wieczerza... gotowa! — wyskando- 
wał sekretarz poety. ~ 

— Rozumie się! Oczekują tu na wielmożnego 
pana od południa. 

— Do dyabła! — jął rozmyślać Castillan — 
sprawa zaczyna się coraz bardziej wikłać. No, 
w każdym razie zbadać ją trzeba! W tej chwili 
nie mam już nic więcej do stracenia. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


— odrzekł 
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GAZETA POLSKA. 


cokolwiek ciemniejsze. Jest 
bardzo dobrą do hodowli i 


(C DZIAŁ GOSPODARCZY. ) | 
Choroby świń. 


Najniebezpieczniejszą cho- 
robą świńską jest cholera, | rożną, ma czarną głowę i 
która powstaje 


dzie. 


znakami tej choroby są: u- 
trata apetytu, febra, łzawie- | 
nię, zatwardzenie, a nastę: | powstał gatunek Oxford, 
pnie biegunka. 


tkniętą tą chorobą świnię, | owiec jest wyśmienite. 
należy usunąć ze stada. 


robę, należy ją odłączyć od 


rzekonać, czy jest .chorą. | pożądanym dla swej 
winie zapadłe na tę choro- 
bę należy spalić albo zako- 
pać, a chlew i naczynia, w 
których jadła, należy dobrze 
wyczyścić lub spalić. 

Trzy zaraźliwe i nieu- 
leczalne choroby świń są: 
cholera, świńska : plaga i 
świńskie parchy. 

Inne choroby, jak robaki 
nerek, muskuł, zapalenie 
itp. są wyleczalnemi i nieza- 
raźliwemi. W pierwszych 
trzech wypadkach należy 
dotkniętą temi chorobami 
świnię zabić i zniszczyć, w 
innych wypadkach należy 
leczyć świnie według prze- 
pisów, które podamy pó- 
źniej. 


i kruchości. 


skie. 


gatunku Lincoln, 


8 do 16 funtów. 


o h hodowaną w Angli; w 
o r tym kraju jest to rzadki ga- 
Owce dzielimy na cienko- | tunek. 


wełniste, długowełniste i 

krótkowełniste. Do głó-: 
wnych gatunków hodowa- 
nych w tym kraju zahcza- 

my Merinos, Mexican Me- 

rinos i Bambouillets. Kró- 

tkowełniste są przeważnie 

gatunkiem mięsnym, a do 

nich należą  Southdown, 

Shropshire, Hampshire, 

Dorset, Suffolk i Oxford. 

Do długowełnistych należą 

Lincoln, Cotswold i Lei- 

cester. 

American Merino pocho- 
dzi z Hiszpanii, skąd były 
sprowadzone do Ameryki w 
roku 1801. Ten gatunek o- 
wiec uważanym jest obecnie 
za najlepszy w. świecie. 
Przeciętna dorosła owca 
waży od 120 do 180 funtów, 
ma wełnę delikatną, gęsto 
skręconą i z jednej owcy o- 
trzyinuje się 10 do 15 fun- 
tów. Ten gatunek jest ho- 
dowany zwykle w wielkiej 
ilości, po tysiąc lub więcej 
w jednem stadzie, czego nie 
można praktykować z inny- 
mi gatunkami owiec. 

Ponieważ w ostatnich 
czasach popyt na wełnę z o- 
wiec Merino ustaje, hodo- 
wcy krzyżują ten gatunek 
z innym w celu pozyskania 
i wełny i mięsa. Z krzyżo- 
wania powstały bardzo do- 
bre gatunki pod nazwą Di- 
xon, National Delaine itp. 

Mexican Merino hodowa- 
na jest w Meksyku do 200 
lat bez krzyżowania lub u- 
doskonalenia. Te owce mają 
długie nogi, cienki tułów, 
długi kark i podłużną cien: 
ką głowę, którą noszą wy- 
soko. Hodowla ich jest bar- 
dzo łatwą. Wełna icn jest 
cienka i delikatna, a mięso 
ma wielki zbyt na rynkach 
amerykańskich. 

Gatunek Rambouillett, 
inaczej nazwane francuskie 
Merino, są większe od ame- 
rykańskich Merino i ważą 
od 200 do 300 funtów sztu- 
ka. Owce te w ostatnich kil- 
ku latach rozpowszechriono 
w całej Ameryce. Mają bar- 
dzo dobrą wełnę, a mięso 
jest jednem z najlepszych.- 
Przyzwyczajają się łatwo 
do zmian klimatycznych i 
dlatego polecane są przede- 
wszystkiem hodowcom o- 
wiec. 

Southdown są owcami ho- 
dowanemi przeważnie dla 


Cheviot jest gatunkiem 
się w stanach New York, 
Indiana, lowa, Pennsylwa: 
nia i N. Carolina. Te owce 
ważą do 200 funtów. Ten 
gatunek jest biały z wyją- 
tkiem czarnego nosa. Akli- 
matyzują się łatwo i są do- 
bre do hodowli. 


Owce w zimie. 


Owce nie znoszą deszczu i 
śniegu,gdyż runo wilgotnie* 
je, owca dostaje febry i ka- 
szlu, poczem następują 1n- 
ne choroby. Owca znosi 
prawie największe zimno, 
gdy jest powietrze suche. 
Stajnia z desek zbita jest 
wystarczającą w zimie dla 
owiec. Na północy stajnia 
musi być cieplejszą; prze- 
dewszystkiem jagnięta nie 
znoszą zimna. Wentylacya 
jest bardzo ważną rzeczą dla 
owiec w zimie. Trzeba uwa- 
żać i na to, by owce stojące 
w oborze n.e miały za cia- 
sno, a przedewszystkiem su- 
cho. Przeciągi są również 
bardzo szkodliwymi dla o- 
wiec. Źłób dla owiec powi- 
nen być czystym. W czasie 
zimy należy owce wypusz- 
czać na podwórze, ale tylko 
wtenczas, gdy powietrze 
jest suche. Gdy jest zimno, 
nie należy owiec trzymać 
za długo na polu. 


Karmienie owiec. 


Owce lubią ten sam karm, 
co bydło rogate. Siano, zbo- 
że, jarzyny, to jedyny po- 
karm dla owiec. 

Owca nosi jagnię przecię- 
tnie 21 tygodni. Hodowcy 
owiec powinni baczyć na 
to, aby młode jagnięta mia- 
ły wygodę. Odnosi się to 
przedewszystkiem do ja- 
gniąt z gatunku owiec cho- 
wanych na mięso. Jeżeli są 
dwojaki, matka dba tylko 
o to, które jest silniejsze. 
Hodowca musi się postarać, 
aby słabszemu jagnięciu nie 
działa się krzywda. Jeżeli 
jagnię nie może zaraz ssać, 
należy przytrzymać matkę 
i przystawić jetak długo, 
aż się nauczy ssać. Jeżeli 
matka zdechnie lub zginie 
przypadkowo, należy jagnię 
przystawić do innej owcy 
l-b karmić je mlekiem kro: 
wiem z początku 12 do 15 
razy dziennie, a następnie 


mięsa. Wełnę bowiem mają |po upływie kilku dni 
krótką i suchą; za to mię- | zmniejszać dawkę do 6 
so jest bardzo smaczne, so- | razy. 


czyste i kruche. Głównemi 
zaletami tego gatunku owiec 
są: okrągły tułów, szary 
kolor nógi głowy. 

Shropshire jest najbardziej 
rozpowszechnionym gatun- 
kiem owiec w tym kraju 
hodowanych dla mięsa. 


Owca po okoceniu powin- 
na być odżywiana suchym 
okarmem przez kilka dni. 
W czasie karmienia należy 
jagnie przyzwyczajać do pa- 
szy i po 4 tygodniach odsta- 
wić ją od matki zupełnie. 
Przez kilka dni po odsta- 
Przeciętna waga tej owcy | wieniu należy matce dawać 
wynosi 175 do 225 funtów. | suchą paszę, a jagnię ma 
Głowę ma siwawą, a nogi | być odłączone od matki. 


olecana jest jzko gatunek 
ubiący żyć w dużem sta- 


Owca Hamsphire jest bez- 


wskutek | nogi. W Ameryce jest rza- 
bakcyla cholerycznego do | dką z wyjątkiem krzyżowa- 
wnętrzności. Głównemi o- | nia jej z innymi gatunkami. 
Z krzyżowania tego gatun: 
ku z gatunkiem Cotswold 


Lekarstwa | znacznie większy od dwóch 
na tę chorobę niema. Do- | krzyżowanych. Mięso z tych 


Suffolk są prawie tak du- 
Gdy się nie ma pewności, | że jak Oxford lub Hampshi- 
czy świnia cierpi na tę cho: | re, ale są cokolwiek lżejsze. 
Gatunek Dorset stał się 
stada na jakiś czas, aby się i dla wielu farmerów i 
pło- 
dności i to dwa razy w ro- 
ku. Mięso z jagniąt jest lu- 
bianem dla swej soczystości 


Owce Lincoln odznacza- 
ją się długą wełną i tem, 
że są bezrożne. Jest to naj- 
cięższa owca hodowana dla 
mięsa. Wełna jej jest dłu- 
ga od 8 do 10 cali i używa- 
ną jest do wyrobu najle- 
pszego sukna na ubranie mę: 


Cotswold jest druga po 
ogólnie 
znaną owcą w Ameryce ze 
| swojej wełny, która jest od 
8 do 10 cali długą i waży od 


Leicester jest przeważnie 


górskim i najlepiej hoduje 


nie, pakę lub pudło, zawierające 
przedmiot, podlegający zmarznię- 
ciu przykryć rogóżką albo szma- 
ta we dwoje złożoną, dobrze prze- 
moczoną. Ta obmarznąwszy utwo- 
rzy osłonę, pod która dany przed- 
miot zostanie  nienszkodzonym. 
W razie bardzo silnego mrozu mo 
żna tę oponę posypać jeszcze Śnie: 
giem. 


Doprowadzęnie do  odtajania 
przy użyciu ciepła. a zatem przy 
parowaniu I gotowaniu jest znowu 
zbyt kosztowne, a także nie ko- 
rzystne, bo przy tem postępowaniu. 
osiaga się paszę gąbczastą, dla 
bydła niesmacznąa. 

Najlepszym będzie środek na- 
stępujący: Oto do beczki, kadzi, 
lub innego większego naczynia sy- 
pie się zmarzłe okopowizny n. p. 
buraki i zalewa wodą studzienna. 
Po 4 lub 5 godzinach zararóz z bu- 
| raków wyjdzie, a woda natomiast 

zamarznie. Teraz wybiera się bu- 
raki z kadzi, sypie z lodem do 
szaflika i woda przepłókuje. Lód 
odejdzie wraz z ziemią, jaka na 
okopowiznach siedziała, buraki 
zaś oczyszczone i odtajałe można 
skarmiać bez obawy. 

— U ptactwa spełnia żołądek 
zadanie zębów. Posiada on w tym 
celu silne. grubę mięśnie, wyście- 
lone wewnątrz twarda, karbowana 
skóra. Mięśnie ięgle się kurczy 
i rozluźniają, skutkiem czego żo- 
łądek jest w ciągłym ruchu. Pia- 
sek i drobne kamyczki spożyte 
przez ptaka, przy skurczaniu Żo- 
ladke trą i i rozdrabniaja pokarm. 
który dostaje się do żołądka tylko 
w stanie rozmiękczonym. 

Rozumie się. iż kamyczki z 
czasem się używają, a stare na 
miał ich cząsteczki obchodza z ka- 
łem. W ich miejscu przychodzą 
nowe, ostre kamyczki, jakich 
ptak, przebywając w lecie na wol- 
ności znajdzie zawsze poddostat- 
kiem. Inaczej ma się rzecz w 
zimie. kiedy drób po większej 
części przebywa w kurnikach, a 
chociaż wypuszczony, nie może 
nie udziobać z ziemi zn.arzłej i po- 
krytej śniegiem. W zimie każda 
dobra gospopodyni nie zapomina 
dostarczyć ptactwu tego niezbęd- 
nego materyału do trawiena, a 
opieszała niech się nie dziwi, gdy 
jej drób jest smutny. mało lub 
wcale nie niesie, choruje i wcale 
żadnego nie przynosi pożytku. 


Woda i sól są konieczny- 
mi artykułami dla owiec. 
Jedna owca potrzebuje na- 
wet w lecie do 6 kwart wo- 
dy; w zimie dwa razy wię- 
cej, gdy jest karmiona su- 
chą paszą. 

Jagniętom należy dawać 
zboże od 9do 12 miesięcy 
po odstawieniu. Takie kar- 
mienie jest niemal konie- 
cznem, kto chce odnieść 
korzyść z hodowli owiec. 


została wydrukowana w drukarni Głazety Polskie E? 
pod tytułem i 


Zgryźliwi ludzie. 
Są ludzie, którzyby świat 
pomalowali na czarno, któ- 
rzy, gdyby to było w ich 
mocy, zniszczyliby wszelką 
bystrzejszą myśl, którzyby 
zabronili wszelkiej uciechy 
— ludzie zgryźliwi, okru- 
tni. Wszystko nie przypada 
im do gustu, ich własne 
życie zdaje się być dla nich 
ciężarem nie posiadają am- 
bicyi, nie mają dość siły, 
by mogli kierować własną 
wolą. Rano wstają więcej 
znużeni jak przed udaniem 
się na spoczynek. Nienawi- 
dzą świat cały, a świat ich 
nienawidzi. Czemu nie szu: 
kają ulgi? Trinera Amery- 
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina wkrótce przywróci im 
zupełną siłę ciała i umysłu. 
Ich dolegliwością jest nie- 
czysta lub słaba krew. Ciało 
nie otrzymuje dosyć poży- 
wienia. Pierwszym znakiem 
jest zgryźliwość, znużenie, 
ból głowy, brak apetytu, 
zwątpienie. Trinera Gorzkie 
Wino prędko przyprowadzi 
cały organizm dó zupełnego 
zdrowia. W aptekach. —Jó- 
zef Triner 799 S. Ashland 
ave., Chicago, IN. 
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Choroby owiec. 


Parch jest chorobą skór- 
ną, powstającą wskutek do- 
słania się mola parchowego 
do skóry. Ten pasożyt prze- 
gryza skórę owcy, wskutek 
czego wytwarza się strup, 
pod którym żeruje, powo- 
dując ból. Skoro tylko osie- 
dli się na dobre, znosi jaja 
znich wylęgają się młode 
pasożyty, które się rozcho- 
dzą po całej skórze i gry- 
zą owce tak boleśnie, że się 
ciągle musi drapać i skubać 
z siebie wełnę. 

Aby owcę uwolnić sd te- 
go nieznośnego pasożyta, 
należy ją zanurzać w wodzie 
lub też polać płynem: wa- 
piennika z siarką, rozpusz- 
czonym kwasem karbolo- 
wym lub naftą. Najlepszy 
rozczyn jest następujący: 
11 funtów wapna, 33 funtów 
siarki i 100 galonów wody; 
można wziąć 100 funtów 
siarki, 25 funtów wapna i 
100 galonów wody. Parch 
głowy jest również pasoży- 
tem, osiedlającym się na 
wargach, oczach i uszach. 
Wżera się pod skórę, i żeru- 
jąc, wytwarza zapalenie i w 
następstwie powstają wrzo* 
dy. Dobrem lekarstwem na 
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Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i $ 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały Świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija antor szczytne myśli, przed- 

tawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
ydów, tłómaczy prez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- | | 
puszczenie Mistrza i męczeńską Śmierć Jego. Wszystko to | ; 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- | ; 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostają w pamięci i sercu. 


EEG WO OD m PA OE Z PA i 


NE 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczenu 
poenam, lecz przedstawią pod względem języka wiele nie- 
omagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać deha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 
dolara 1 10 centów na iN 7 i BEAN 4 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


Na 245 milionów 
dolarów obliczono straty, 
jakie powstały w zeszłym 
roku wskutek pożarów w 
Stanach Zjednoczonych pół- 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


zabicie tego pasożyta jest — Nieraz zdarzy się koniecz- 5 AE dh oieniodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nafta.  Zawrót powstaje | ność przewożenia w zimie przed- Ed ) b Eeh yki. ] semi an Ah Chicago, przy Diversey | North 60th ave's. Dla piszą- 
wskutek nierozwiniętego ta- | miotów niedostatecznie opakowa: J obrym slugą, ale złym oych listy office: 5682 Noble st. Telefon Monroe 1266. 
x : iedl nych, a ulegających zmrożeniu; | panem”, powiada pewne wana w 
PZ EE E by więc temu zapobiedz, jest pro- przysłowie. Wielka to pra Rodzaj i ceny drzew s tępuj 

4x , : - | by , jes - 5 3 - w są następujące: 
na powierzchni mózgu. Ro sty, a skuteczny środek. Naczy- | wda! 4 PUJĄ 


JAŚNIN 
KALINA 
LUNICEBA 
RÓŻE 
TAWUŁY 
WINO DZIKIE 
BIJONT 


CIKNIODAJNE. 


od 50 centów do 20 dolarów 
BRZOZY po ib " 
BŁAWATY od 6 dolarów do 0 " 
GŁÓG RZKARŁATNY od 1 dol. do 10 " 
JARZĘBIE PŁACZACE po 6 
JESION BIAŁY od IB centów do 5 
JESION CZARNY od 6 “ do 10 
KASZTAN od 76 do 2 
KLONY od 25 âo 50 
LIPY od 25 do 18 
NORWY pa GB 
NIYBODRZEW od 15 do 10 
ORZKCH CZARNY od 35 cen. do 4 
TOPOLE ROZMAITE od 25: do 3 
WIKRZHY PŁACZĄCE od 1dol. da 8 


KRZEWY. 


RZY od 50 centów do 16 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów, 


po 60 centów 
od 50 « 
ad 50 u 
po 50 “u 
od 26 s 
od 50 LU 
po0 " 


bak taki draźni system ner- 
wowy, wskutek czego owca 
dostaje zawrotu głowy i od 
czasu do czasu obraca się 
wokoło. Na tę chorobę nie 
ma lekarstwa, 

Choroba racic powstaje 
wskutek dostania się między 
racice pasożyta, który żeru: 
jąc, powoduje zaognienie 
racic. W takim wypadku 
należy wziąć rozczynu kar-- 
bolowego i wymyć kilka ra- 
zy racice, a pasożyt za- 
miera. 

Są jeszcze i inne robaki i 
choroby owiec tak samo jak 
i u bydła, a jak je leczyć 
należy, o tem będzie później 
mowa. 


do 1 dolara. 


BRZOSTY 
da 30 " 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„„STEREOSKOP,,, 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
WA MĘKĘ PANSKĄ, po- 
lug odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu- 
taj podajemy, wraz z 24 widokami, ofia- 
€ rujemy każdemu z abonentów, jeżeli za- 
J, płaci za "Gazetę Polską” abonament z gó- 
ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3.00. 

Sum stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zeta kosztuje 82.00. Stereoskop ten wy» 
syłumy ekspresem i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia uż 
do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w nu- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 
dają po 10e do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za “Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ, | 
wydawca "Gazety Polskiej" 
582 Noble st., Chicago, Ill. 
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do 2 “ 
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Zwracam nwagą, ża wszystkie wielkie drzewa przyjmują nią wszędzie, ponieważ na 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dońć drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają pdzio drzew sadzić, azobaczyw -y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajon ym, źe przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


O kozach. > 

Według obliczeń, żyje w 
Stanach Zjednoczonych o- 
koło dwa miliony kóz, z 
czego przypada na kozy an- 
gorskie czwarta część, a re- 
szta na kozy zwykłe, 

Kozy angorskie sprowa: 
dzono do Stanów  Zjedno- 
czonych z Turcyi, w roku 
1850 i od tego czasu są ho- 
dowane w różnych czę- 
ściach tego kraju. Pożytek 
z kozy jest wieloraki, a 
zwrócono na to uwagę, do- 
piero w kilku ostatnich la- 
tach. 

Skóra jest używana na 
rozmaite wyroby i dywany: 
wełna znów na sukno i roz- 
maite plusze. Mięso kozy 
angorskiej jest tak dobre 
jak baranina. Mleka mało 
używają, ale posiada wiele 
pierwiastków pożywnych i 
bardzo zdrowych. : 

Kozy przyzwyczajają się 
do jakiegobądź klimatu i nie 
są wybredne w jedzeniu. 
Całe lato, a nawet i w zi- 
mie obywa się bez karmie- 
nia w stajni. Na mróz kozy 
angorskie są bardzo wytrzy* 
małe, gdyż mają bujną weł- 
nę. Kozy strzyże się tylko 
raz na rok w stanach zi- 
mniejszych, na południu, 
gdzie nie ma ostrej zimy 
dwa razy. Kozy najlepiej 
hodują się w okolicach pa- 
górkowatych, a ponieważ 
nie potrzeba wiele starać się 
o nie, więc hodowla ich jest 
bardzo korzystną. , 
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- Największe dobrodziejstwo dla matek!! 
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AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ. 


Katalog wysyłamy na żądanie bez- 
płatnie. ` 


No. 25. Rozmiar 20x88. Najdoskonalszy 
1 najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odroblony, ornamentalnie wykoń- 
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
(ak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie. 
Cena - - - - - $14.00 
No. 20. Rozmiar 20x38. Tak! sam opis 
jak w nr. 26, tylko bez nagłówka ! przy- 
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - -~ $10.80 
No. 18. Rozmier 20x88, Bardzo mocny 
lw najlepszym porządku samokolebacz, 
> S= wykończony w “golden oak”. Jest to przed- 
z E miot bardzo pożądany dla tych którzy 
p a | ZW chcą dobry samokolebacz, Cena £9.00 
No. 12. Rozmiar 20x38, Jesto todobry | mocny samokolebacz, roblony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - - $8.00 
Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pulaski Mdse. Co., 581 Noble street, Chicago, III. 


"ROBORANS" 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 
piszc.e zaras do nas. Wyrablamy lekarstwo, które leo zy: Ivyspepnyę, ka- 
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, ntratę apetytn, i wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycyi żołądka. Tego lekarstwa nie do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 8 butel- 
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślijcie przekaz pocztowy (money 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. O wiele lepaza 
nlt 826 maszyako Jaka kiedykolwlok była zroblona 
Jest ona tak silna | pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne |nstrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
| Ma ona 84 liter stanowiących małe i du- 
że litery z polskiemi akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest cabawką, 


order) do 
The Roborans Medicine Co. 806 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! . 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich } 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z inaej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


leczone przez innych doktorów 
gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 
THE KUFLEWSKI PHARMACY 
1336 W. 22 Street, i CHICAGO, ILL. 


Możacie przysłać $1.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 
Adresować należy: 


Pulaski Mdse. Co.. 


531 Noble st., Chicago, Hi. 


Rady gospodarskie. 

—Zmarzłe okopowe, 
jak ziemniaki, marchew, buraki 
it. p. nie nadaja się do karmie- 
nia, bo bywają powodem zaburzeń 
w przewodzie pokarmowym. po- 
rzucania płodu i t. p. dolegliwości 
tak u bydląt jak i u innych zwie- 
rząt domowych. 


POLSKA APTEKA, *57 Hposez, Mase 7-7 


Choroby sekretne, zastarzałe, - 

© 

© 

e 

Š Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. 
a 


bezskutecznie, są moją specyalnością, 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wazelkie choroby, : 


(20)D. c..00000000000000000000000000000000000000000000000000 
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Wojowniczy zapał w Ja- 
ponii. 


W ostatniej swej koresponden- 
cyi z Tokio, korespondent paryz- 
kiej gazety "' Temps” opisuje wo- 
jownicze usposobienie Joponii. 
Korespondent miał posłuchanie u 
przywódzcy partyi postęp ów ja- 
pońskich, br. Okumy, którv kie- 
ruje cała Japonia. wspólnie z mar- 
grabim Ito i jeszcze z kilkoma po- 
litycznemi działaczami. Okuma 
miał gości, wszystko to ludzie byli 
zajmujący wyższe stanowiska w 
kraju Wszyscy byli w narodo- 
wych strojach japońskich i wy- 
gladaii bardzo poważnie. Okuma 
mówił z zapałem i wielka namięt- 
nością. Na wspomnienie ojczyzny, 
rysy twarzy jego ożywiają się, O- 
czy błyszczą, głos dźwięczy twar- 
do. rozknzująco. 

Jak tylko zacznie się rozmowa 
o Japonii, cały się przeobrażu. 
Takiego głębokiego wyrazu nabie- 
rają wtedy konwulsyjnie dręające 
rysy jego twarzy. takn energia 
przebija ze wzroku i cała twarz 
jego tchnie taka wiara w piękna 
przyszłość wielkiej Japonii, że 
staje się imponującym i strasznym 
zarazem. 

"Patrząc na niego — pisze ko- 
respondent francuski —  zrozu- 
miałem nareszcie, dla czego dapo- 
cia mogła zwyciężyć Rosyę, dla- 
czego japońscy żołnierze, przejęci 
płomiennym patryotyzmem Oku- 
my, stawali się niezwyciężonymi.” 

Okuma mówił długo. Przyta- 
czał wszystkie dowody, by prze- 
konać swego gościa o świetnej 
przyszłości swego kraju. W zapale 
tym mylił się, przytaczając cyfry 
i błędne statvstyczne dokumenty. 
Lecz pomimo tego zdołał prze- 
konać korespondenta, jak i wszy: 
stkich japończyków, że wierzy w 
swoją siłę— to znaczy być silnym. 

Chociaż hr. Okuma mówił bar- 
dzo przekonywająco, korespon- 
dent jednakże pomyślał sobie, że 
do wojny nie wystarczy sam patry- 
otyzm i siła nawet, potrzeba jesz- 
cze pieniędzy. 

Finansowe położenie Japonii 
jnsno jest określone. Cały jej ma- 
jatek ruchomy i- nieruchomy nie 
przewyższa 10 tysięcy milionów 
yen. W pierwszym roku wojny Ja- 
ponia wydała dodatkowo 576 milio- 
nów yen, a na przyszły wyda 
800 milionów. Cyfry te wymienił 
sam Okuma, który zna finansowe 
położenie Japonii, ponieważ sam 
był poprzednio ministrem finanso- 
wym. Słowem, w przeciągu dwóch 
lat trwającej wojny Japonia wyda 
dodutkowo oprócz zwykłego bud- 
żetu, 1.376 milionów, tj. siódmą 
część ogólnego majatku kraju. Da- 
lej posunać się w wydatkach ża- 
dne państwo nie jest w stanie. 

Kiedy korespondent wyraził to 
hrabiemu Okumie, ten zuczął z 
ożywieniem dowodzić, że w razie 
ostateczności można i bez pienię: 


dzy się obejść. Japonia może bić 


się wiecznie, odpowiedział i to 
dlaczego: ''Japończyk dla pod- 
trzymania swego istnienia potrze- 
buje tylko trochę ryżu i ryby, a 
to pożywienie może dostarczyć mu 
własny kraj. Cokolwiek mówili 
cudzoziemcy. Japończyk żywiący 
się w ten sposób nie umrze z gło” 
du. Widzicie panowie — mówił 
Okuma — jak żyje Japończyk 
już obecnie niema on ani mebli, 
ani bielizny, ani naczyń kuchen- 
nych. Dla tego zupełna ruina nie 
zmieni jego losu. Co się tyczy ar- 
mii, można do niej zastosować ta- 
kie same rozumowanie. Skoro tyl- 
ko ma armaty i karabiny, można 
się żywić w tym kraju, który zaj- 
muje. Wreszcie niema Japończy- 
ka, któryby się nie zgodził jeść 
mniej. niż zwykle, ażeby tylko 
swoja część posłać żołnierzowi. 
Już teraz Japończycy odsyłają 
swoje kołdry żołnierzom na zimę. 
Dla tego też, ażeby zwyciężyć, 
Rosya musiałaby zniszczyć nie 
armię tylko, ale całą Japonię. po- 
nieważ wszyscy. Japończvcy go. 
towi są dzielić los urmii. Japonii 
nie można porównywać z europei- 
skiem państwem, Japonia się może 
trzymać prawie o niczem; euro- 
pejskie zaś państno ma wielkie 
potrzeby i dla niego pieniadze do 
prowadzenia wojny są niezbędnym 


czynnikiem.” 
Nie wiecie — pisze od siebie 
korespondent francuski — o ile 


słuszne sa i prawdziwe rozumowa- 
nia Okomy, lecz nie watpię ani 
chwili, że Japończycy będa się bili 
do ostateczności. Japonia zdecy- 
dowang jest doprowadzić sprawę 
do końca ;będzie się biła na śmierć 
1 życie. 

Jakżeż wobec takiego zapału i 
patryotyzmu japończyków wygla- 
dają czynownicy rosyjscy, którzy 
na wojnie robia interes i napycha- 
Ja sobie kieszenie! 


Z obrazków wojennych, 


Poorana głębokiemi bruzdami 
kół droga, wygląda jak potworny 
gad. wijacy się wśród zieleni pól. 
Idłiemy nia nasłuchując. 

Naraz stajemy, jak wryci. 

W mroku zos zamajaczyło. Pru- 
dno rózeznać co mianowicie bo i 
kształty jakieś dziwne. Zaledwie 
się porusza. Tak, to człowiek, ale 
dla czego w tej pozycyi? Dla cze- 
go zamiast iść — pełzał 

Zbliżyłem się do niego z kagan- 
kiem. Przeląkł się widocznie, bo 
natężywszy wszystkie siły, uchwy- 
cił się rękoma za wyniosłość dro- 
gi i posuna! naprzód nieco,ciągnąc 
zn sobą bezwładne nogi. Zrobił 
tak ze dwa kroki. poczem przy- 
padł twarzą do ziemi, wyczerpany 
wysiłkiem i tylko cichymi jękami 
dając znak życia. 

Zbliżyłem światło do twarzybie- 
daka i odwróciłem się z odruzą; 
twarz cała była umazana błotem i 
krwią. 

— Nie bój się, bracie, 
przecież, że my swoi. 

Rozerwał szeroko zgorączkowa: 
ne, krwią nabiegłe oczy i patrzy 
na mnie, w spojrzeniu tem nie 
wiadomo czego jest więcej: bólu 
czy strachu. 

Zdjąłem z siebie manierkę i 
przytknąłem do jego warg. Po- 
ciggpął raz i drugi, oddychające 
szybko. 

— Tak.... tak.... 

Co miało znaczyć owe tak, 
— nie mogliśmy się domyśleć. 

Towarzysz mój miał przy sobie 
flaszkę z wodą. Obmył mu nig o- 
czy mętne i twarz, strasznie 
zbiedzoną. 

Po chwili z piersi nieszczęśliwca 
wyrwało się westchnienie, ciężkie, 
gniotące duszę westchnienie. 

— Zkąd jesteś? 

— Mój Boże! trzeci dzień.. 

— Co trzeci dzień ł 

— Sił zabrakło... Ciagle peł- 
znę... Nogi mam jorozrywane... 
Tam, w bitwie... 

— Czem ci nogi porozrywano t 

— Odłumkami bomby. Jeden 
w kość, drugi w mięso. Oj, boli! 

— Dlaczego nie zabrali cię swoi, 
nie ponieśli ? 

— Komu było brać Wszystkich 
wybili. — Wszyscy padli. 

Przyzwyczaiłem się już do tego 
charakterystycznego zjawiska. 
Rannemu zawsze się wydaje, że 
już wszystko przepadło, że tylko 
on jeden ocala} wszyscy zaś inni 
polegli. 

Pod wpływem koniaku, jak gdy- 
by się odrodził. 

— Trzeci dzień... Mój Boże! 
Zdawało mi się, że już nikogo nie 
spotkam i zamrę na drodzę. 

— Czyń nie widział nikogo £ 

— Owszem Japończyka. Myśla- 
łem, że mnie przyywoździ bagne- 
tem. Ale nie; postał, popatrzył i 
poszedł sobie. Potem natknąłem 
się na Chińczyków; ci zabrali mi 
szynel i zrewidowali kieszenie. 
Miałem 10 kopiejek — wzięli. 

Mówi jakoś dziwnie. Tak, jakby 
mu coś w krtani zawadzało. Ni- 
czem garnek rozbity. 

— Z jakiego jesteś oddziału ? 

— Biliśruy się w górach. Zaraz 
na początku bitwy dostałem kulę i 
zamroczyło mnie. — Gdym do- 
szedł do świadomości, nikogo nie 
było. 

Spojrzałem mu uważniej na no- 
gi. Jedna była mniej skaleczona, 
natoiniast druga była zgruchotana 


widzisz 


tak 


poniżej biodra na miazgę, ledwie 
się trzymając na poszarpanych 


mięśniach. Ubranie, przerojone 
krwią zapiekła, przylgnęło do tych 
strasznych ran. Skóra naokół 
zczerniała jak atrament. 
Wyglądało to na gangrenę. 


Co to jest postępowość, 


Postępowością w świecie nauki 
nazywamy pozbywanie się przesg- 
dów. porzucanie teoryi starych, 
których nedostateczność wykazaną 
została powszechnie, rozstawanie 
się z nałogami,uznanemi za szkod- 
liwe,słowem stanie na czele oświa- 
ty, trzeźwości i enoty. Itak np. 
gdy wiedza fizyologiczna dowio- 
dłu, że napoje wyskokowe są tru: 
cizna, to ci ludzie co pija, postępo- 
wymi nazwać się nie maja prawa. 
To samo powiedzieć musimy odno- 
śnie do palacych tytoń. Następnie 
gdy psychofizy>logia wykazała, że 
gra w karty upośledza i wypacza 
władze moralne i intelektualne 
człowieka, to ci, co grają w karty 
do postępowych zaliezeni być nie 
mogą. Dalej gdy astronomia wy- 
świetliła, że kalendarz starego sty- 
lu jest błędny, to ci, co liczą dni 
według tego kalendurza nie należa 
do postępowych, również nie ma- 
ja prawa do miana postępowych 
ludzie tacy, którzy obstają przy 
alfnbetach i czeionkach gotyckich, 


staro sławiańskich, hebrajskich, 
chińskich, bo okulistyka wykaza- 
ła, że czytanie takich druków nsu- 
je wzrok. zaś lingwistyka dowio- 
dła, że najwłaściwszy. najstarożyt- 
niejszy i najstosowniejszy jest al- 
fabet łaciński Gdy nareszcie wie- 
my, że etyka wszechludzka wyma- 
ga od postępowego człowieka 
przestrzegania dwóch kardynal- 
nych zasad: 

1) kochaj bliźniego twego jako 
siebie samego: 

2) nie czyń drugiemu co tobie 
nie miło—to wszelki zakon. wszelki 
postępek, sprzeczny z owemi za- 
sadami do niepostępowych należą. 

Oto sa główne cechy ludzi po- 
stępowych, na polu wiedzy i życia 
codziennego, osobowego i społecz- 
nego, niech się więc każdy z tych, 
którzy sobie przywłaszczali miano 
postępowych przejrzeć się zechce 
w tem zwierciadle i otwarcie a 
szczerze wypowie czy ma prawo 
uzurpować sobie nazwę postępo- 
wego. 


Dobry sposób tępienia 
myszy polnych. 


Każdy z gospodarzy musiał za- 
uważyć na koniczyskach. łąkach a 
także na polach obsianych, że 
myszy robią swe nory najchętniej 
pod jakiemś przykryciem, n. p. 
pod wiechciem słomy lub nawozu, 
przypadkiem pozostawionym. To 
upodobanie ich można łatwo wyko 
rzystać na ich zgubę. W tym celu 
w miejscach, gdzie pola przez my- 
szy są najbardziej zryte, ułożyć 
tu i owdzie po 2 rurki drenowe i 
wsypać do nich po łyżce pszenicy, 
zaprawionej strychniną lub pigu- 
łek fosforowych. Rurki przykryć 
następnie nawozem  słomiastym 
albo starym chochołem (czapką), 
jakich używa się do przykrycia 
stogów z sianem. 

Po upływie dwu lub trzech dni, 
da się już zauważyć, że w pobliżu 
pułapek gromadzą się wrony, jest 
to oznaka, że trutka była dobra. 
Przy dokładniejszej rewizyi spo- 
strzeżemy pod przykryciem kilka 
myszy padłych, które ging: nagle 
nie zdołały dowlec się do swego 
schroniska, inne dogorywające w 
pobliżu pułapek, ging atakowane 
przez wrony, największa jednak 
część ginie w swoich norach. 

Jeśli się spotrzeże, że trutki w 
rurkach już niema, w takim razie 
trzeba wsypać świeżej i powtarzać 
to tak długo, dopóki bywa zbie- 
rana. Gdy myszy trutki nie bio- 
ra, to widocznie już ich w pobliżu 
nie ma, trzeba więc tak rurki jak 
i przykrycie przenieść na inne 
miejsce. 

Prócz niewielkiego zachodu i 
małego wydatku na zakupno tru- 
tki, nie wyda gospodarz nie nadto, 
bo rurek drenowych może potem 
użyć do innego celu a chochoły 
zużytkować na ściółkę. Zato poz- 
będzie się szkodników. które w 
jego zbiorach czynią wielkie nie- 
raz spustoszenia. 


Miłujcie jedni drugich! 


Podczas uroczystości jubileu- 
szowej Niepokalanego Poczęcia w 
Brzeżanach w Galicyi, miał kaza- 
nie słynny z wymowy ks. Gromni- 
cki i przytoczył w niem następu- 
jaca przepowiastkę, którą warto 
przeczytać i zapamiętać, bo zawie- 
ra w sobie sens moralny bardzo 
gleboki. 

“Pewnego dnia przechadzał się 
Syn Boży po niebie, wyszedł na 
spacer. patrzy oto w niebie mię: 
dzy białemi owieczkami sg i czar- 
ne. A te czarne kiedy zobaczyły 
Pana Jezusa, to kryły się pomię- 
dzy świętych pańskich. Wyszedł 
drugi raz na spacer Pan Jezus., 
patrzy się. a tu jeszcze więcej 
tych czarnych owieczek. Zawołał 
św. Piotra i zaczyna się gniewać 
na niego. 

— Chodź no tu, stary Piotrze, 
ja ciebie zrobiłem klucznikiem 
bramy niebieskiej i ty masz jej 
pilnować, a co się tu dzieje, zkad 
się wzięły czarne owieczki tutaj” 

Swięty Piotr głowę opuścił, nie 
mówiąc nie. 

A Pan Jezus do niego: 

— Zaraz mi tu gadaj. bo cię wy- 
pędzę, a Pawła zrobię kluczni- 
kiem. Zaraz mi tu powiedz, co to 
jest? 

A święty Piotr mówi: 

— Panie, ja nic nie wiem, to 
zrobiła taka osoba, że nie Śmiem 
nawet powiedzieć! 

— Zaraz mi mów — 
Pan Jezus. 

A święty P iotr powiada: 

— To Matka Twoja: o Panie, 
wybiła w murze małą furtkę i 
tamtędy wpuszcza te owieczki. 

Wtedy Pan Jezus powiada świę- 
temu Piotrowi: 


powiada 


GAZETA POLSKA- 


— Kiedy to moja Matka zrobi- 
ła, to wiesz co Piotrze, najlepiej 
niech będzie tak: ty bądź cicho i 
ja będę cicho!” 

W taki to sposób wymowny ka- 
znodzieja unaocznił prawdą, że na- 
leży być pobłażliwym dla blądza- 
cych. 


Utrwalenie słupów. 


“Powodem zgnilizny sa grzybki. 
Rozpoczynają one swą działalność 
na słupach w tych miejscach, gdzie 
powietrze i wilgoć mają przystęp 
ułatwiony. a zatem tuż pod po- 
wierzchnia ziemi. Chege słupy 
ochronić od zgnilizny, trzeba je 
nasycić takimi środkami, które 
dla grzyba sp zabójcze. Najsku- 
teczniejszym środkiem ukazało się 
karbolineum. W tym celu w słu- 
pach tuż nad powierzchnia ziemi 
nawierca się dziury średnicy 
około 1cm., a idące ukośnie ku 
dołowi do środka słupa. W dziury 
te wlewa się karbolineum i zatyka 
kołeczkami, by woda deszczowa 
nie dostała się do dziur. Po kilku 
dniach karbolineum wsięknie w 
drzewo, a dziury będą próżne, 
więc teraz trzeba znowu wlać w 
nie nowe porcye  karbolineum 
i powtarzać to tak długo, aż włane 
nawet po dłuższym czasie z dziur 
nie znika, co jest oznakę: iż drzewo 
jest już tym płynem nasycone. 
Karbolineum wsiąkajac w nory 
drzewa, wypiera zeń wilgoć, bez 
której zgnilizna szerzyć się nie 
może. Wreszcie otwory zabija się 
silnie kołkami, które się gładko 
przy słupach obcina. 

Tym pojedyńczym a tanim 
sposobem przedłuży się wytrzy- 
małość słupów, ligarów i t. p. 
na lat kilkanaście. 


Ze szkoły. 


W pewnej szkole, na nauce reli- 
gii, jedna z dziewczynek miała od- 
czytać historyę o stworzeniu Kwy. 
Na końcu stronicy czyta: 

"Nie dobrze jest być człowie- 
kowi samemu. Dam mu towarzy- 
szkę życia”. 

W tem miejscu odwróciła kartką 
i czyta dalej: '*Ma być na 300 łok- 
ci długa, 50 łokci szeroka. 30 wy- 
soka, zewnątrz i wewnątrz wyla- 
na smoła 

(Dziecko odwróciło dwie kartki 
zamiast jednej i czytało w dalszym 
ciggu nistoryę o arce Noego). 


Kalendarz Severy 


dla Ludu Polskiego na 
rok 1905 darmo w każdej 
aptece. Pytajcie się o nie- 
go. Przedstawia się pięknie 
i zawiera 64 stronic poży- 
tecznego tekstu. Posyłamy 
go darmo na żądanie. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
lowa. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgaroia 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) saio fpiew 24e 
Bordeae. Cyganki duet solo lub chór 


Brzezińska. Nieopnazczaj nas Modlitwa 2 Sko 
Rrzeziśnki 10 Chłop. Obertasów, eolo fort. 6Ue 
Brzezi A sawracaj od komina ” 


1. 

Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur  „ 20e 
Chopen. Gdybym ja była Monecsz., solo śpiew 300 
Chopen. Rozstania, mazurek Dnat T, de 
Chopena. Kompletne dziela, 3 tomy, aolo fort. 6.00 
(hopaa. Marsz pogrzebowy, znany m gba 
Ciechanowski. Nietrynmfoj dziawczą solo fp. 86e 
uwikiel. Idź do djabła, Maznrek td” 

Fall M. Z Ojeyatych Niw Z. P. N., motort. 1.20 
Ivanovici. Nafalach Dnnajn, walo n 80c 
Jamuaz. Polonez Koáciuazki POJ ELZ 
Karaaownki Do pracy, bolo lub chór ...... 800 
Koagat. Samotny, piosenka, solo śpiew 240 
Kratzar. Dumka, Lndzte mówią sz gée 
Krogulaki Dwie pieśni narodowe, solo fart 60e 
Karpiński. Witaj Królu, polonez 50e 
Lewandowski. Stary Druch, mazur (R 10e 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, molo śpiew £ke 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze n C] 
Moniuszko. Erakowiaczek wes: 


Ôt " 250 
Momlunzko. Mariz żałobny, chór mąśki 50e 
Moniuszko. Mazur z Halki. a 60c 
Niedzielnki. Dwa krakowiak! aolo fort. 60« 
Ogiński. Polonez bardzo znany © LIT] 
Osmański. Biały mazur, znany u 300 
Powiadowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, 250 
Piedni Narodowe. najpożądańsza, RY kte 


Nzkoła Splewa. Największa I najlenana -.-7.95 
Nrkoła na skrzypce. Najlepsza | najwieksza 11.50 
Nzkoła na kortapiba: NEC R Seo 
Szkoła na Organy. lub Fif harmonię .....2.26 
Ńzkoła na Flet. z klapami lub bez........1.86 
RŃrkoła na (ornat, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
fzkoła na Gitarę, hiaszpańrke 
“zhola ma Cytrę z melodysam|polekiemi 
Waniorek Pile Kuha: Waryacye naakrzypca 60 
Wrońnki. Djabeł. galop z ryciną solo, fort, 80 
Wleniawnki. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalawak!. Nieszcząśliwa, mazurek apiaw 30 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewnki. Walczyku mój, aolo lub chor żeń. 50 
Zalewski. 4 ten mazur, Lzynta bieda solo fort. 24 
ZalewnkKi. Znalezione szczęści:, walc  ,, 26 
Zalewnki. Wesele, Kujawia W 30 
Zalewski. Boża coś | mazur 8maja.orkieatra 1.00 
Zalewaki Z dymem í Jeszcze Polaka „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta hleda  ,, 75 
Zalewaki. Polonez Koâcinazki | wale .00 
Zalewa .l. Wesela, Knjawiak s 
Zalewaki Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 


Zalewski. Z dymem poż. Jeszcze Pol. 1.00 
Zalewski. Oj tan WE 1 Krakowiak No 1.60 
Zalewaki, Oberak | Knjawiak = 1.50 


Zalawaki. Wesela knjawiak % 74 


Przy zamówien'u należy załączyć be. znaczek 
ow na obezerniejsze katalogi muzyczne i 
atalogi kalążek. DÓSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


Dept G. 1l Emma str, CHICAGO, ILL 
Tel. 1488 Halsted. 


'Dziękowanie jest zarazem cząst- 
ką spłacania długu. lecz za otrzy- 
mapą "pomoc w chorobie, za mało 
jest przysłanie choćby najwięcej 
wzrusząjącego podziękowania. Ce- 
lem moim jednakże, jest przesłać 
właśnie takie podziękowanie za 
doznana ulgę w moich cierpieniach 
długoletnich, przez używanie 'Ko- 
bolo Tonic.” Lecz za słaba jest 
mowa ludzka, aby należycie wy- 
razić mogła słowami to, co serce 
czuje. 

Napróżno jeździłem po specyali- 
stach — doktorach, szukając ulgi 
i napróżno wyrzucałem setki dola- 
rów na najrozmaitsze lekarstwa 


będąc sparauliżowanym, mając ren- 


matyzm. a raczej już atretyzm, 
oświadczyli niektórzy, że jest to 
choroba niemożebna do wylecze- 
nia, niektórzy przecigęgali moją 
kuracyę, chociaż bez dodatnich 
skutków, widocznie w celu wyłu- 
dzenia więcej pieniędzv. Dzięki 
memu znajomemu, który poradził 
mi sprobować *'Kobolo Tonicu,”' 
co też uczyniłem, choć nie wierzy- 
łem w zupełne wyleczenie, i wy- 
zdrowiałem zupełnie. 

Zycząc panom wszelkiej pomyśl- 
ności, kreś ę się z winnym szacun- 
kiem, — Ks. J. BALSEWICZ, 

Przysyłając niniejsze podzięko- 
wanie, oświadczam, że poczytuję 
sobie za święty obowiązek rozpo- 
wszechniać leczniczy środek Ko- 
bolo Tonic, który ma prawo mieć 
wyższość nad innymi tego rodzaju 
środkami. 

Na każdej butelce jako marka 
ochronna znajdować się musi por- 
tret i podpis p. J. L. Smith. 

karstwo “Kobolo” jest bar- 
dzo skutecznem na choroby płuc, 
watroby, nerek i żołądka. Leczy 
niezawodnie niestrawność, zatwar- 
dzenia, katar żołądka, brak apety- 
tu i wszełkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi. Jest ono dobre 
tak dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Lekarstwo to wysyłamy na wszy- 
stkie strony świata. Butelka *'Kobo- 
lo” kosztuje jednego dolara—$1.00 
Listy należy pisać po polsku. Pie- 
niądze najlepiej wysyłać przezMo- 
ney Order lub w liście registro- 
wanym. Po wszelkie informacye 
piszcie do: 

THK KOROLO TONIC MEDICINE CO. 
826 Milmankeo Av. CHICAGO, ILL. 


Do nabycia także w aptekach. 


Papier Listowy z Widokam 


1) Listowy papier: s osób piszących 


o kraju, 

2) le E Z powlnszowanlem 

3) 2 “ Z pozdrowieniem 

drogich osób. 

4) H Z pozdrowieniem do 
oBób znajomych lub 
krewnych. 

5) 4 s Z Ilust, przedstawia- 
Jącą oflarę Mezy św. 

6) z " Z modlitwą odpusto- 


wą | serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 

Z pnawinszowaniem 


R Świąt Bo- 


7) " U 


żego Narodzenia. 
8 — - Z powinsz. Imienin 
9 a z « Nowego Roku, 


Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
plaze pod numerem, 

W. Dyniewicz, 


Kalendarze na 
rok 1005. 


Jak po inne la'a, tak | tego roku mam 
znowu w znacrno! ilości w jedenastu patunkac 
Kalendarze na rok 1905. 

Jak naszym kostyumerom wiadomo, aą to 
RACE i tanie ilustrowane kniąśki — a która 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można 

KTO CHCE mieć opla tych kalendarzy, nie- 
chaj pospiesznie pisze po cyrkularz, a odwrotną 


pocztą Ro HABE 

W składzie R A! mamy ziweze znacan: 
zapas I piękny wybór przedmiotów religijnyc 
1 a: i i 

Katalogi i conn: wysełamy na zadanie. 

Ramy do obrazów A CH w man gE Bztu- 
czne kwiaty I bukiety, kopnły arklanna ugru- 
porene figury ów. pod kopnłkami, lam ki, 
wiece woskowe i gromnica, kadzidło itd. Hd! 
e E PEA tanio! — Cenniki wyeetamy na 

KTO CHCE mieć pieknie odrobtony farbam! 
lab tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszła 
£0 lat praktyki. 

Malujg obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
bal brackich pięknie, trwało i tanio — pracą 
PORONIN EŃ 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy 
maniu llatn | wysyłamy frachtem, expresem lub 
przez pocztą. 

PRZANTŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskie 
kolonii i dajemy dobry rabat. 

Piszcie katalogi dołącrając $c markę na 


Ad resować g 


Jos. Kwaśniewski, 
554 Becher str., Milwaukee, W18. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z dłagoletnią praktyką, poleca awa usługi 
Szan. jaczkom, gwarantując zadowolenie. 


Udziela także akutucznie rad pod kierownict- 


wem dcktora w różnych dol-gliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej iub bra*u regularrnosci, upławach, 
zwrącaniu, puchnięciu nóg i Innych przypa- 
dłościach niewiegcich | przypad. dyskretnych. 


Ma urządzone och do odbyc'a ałabońci. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki, 


Selsła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Arenne. 
TelefoL* MONROE 1308. 


Matki i córki. 

Wielki 1 nowy wynalazek dla cler- 
piących niewiast; na bolesne nieregu 
larne lub zatrzymane periody, od wszel- 
kich przyczyn, $1 paczka lub przyślij- 
cle 5-2 centowych marek na próbkę. 


Nowa książka, 
W tych dniach wyszła z 
pod prasy nowa książka 
pod tytułem 


Dom na Przedmieściu. 


Opowiadanie. Cena 10c 


i 3 Feb. 26) Ir. Frank Lipton Medicine Co. 
W. Dyniewicz. 


P. 0. Bor 990, Bay City, Mich. 


Do Szanownych Przedpłacicieli na dzieło 
«ZYWOTY SWIĘTYCH PAŃSKICH”. 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich tych, którzy przysłali przad- 
płatę na dzieło „ywoty Świętych Pańskich X. Piotra Skargi. że druk 
tej księgi został ukończony i jest oddana do introligutora do oprawy. 
Księgi te będ} oprawione w przeciągu paru tygodni i zaraz wszyst- 
kim zostaną wysłane Expresem. ' Prosimy tych, którzy jeszcze nie 
podali najbliższej stacyi Expresowej, aby jaknajwcześniej nam do- 
nieśli, gdyż pocztą tego dzieła nie możemy wysłać, bo księga jest 
za ciężka. 

Z uszanowaniem 
Władysław Dyniewicz. 


ZA DARMO! 


Nie kupujcie maszynki do druko- 
wania, my damy wam dobrą ma- 
szynkę za darmo oraz 50 innych pre- 
zentów, gdy nam dopomożecie w roz- 
powszechnieniu EMERINE. Emerine 
jest to jedyny, najlepszy środek do 
ostrzenia brzytwy i innych narzędzi. 
Pożyteczne a potrzebne w każdym 
domu. Wyostrzy najbardziej zanie- 
dbuny brzytwę w jednej minucie. Przekonajcie się sami. Próba was 
nie mie kosztuje gdyż my damy każdemu jeden kawałek za darmo, 
kto zechce się zająć rozpowszechnieniem w swojem miejscu. Cena 
Emerine 25c. Piszcie zaraz. Przyślijcie nam swój dokładny adres 
i znaczek pocztowy a my poślemy wam wszelkie informacyve oraz 
illustrowany cyrkularz, przedstawiający 50 innvch prezentów, które 
dajemy za darmo. Nie zapomnijcie i piszcie dziś, Ta fatyga opłaci 
się wam. Adres: 


KOPERNIK INTRODUCTION CO. 
(8) Drawer Ave. Westfield, Mass. 


Zaproszenie do przedpłaty 
NA ILLUSTROWANE KOMPLETNE WYDANIE , 


Pisma Adama Mickiewicza 


W 6 TOMACH 


ozdobione blisko 100 kolorowemi illustracyami 


według artystów E. M. Andriollego, C. Jankowskiego, 8. Kaczor-Batow. 
skiego, Juliusza Kossaka, J. Makarewicza, M. Modnickiej, T. Popiela i 
P. Stachiewicza, 


Z DODATKIEM $ Przedpłata wynosi tylko 


kilku artykułów dotąd jeszcze I $I 50 
ie | © 


w żadnem innem wydaniu ni którą przyjmować będziemy 


zawartych. tylko do 1go Kwietnia 1905. 


Wydanie obeenego dzieła "Pisma Adama Mickie- 
wicza” jest dosłownym przedrukiem z wydama 
Lipskiego, które dotychczas było najkomple- 
tniejszem i sprzedawanem po $12.00 Wydanie 
Lipskie jest teraz wyczerpane a inne wydania 
nie są kompletnemi z powodu cenzury zabor- 
ców. Niechcąe sprowadzać z Europy niekom- 
pletnego wydania “Pisma Adama Mickiewi- 
cza”, postanowiłem sam wydać to dzieło 
wspaniałe i drogocenne. Płyty czyli czcionki 
na całe dzieło są już ukończone i dzieło dawno 
byłoby wydrukowane, lecz postanowiliśmy to 
wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 

upiększyć kolorowemi illustracyami. 
Illustracye te są już oddane do reprodukcyi 
i będą ukończone w krótkim czasie. Ponieważ 
obrazki te kosztować nas będą kilkanaście set 
dolarów postanowiliśmy wydać to dzieło na 
przedpłatę, tylko na krótki czas, ażehy zebrać 
cokolwiek pieniędzy na pokrycie kosztów o- 
brazków. Po nio czasłe cena tego dzie- 
ha będzie znacznie podwyższona. 

Pieniądze prosimy przysyłuć pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble street, Chicago, Illinois. 


BANK POLSKI I BIÓRO NOTARYALNE. 
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CZYTAJCIE 
A PODZIĘKUJECIE! 


TRZY PRZESTROGI: 


Szanujcie pieniądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić! 
1) Kto nie chce grosza łożyć na nodróż do starego kraju, ten ma u nas tę znakomitą wygodę do- 
atania nią przez wodą <a cenę tylko ad B—1 dolarów na poapiesznym okręcie, przy lekkiej niena- 
nata! (WAU 3-4 godzinnej pracy dziennej. Odjazd do wszelkich naj!iepazych portów, Jazda 

rędka a. 

) Wysyłamy też Rodaków do kraju I PU pł ich z Eurot na Szyfkariy wedle cen, obecnie 
przez ugod':one kompanie okrętowe, natanowion: ch. Rodacy mają u nas wyjątkowe wygody! Tych 
co jadą do kraju. eczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym domu żadnej za- 

łaty aż do odejścia okrętu, odprowadzamy na okręt | odstawiamy na ten wszelkie ich pakanki. 

Jaków jadących przez nan z krajo bierzemy pod naszą opieką na całej ich drodze. Prowadzimy 
przez granicą, wsadramy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorku, wyjmujemy z Castle Garden 
pain amy na aa pobyty: kraj a j d 

łam eniądze do atarego kraju, wedle najtańasz kursu rzez c. k. 

c WADZE GEE 4 doręczenie. ero P WT E 
4) Nesz odrębny oddzia? dla spraw notaryalnych, adwokackich I wojakowych niesia azybką i ska- 
Kei pomoc każdema s Rodaków, kto zdala od swoich pozostaje w jakim kłopocie, = kióraj 
bezradny nie może sie wywinąć. Wyrabiamy pełnomocnictwa, kontrakty kupna i sprze jaży. uwal- 
nienie od kar, ćwiczeh | kontrol kat po Kto was krzywdzi w starym kraju, korzystając s 
waszej nieobecności, ten zostanie s drogi nsuniety, a wy będziecie ochronieni. i 
8 MIE mY sc do zona ci H O czasu w całości zwracamy. 

a w kofńcn życzy sobie mla ny kalendarz ścienny na Rok 1906, niech zaraz å 
podając awlj pitt airea a Roz łatu (e gó dostanie. " s ck je z 


Piezcie na adres: 
IZYDOR HERZ, 
Bankier polski, Agent | Notaryusa, — 2 Carlisle st. New York, N. Y. 


PRZEZ ZAKCPNO JEDNEJ Z X 


ROZWESEL SWÓJ DOM DONOWICH RKRZYKĘA MUZYCZNYCH. 
WLANCZA PAŁYS CDA 
A 3100 organy 1 można na nim zawsze grać jakąkolwiek 


melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego. bo na 


7 
"2h. instrumencie tym nawet dziecko 


é może. Wazyscy 
którzy ten instrument sobia zakupili są zdumienl i zado- 
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania 

przeszło 100 kawałków jak to wykaznje 

skrzynką muzyczną poryłana. Można jej u: 

przy śpiewie dzieci, w towarzystwach í w óżnych 
zgromadzeń towarzyskich. Uplaci wam sią w jednej neey 
-akoro użyta do PAR ŻA do tańca (Gra głośne i 
wystarczy na kaźdą zwyc: a halę. Hymny, marsze, 
polki, polki-marur fadryle, jak równień naj 


ej 
nowsze fpiewy panpin oddaje ten instrument z taką 


A, doskonałością jak tylko najiepsi muzykanci mogą. Dla 
„dzieci stanow! wielką uciechą. 


— ” Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe eztyfciki, 
z ES HOME A które grają podczas gdy walec aią obraca. Powtórzy śpiew 
lub taniec bez zatrzymywania. Tes prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko S6 00. 
Tysiącami sią sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki pa najniżozych corach. Ale jeżeli 
poszłecie dziniaj $2.00 Jako zaliczkę, my posziemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zarar. 
a przy odbiorze tejża zapłaci e reastę tj. $1.00. Agenci dobrze zarabiają. Adrernjcie: Standard 
Manufacturing Co., 20 Beekman ut.. New Tork P. O. Br 1149 Pept. 45. (G 18) 


w~ Kto chce nabyć po niebywałej cenie Żywoty 
Świętych Pańskich przez X. Piotra Skargę z do- 
datkiem 66 Życiorysów Świętych z wieloma ryci- 
nami czarnemi i kolorowemi, niechaj czyta ogło= 
szenie na str. 2. 


12 
- POSZUKIWANIA. 


W DOP AONACNO NN 


Poszukiwanin nie wynoszące, więtej jak jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz 5U centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczace sią 
ELA małżeńakiego, każdorazowe dolara. 


z, 
Ważne dla farmerów. 
Tylko w miesiącu Lutym — po- 

syłać będę zupełnie za darmo po- 

żyteczną rzecz, która w każdem 
gospodarstwie znajdować się po- 
winna, Zgłosić się do: S. J. Na- 
pieralski, 1513 W. 22 St., Chica- 
go, Illinois, (G 8) 


A a cz 
Antoniego Piontkow- 
skiego, swego wujecznegobrała 
poszukuję. Pochodzi on z gub. 
Grodzieńskiej, powiatu Białostoc- 
kiego. Przyjechił do Ameryki 11 
lat temu i zamie zkał w Scranton, 
Pa. Pracował w kopalni. On sam 
niech się zgłosi, lub kto wie jego 
adres niech poda, bo jest do niego 
ważny interes. Adresować: Józef 
Krukowski 148 Pleasant str., 
Northampton, Mass. (8) 


eee a o o 

mYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacji, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Miris City, N. J. (x) 


Anieli Kendzior któ 
ra zginęła 16 miesięcy temu po- 
szukuje jej mąż Jan Kendzior. Z 
ojca nazywała się ona. Aniela 
Gruba, jasna blondynka, wzrostu 
dość wysokiego. Ktoby o niej 
wiedział lub ona niech się zgłosi 

od adresem: Jan Kendzior 

r. 9 R. R. Shenandoah Pa, (8 


nr wś 

Walenty Chorąży (?) 
i jego żona,są poszukiwani przez 
Stanisława Kwiatkowskiego. Po- 
chodzą z gub Łomżyńskiej; prze- 
bywają w Ameryce 17 lat. Oni 
sami lub kto ich ma niech się 
zgłosi pod adresem: $. Kwiatkow- 


ski Box 265, Suffield, Conn. (5). 


Farma na sprzedaż, liczy 120 
akrów; 30 pod pług, reszta las. 
Cwierć mili də kolei, jedna mila 
i pół do najbliższego miesta, dwie 


i pół do polskiego kościoła. In- 
wentarz, budynki, sprzęty i ma- 
szyny rolnicze są dobre Po 


wiadomości zgłosić się pod adre- 
sem: Kasper Kopała, Posen, Mich. 
8 


FARMA 175 akrów do sprze- 
dania, 10 akrów sudu, 60 pod u- 
ruwę, dom, stajnia i kurnik. 
Właściciel jest _ amerykaninem, 
Choroba zmusza go do sprzedaży. 
Farma ta jest w „ąsiedztwie mie- 
szkania niżej podpisanego który- 
by życzył sobie mieć sąsiadem po- 
laka, Cena farmy $1.400, Mo- 
żna wpłacić połowę a resztę na 
spłaty bez procentu. Trzy mile 
od miasteczka, 100 mil do St. 
Louis, Mo., L. Bodve. Edgar 
Springs, Phelps Co, Mo. (9) 


PIOTRA Kaczkowskiego któ- 


ry hr rokiem przebywał w 
(Quidnick, R. I: poszukuje w 
ważnem interesie także Józefa 


Bąka, który 10 lat temu wyje 
cha} dv Georgin przebywał w 
Olyphant, Pa, e do- 
bra poczem wyjechali. Kto wie 
adressa poszukiwanych, lub oni 
sami, Proszę się zgłos'ć do John 
Kawalski, Fishdale, Mass, Box 146, 


TRZY "HOMESTEADY' '(grun: 
ta darmo) w stanach Wisconsin, 
Missouri, Michigan, Minnesota, 
Florida i California. Każdy 
może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków 1 procentu 
przez 5 lat. Przyślijcie dolara na 
informacye w jaki sposób możecie 
nabyć te 160 akrów. Wymieńcie 
stan, w którym chcielibyście 
osiąść. Adres: R. Hintermeister, 
Land Bureau, St. Charles, Mich. 


Józefa Płocharczy ka 
poszkuje w ważnej sprawie rodem 
z Królestwa z gub: łomżeńskiej, 
powiatu Makowskiego: ktoby o 
nim wiedział lub on sam niech się 
zgłosi pod Adresem: Jan Budziłek 

110 Central str., 
Manehester N. H. 


Polak poszukuje zajęcia w 
polskim magazynie lub hotelu 
lub też w jakim prywatnym lomu, 
gdzie może spełniać domowe ro- 
boty. Zgłosić się pod adresem: 

Adolf Pietroski; Towner. N.D. 


Czytelników z Buffalo u- 
praszam aby mi raczyli donieść 
czy Konstanty Pityjski utopiony 
w 1904 r. przy końcu listopada 
pochodzi z Ulanowa, pow. Nisko. 
Ktoby się wystarał o jego akt 
zejścia otrzyma %10 nagrody. Kto 
nie chciał by się tem interesować 
niech mnie chociaż w tej sprawie 
raczy objaśnić Adres: Wincenty 
Wolanin No. 22 W. Minister str. 
Bellows Falls, Vt. 


Zakład rzeźuicki na sprze- 
daż z powodu choroby u familii; 
w dobrem miejscu, wyrobiony in- 
teres dla polaka lub litwina. 
Zgłosić się pod No.935Washington 
Ave. Braddock, Pa. (10) 


$5 do $8 do Bremy lub 


Hamburga. 
Jeżeli chcecie zaoszczędzić awoje cięż- 
ko zapracowane pieniądze ofiarujemy 
wam podróż do Europy za $5 do $8. 
Nle zapomnijcie napisać do: Baumann 
Shipping Office 185 Greenwich st., przy 
Cortlondt st, New York. [12] 


Jana Hądzyńskiego, 
pochodzącego z Królestw» z gub. 
Płockiej., pow. Ciechanowskiego, 
który zamieszkuje w Amervce 12 
łat a ma przebywać w Pennsylva- 
nii poszukuje Jan Czerwiński. 
Poszukiwany lub kto onim wie 
niech się zgłosi pod adresem: 

a J. Czerwiński, 
No. 64 Lafayette str. 
Worcester. Mass. 


E 
PRAW NIEMIECKICH 
wyraniany, jest najlepszym przeciw 


NEURALGII, 


Reumatyzmowi, Postrzałowi 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


wdziwy tylko zochronnę markg Kotwica” 
Jedno z świadectw znanych osobistości i 


New York, d. 12 Paźdz.183/ 

Or. Richtera'KOTWICZNY” 

PAIN EXPELLER jest dobrym 

środkiem na Neuralgię i 
Reumatyzm. 


Oz" 
. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub g 
„Ad, Richter & Co.,*15 Pearl St., New York. 


6 me: ZŁOTYCH "= MEDALI. 


Polecany przez gnakomitych lekarzy, 
kurtolznyek i czqntkoi ao d 
sów, Duchowieństwo, itd. 


+ZwKl ery wyj sCIM 


Nowiny Miejscowe | 


PAN Stanisław Osada pracuje 
nad historyą Związku Nar. Pol- 
skiego, która wyjdzie w osob- 
nej książce na pamiątkę 25 rocz- 
niey, tej wielkiej organizacyi na- 
rodowej na tutejszej emigracyi. 
Pracę wstępna obejmie historya 
ruchu narodowego na tutejszem 
wychodźtwie, w latach od 1870— 
1880, z którego wyłoniła się myśl 
utworzenia Związku. Jedynym 
podręcznikiem do tej wstępnej pra: 
cy trudnej i zmudnej służą autoro- 
wi pierwsze roczniki '' Gazety Pol- 
skiej”, z których autor historyi 
Związku czerpie potrzebne mu i 
cenne wiadomości. 

Będzie to bardzo ciekawe dzieło, 
z którego bracia nasi w Europie 
wyrobią sobie może lepsze zdanie 
o tutejszej emigracyi  polsziej 
niż je mają obecnie. 


KOMPANIA wyrobów żelaznych 
wagonów pod nazwą Pressed Steel 
Car Company ogłasza raport. o- 
piewający, że w ubiegłym roku 
zbudowano w warsztatach tej 
kompanii 150.000 wagonów żelaz- 
nych a na 195.000 otrzymano ob- 
stalunek. 

Jednakże rozchody tejże kom- 
panii były większe od docho- 
dów ideficyt ma wynosić 
38707. 111. 


W CZWARTEK wieczorem 
włamało się pięciu zamaskowa” 
nych rabusiów do ofisu Electric, 
Oil & (Gasoline kompanii, 57 — 59 
Clybourn avenue i udało się im 
zabrać 4150 i umkgć 

Podczas Śmiałego rabunku w 
ofisie znajdowało się piętnaście 
osób, które rabusie zmusili do 
obrócenia się do ściany i pod- 
niesienia rak w górę. 

Jeden z rabusiów zmusił klerka 
Benseb do otworzenia szafy i 
wydania mu wszystkich pieniędzy 
w sumie %150 i pożytecznych pa- 
pierów. Trzech rabusiów pilno. 
walo przez ten czas ludzi z pod- 
niesionemi rękami a jeden oder- 
wał telefon wskutek czego uni- 
knęli natychmiastowego zawiado- 
mienia policyi o rabunku. 


SKOŃCZYŁ się nareszcie strajk 
maszynistów u kompanii (z0ss 
Printing Press Company, jaki 
trwał od 24-go maja roku ze- 
szłego. 

Obie strony poczyniły sobie pe- 
wne ustępstwa i zawarto kontrakt 
na rok bieżący. Kompania przyj- 
muje z powrotem wszystkich 
strajkierów i zaprowadzi 9:cio go- 
dzinny czas pracy. Roboty już 
rozpoczęto. 


JAN Smulski otrzymał nomi- 
nacyę na rzecznika miejskiego 
od partyi republikańskiej. Win- 
szujemy i życzymy powodzenia. 
Nie będziemy się bawili w wyższą 
politykę ale oddamy głos swemu 
i polityka będzie skończona. Gdy 
chodzi o wybór polalia, wszelka 
polityka idzie w kat. Głosuje się 
za polakiem i basta. W polityce 
miejskiej partye narodowe nie 
odgrywają roli. Tu chodzi o do- 
brych urzędników miejskich i nie 
więcej. 

NA GIEŁDZIE tutejszej pod- 
skoczyła pszenica do 71.18 za bu- 
szel, a pszenica majowa przyszła 
do %1.21. Wipni temu trustowi- 
cze, którzy zorganizowali spółki 
z kapitałem 100 milionów dolarów 
i zakupuja pszenicę w całych Sta- 
nach Zjednoczonych. Niebawem 
pszenica pójdzie w górę do $1.50. 
Gdy tak pójdzie dalej artykuły 
spożywcze będą droższe niż w Eu- 
ropie. 


TURECKI książe Miripelan z 
Konstantynopola kupił na wy- 
stawie automobilów w Chicago od 
firmy Haynes Apperson Co. auto- 
mobil o sile 40 koni. Jest to naj- 
sławniejsza firma wyrobu automo- 
bilów w całej Ameryce. 


ARTYSTA Jan Czajkowski 
rozpocz% już dekoracyę kościoła 
ów. Jana Kantego. Dekoracya 
dwóch kościołów zjednała mu 
takie zaufanie, że księża z róż- 
nych stron Ameryki zgłaszają się 
do niego z prośbą u przyjęcie 
pracy małowania kościołów. No- 
tujemy tę wiadomość dlatego, że 
emigracya nasza wzbogaca się co- 
raz więcej w fachowych ludzi, 
których brak dawał się dotąd od- 
czuwać. Szczęść Boże naszemu 
artyście, aby pendzel jego przy- 
niósł jemu i emigracyi chwałę. 


Odpowiedzi Redakcyi. 

August Krantz. Bardzo 
pięknie myśli. Dziękujemy. 

Jan Gromek. Chwalimy 
szczere chęci, lecz umieścić nie 
możemy. M 


KORESPONDENCYE. 


ADAMS, MASS. dnia 14 Lute- 
go 1905. Szanowna Redakcyo Ga- 
zety Polskiej. Proszę 0 za- 
mieszczenie niniejszej korespon- 
dencyi w łamach waszego pisma. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
przypada mnie obecnie napisać ko- 
respondencyę od tutejszego Towa- 
rzystwa Rycerzy św. Michała Ar- 
chanioła. Towarzystwo to zało- 
żone zostało dnia 18-go czerwca 
1899 roku. jest więc zatem jako 
najstarsze z tutejszych towarzyst«. 
Obecnie znajduje się ono w kwit- 
nącym stanie, liczy bowiem 62 
członków, posiada w kasie prze- 
szło %900. 00 a to dzięki temu iż 
Polacy tutejsi zrozumiawszy dobry 
i pożyteczny cel tegoż,zapisują się 
coraz więcej w nasze grono. 

Ja ze swej strony, życzyłbym 
każdemu zamieszkałemu w obrę- 
bie Adums, Mass. ażeby wstąpił 
do naszego Towarzystwa i chciał- 
bym wszystkich widzieć w nim 
ażeby wspólnie pracować nad na- 
szem własnem dobrem zwłaszcza 
że przystęp do takowego jest bar- 
dzo łutwy a mianowicie: 

Od lat 15—80 52.00. Od 30 — 
40 $3.00; podatek miesięczny 25c. 
W razie choroby członek pobiera 
z kasy jako benefit %3 tygodnio- 
wo i jest pod opieką, Towarzystwa, 
którzy nad nim troskliwie czuwa- 
ja. W razie wypadków Śmierci 
członka, wdowa po zamężnym 
mężu dostaje pośmiertelnego $100, 
a koszta pogrzebowe ponosi towa- 
rzystwo. W razie Śmierci żony 
członka tenże %50. Mamy tukże 
doktora płatnego rocznie więc 
członek w razie choroby nie po- 
trzebuje tracić pieniędzy na dokto- 
ra bo tutaj jest już zgóry zapła- 
cony. 

W roku b. dnia 8-go z. m. od- 
było się roczne posiedzenie na 
którem obrano nowy zarząd na r. 
1905.,-jak następuje: 

Szczepan Światek, prezydent; 
Stanisław Romaniak, wice prezy- 
dent; Franciszek Bargieł sekre. 
tarz protokółowy; Walenty Win- 
kowski, sekretarz finansowv; Mi- 
chał Loszyński, kasyer: Józet Dy- 
dowicz i Marcin Kulpa, opiukuno” 
wie kasy; Władysław Dziok i Jan 
Balicki, opiekunowie chorych; 
Jan Ciołkosz, odźwierny. 

Na posiedzeniu w lutym b. r. 
po załatwieniu spraw towarzys- 
kich zabrał głos prezydent Szcze- 
pan Świątek a przemówiwszy o 
naszym bohaterze Tadeuszu Ko- 
Ściuszce zachęcił obecnych aby zro- 
bili składkę na mający się budo- 
wać pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Washingtonie. 

Wniosek został przyjęty z entu- 
zyazmem więc przystapiono do 
składki i zebrano $6. 15 centów, 
które to pienigdze przesyłam do 
“Gazety Polskiej”. 

(Dziękujemy i zamieszczamy na 
inoem miejscu Red.) 

Nadto wydelegowano dwóch człon- 
ków którzy się zajmcją kolekto- 
waniem na tenże pomnik pomię- 
dzy tutejszą Polonia. Więc dalej 
Rodacy! rzućmy się wszyscy do 
ofiar na pomnik Tadeusza Kościu- 
szki w Washingtonie a tem samem 
pokażemy światu że umiemy ucz- 
cić naszego bohatera przeszłości. 

Franciszek Bargieł, sekretarz.. 

(Tow. wyrażamy uznanie za 
przeznaczenie składek na pomnik 
Kościuszki. Red.) 


WEST RUTLAND, St. — Nie 
możemy zamilczeć o naszej rado- 
Ści, jaką nas Pan Bóg nawiedził, 
zgsyłająac nam polskiego księdza. 
Wielu z nas bowiem już tu od 
szesnastu lat pracuje i dotąd nie 
mieliśmy jeszcze swojego księdza. 
O jakież ciężkie wydawało się nam 
Życie, obczyzna ta była dla nas 
rzeczywistem wygnaniem, Za sta- 
raniem ks. biskupa Burlingtońskie- 
go, dostaliśmy ze Rzymu ks. Wa- 
lentego Michałkę, który tu przy- 


GAZE TA POLSKA. 


przybyciu zebraliśmy się w celu 
wysłania prośby do ks. biskupa 
w Burlingtonie, aby pozwolił nam 
założyć własny kościół na co ten 
zezwolił, a nawet obiecał przybyć, 
by udzielić swojego błogosławień- 
stwa w pracy około budowy nowe: 
go kościoła. 

Ks. W. Michałka oddał się na 
nasze usługi i dokłada wszelkich 
starań nad zebraniem grosza i już 
uciułało się kilkanaście setek, i 
cieszymy się bardzo, że nie długo 
stanie chociaż skromny kościółek 
polski. Będzie on pierwszy w 
Stunie Vermont. Jest nas tu Po- 


laków z pobliskiemi około ty- 
siąca. Pracujemy przy kopal- 
niach marmurowego kamienia. 


Teraz więc nam jest wesoło a gdy 

jeszcze stanie kościołek, wtedy 

już wszystko będziemy mieli. 
Jan Orzeł, parafianin. 


PASSAIC, N. J. Szanowna Re- 
dakcyo ‘‘Gazety Polskiej” — Pro- 
szę o łaskawe umieszczenie nastę- 
pujgcej korespondencyi. 

Tow. Św. Stanisława b. i m. od- 
było swoje roczne posiedzenie dnia 
5 lutego, na którem odczytano 
sprawozdanie roczne z dochodów 
i rozchodów. W ciagu całego 
roku Towarzystwo mialo dochodu 
2689, a rozchodu wtym samym 
czasie $261,90c. Zatem czysty 
dochód roczny wynosi sumę 5427.- 
10c. Ogólny zaś majątek, jaki Tow. 
św. Stanisława posinda przez sześć 
Int swego istnienia wynosi tysiąc 
dziewięć set dziewiętnaście dola- 
rów i 3 centy (#1919. 08). 

Po skończonem sprawozdaniu 
przystąpiono do obierania nowego 
zarządu na rok przyszły, do któ- 
rego weszli następujący członko- 
wie: A. Dąbal, po raz drugi jako 
prezes; J. Sarafin, po raz drugi 
wice prezes; Józef Kania, sekr. 
prot. po raz drugi; Jan Hudzik, 
sekr. finansowy po raz pierwszy; 
Jakób Pistor, kasyer po raz drugi; 
Józef Maciag, marszałek i Józef 
Kupiszewski, wice marszałek. 

Tow. św. Stanisława b. m. jest 
przedewszystkiem towarzystwem 
Bratniej pomocy, niesie pomoc 
członkom tak w chorobie jak i w 
razie śmierci. 

Kto ma więc zamiar wstąpić do 
naszego Towarzystwa, niechaj się 
pospieszy, bo im prędzej dacie się 
ubezpieczyć tem dla was lepiej, 
Ubezpieczenie potrzebne jest każ- 
dej polskiej familii tak jak kawa- 
łek chleba. Niektóre familie nie 
dbają o swoje własne dobro, nie 
ubezpieczają się w żadnem Towa- 
rzystwie ani też w żadnej wiel- 
kiej organizacyi, a gdy śmierć 
nieubłagana zajrzy do takiej 
famili, i wtenczas poznają błędy 
i widzą jakie korzyści odnoszą ci 
którzy są ubezpieczeni. Zatem 
Szanowni Bracia, którzy nie na- 
leżycie do żadnych polskich To- 
warzystw powinniście się łączyć z 
nami pod sztandar św. Stanisława 
B. i M., gdyż jest ono największe 
i najbogatsze w Passaic i stoi na 
trwałych; podstawach. 

Z Bratniem pozdrowieniem, 

J. Kania, sekr. prot. 


Ofiary na Pomnik Kościu= 
szki w Washington D.C. 


przysłane do <t(łazety Polskiej.” 


Czaplewski Winona Min. 50 
Anna "' jr z 15 
Franciszka 4 Ar 50 
Franciszek , 15 
Alojzy i P7 i 10 
Anna da 39 10 
Stanisława .3 e” 10 
Wal. Sowiński Lucas Wash. 25 
Jan Czubala Howes Mich. 10 
Maryana © ” sd 10 
Józef ŁR H > 10 
Franciszek % » sa 10 
Michał dý ie 10 
Pelagia ud ay 10 
Anna » il 10 
Julianna » ży 10 
Zofia 37 tą, 10 
Józefa + wj 10 
Wojciech Liberko Arcadia Wis. 50 
Jos. Wojczik 23 o” 25 
Jan Tomasz iż a 25 
Walenty Bisek 34 bo 25 
Jan Breska ae 7a 25 
Jan Plesiúski Bernica, Pa. 50 
Maryan Górski ” 25 
Władysław Jasiński  ” 25 
Ant. Lipiński idad 25 
T. Kajewski Elkwoter Assa. 
Cana. 60 
Jos. Skrobiszewski Yardwille NJ. 50 
K. Dziembowski ©. Dedham, 
Mass 50 
Józ. Jazwictz Platte Center Nebr. 25 
Regina e, » PA 2025) 
Jan Toczek » a 202% 
John M. Tworek Humpthrey 
Nebr, 25 
Albert Knasiak Hudson Pa. 25 
Jhon Majek Peters, Nebr. 2 
Klimowski Brooklyn N. Y. 35 
Na pośrednictwem Sz. Swiatek 
prezesa Tow. Sw. Michała Archa- 
nioła w Adams Mass zebrano skła- 
dkę na pomnik Kościuszki w Wa- 
shingtonie od członków tegoż To- 
warzystwa . 
Szczepan Świątek Adams Mass 50 


d 


JJ 


Jan Bielski 


10 
Jan Siara 10 
Andrzje Godek 20 
FHig Fortuna 10 


Jan Frys 25 


Mikolaj Renkowski 10 
Michał Loszyński 25 
Antoni A 2 5 
Andrzej Kosiba 15 
Maciej Bernat 25 
Józef Kmieć Adams Mass 25 
Jan Wójcik EJ 22 10 
Michał Skowron ” »” 10 
Wiktor Grzymałowski ” 25 
Joachim Tomaszowski ` 15 
Stanisław Romaniak ” 10 
Fr. Blażejewski ” 25 
Jakób Zawilański Åi 25 
Justyn Wilk f 10 
Grzegorz Wiśniewski 05 
Wojciech Antoniewicz ** 10 
Wojciech Maziarz 10 
Marcin Kulpa 2 10 
Tomasz Kruszyna 2) 10 
Józef Dydowicz 3? 10 
Andrzej Matuszak A, 10 
Walenty Winkowski +”? 10 
Wojciech Zywar ? 25 
Franciszek Wanat ez 33 
Jul Sawicki > 10 
Mich Furasz ik 25 
Hen. Wojtaszek Adams Masa. 25 
Jos. Nowak » » 05 
Jan Zarek 22 29 05 
Jan Ciołkosz » s 10 
Woj. Tenczar " » 10 
Balicki Jan p » 10 
Franc. Bargiel » » 10 
Franc Witkowski Schomberg 
Mich. 25 
Jos. Cielocha Genoa Nebr, 25 
Fr. Miłosierny Bremen Ind, 25 
Na p. K, zebrał pan Adamczyk 
na imieninach Wal, Słasińkiego 
na farmie Monitor Mich. 
Ant Łaptowski Bay City Mich. 1.00 
Zuzanna Luptowska “°  ” 25 
Jos Lijowski ” 3» „73 1,00 
Wal. Slaziński' PA AAA „00 
Jan Adamczyk ?? 3 93 1.00 
Jos, Restlor du 9 - 29 50 
Wal. Ciesielski 7 UUPEŁŁ 10 
Weronika Ciesielska »” »” 25 
Marcin Jęrzowski 7 5 35 
Jan Jerzowski CAE > 25 
Zuzanna Jerzewska 3 b 25 
W. Rozycki Port Townsend Wash, 50 
Jan Tyma lioelno Nebr, 1.00 
Jul. Broszak Alton Il. 25 
Fr. Fisher Cuddy Pa. 50 
Woj. Kmieć Alberta Minn. 1.00 
Fi. Gorzkowski Wampum Pa. 25 
Razem ®25.70 
— Do „Gazety Polskiej'* przy- 


słano powyższe ofiary na budowę Po- 
mnika Kościuszki w Washington, D.C. 

Pieniądze w sumie 825.70 oddane są 
Komitetowi Ceńtralnemu. 

Dotychczas zebrano przez “Gazetę 
Polską $825.07. 

Uwaga: Wszyscy ofiarodawcy będą 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popierają budowę po- 
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro- 
dawców będa wydrukowana w osobne] 
ksiażce, która każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu papieru. Książka 
ta będzie niejako talizmanem dla Po- 
luków i przechodzić będzie z pokole- 
nia na pokolenia jako dzieło pamiąt- 
kowe. 


Poszukiwania. 


RA. Gestrnz ma paczkę w 
United States Express Co. w 
Norristown, Pa. 


Franciszka Durkjie- 
wieza, pochodzącego z Maliń- 
ca, który ma przybywać w Toledo, 
Ohio, czy też Cleveland, poszuku- 
je Franciszek Sobierajski, pocho- 
dzacy z Królestwa Polskiego. 
Bardzo ważny interas. Adresować: 
Frank Sobierajski 189— 23-rd str. 
S. Brooklyn, N. Y. 


Młodzieniec lat 24 po- 
szukuje towarzyszki życia--panny, 
która by miała stor albo pralnię. 
Jestem z Galicyi, moja siosta jest 
aptekarką. Która z panien chcia- 
łaby wstąpić w zwigzek małżeński 
niech będzie łaskawa pisać i nade- 
słać fotografię, pod adresem: J.H. 

No. 800, 8 Catharine str. 
Philadelphia, Pa. 


Antoni Powolejko ro- 
dem ze wsi Wilk w gub. Fom- 
żyńskiej poszukiwany jest w waż- 
nej sprawie przez Antoniego Na- 
dolnego, box 68 Hope Valley, 
R. I. Kto. mi poda jego adres 
otrzyma $10 nagrody. (10) 


88H. Bakulski ma paczkę 
w American Expresg Co. w Wor- 
cester, Mass. 


BTS. Szuba ma paczkę w 
United States Express Co. w New 
York, N. Y. 


© Józef Komnik ma paczkę 
w United States Express Co., w 
Flushiny, L. Y. 


GG”JanMagij ma paczkę w 
United States Express Co. w 
Cleveland, Ohio. 


RJ. Bordyn (7) ma baczkę 
w United States Express Co. w 
Lebanon. Pa. 


Aptekarz polski wyrabia 
wyborne gorzkie wino, które po- 
leca rodakom do jak najszerszego 
użytku. Zyłosić się pod adresem: 
B. J. Czyżewski, 1102 Washing- 
ton Ave. Braddock, Pa. (10) 


Młody handlowiec nie dawno 
z kraju przybyły poszukuje posa- 
dy do sztoru. Po sztorach praco- 
wał przez lat 10 i miał swój wła- 
sny sztor. Rozumnie prowadzić 
winną piwnicę i książki handlowe. 

M, Zajączkowski. Sonth Riwer, 
N. J. Box 88. (10) 


Ważne dla braci Polaków! 

S5 —- 7 kosztuje 
dzo wygodny odjazd do starego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej, 
nienatężającej nawet 3—4 godzin- 
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga, Bremy i wszystkich 
najlepszych portów co drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na dyfie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowa- 
dzenie na okręt i odstawienie tam 


szybki i bar- 


rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA- 
TNIE! Zważcie na cenę, a pic- 


niądz zaoszezędzony. Pilnie czy- 
tujcie nasz adres i piszcie po in- 
formacye, które każdy odwr tną 
pocztą dostaje. 

International Shipping Office 
4 Clintom nt. — 117 Went St. New York. "MZ 


kredytu na 


Rząd niemiecki zażąduł 
budowę pięciu nowych krzyżóowników i 
35 łodzi torpedowych. 


—Cesarz chiński otrzymał i przyjął 


petycyę o zaprowadzenie parlamentu, 
ale złożonego tylko z urzędników miej- 
skich, którzy mieliby omawiać wszyst- 
kie ważne sprawy państwowa. 

— Zaciekła walka stoczoną została w 
południowej Afryce między wojskami 
niemieckiemi i murzynami. Po obu 
stronach są bardzo znaczne straty. 

— W Paryżu robiono próby z nowym 
aparatem telegraficznym.  Wynalaz- 
cy twierdzą, że ich aparatem mo- 
Żna przesłać 40.000 słów na godzinę. 
Próba udała się wybornie. Nowem 
jest to także, ża aparat odbija na pa- 
pierze slowa a nie jak dotychczas zna- 
ki telegraficzne, 

W Petersburgu  zastrajkowało 
trzydzieści tysięcy robotników z naj- 
większych fabryk tamtejszych. 

—W Moskwie zabili robotniay forc- 
mana w fabrykach Sziffera a dwóch in- 
Żynierów zranili, 


— Cesarz Ausitryacki żadną miarą nie 
chco się zgodzić na zaprowadzenie osob- 
nej armii węgierskiej. A że z drugiej 
strony stronnictwo Kossulha nbsolutnia 
nie chce odstąpić od tego żądania, prze. 
tc Austryi grozi przesilenie nader nie- 
bezpieczne. 

Aleksy  Hotowicky, proboszcz 
kościoła prawosławnego w Nowym Yor- 
ku, otrzymał ostrzeżenie, ża rewolu- 
cyoniści chcą zburzyć ten kościół. 

— W Baku na Kaukazie powstał po 
Żar na barkach i u przystani w skutek 
eksplozyi na pewnej barce z naftą. Sły- 
chać, że 20 osób zosiało zabitych. 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN, 22 lutego. — 
4 wiarogodnych źródeł pe- 
tersburgskich otrzymano 
wiadomość, że rząd carski 
chce zawrzeć pokój na na- 
stępujących warunkach: 

1) Oddanie Korei pod 
kontrolę Japonii; 2) Port 
Artura z półwyspem Liao- 
tung przejdą w posiadanie 
Japonii; 3) Władywostok 
będzie portem otwartym 
dla handlu międzynarodo- 
wego; 4) kolej zachodnio- 
chińska przejdzie pod kon- 
trolę międzynarodowego za- 
rządu; 5) Mandżurya po 
Harbin będzie oddana Chi- 
nom; 6) żadna strona nie 
zapłaci odszkodowania wo- 
jennego. 

PETERSBURG, 22 lu- 
tego. — Na Kaukazie pow- 
stały wielkie rozruchy. Re- 
wolucyoniści mieli zdobyć 
kilka arsenałów i fabryk 
broni, a następnie zrabowa: 
no kilka składów, przyczem 
zginęło wiele osób. 

Ruch na kolejach mo- 
skiewskich, kijowskiej i wo- 
ronieżskiej ustał zupełnie. 
Wszyscy robotnicy zastraj- 
kowali. Podobne wiadomo- 
ści nadchodzą z Saratowa i 
innych części kraju. 


BIRMINGHAM, Ala., 22 
lutego. — Dotychczas wy- 
dobyto z palącej się kopalni 
Virginia 45 trupów, a jed- 
nego z trudem przywrócono 
do życia. Nie ma nadziei 
uratowania reszty robotni- 
ków, znajdujących się dotąd 
w kopalni. 


BERLIN, 22 lutego. — 
Według wiadomości otrzy- 
manych z Kaukazu, położe- 
nie tamtejsze ma być o wie- 
le groźniejszem, niż się spo- 
dziewano. 

Rewolucyoniści mieli o- 
prócz broni ręcznej i amuni- 
cyi zdobyć pewuą ilość ar- 
mat, aresztować gubernato- 
ra i oszańcowali się w kilku 
miejscach jak regularna 
armia. i 

W całej Polsce atoli uci- 
chło zupełnie i zdaje się nie 
przyjdzie do ponownych 
rozruchów. 

W tych dniach ma być 
ogłoszona mobilizacya osta- 
tnich rezerw. 


KTO CHCE ZNALESC 


PIENIĄDZ? 
niech bacznie czyta słowń o zna- 
czeniu SIŁY OJCZYSTEJ! 


BRACIE! RODAKU! Wgłądnij 
w swe serce a przyznasz, że 
nieraz tęsknisz za krajem. Porzu- 
ciłeś dom, żonę, dzieci, krewnych, 
zoajomych, uśmiechnięte niebo i 
zakątki rodzinne, _ popędziłeś 
w nowy świat, by czemprędzej 
złożyć majątek i wrócić w grono 
najmilszych! Pracujesz ciężko, 
w pocie czoła, a gdy cię bierze 


chętka odjazdu do kraju to 
znajdziesz dużo pieniędzy, gdy 


tylko przez nas pojedziesz na 
pospiesznym okręcie, przy bardzo 
lekkiej, 3—4 godzinnej pracy 
dziennej. Nie wzbogacaj kompanii 
okrętowej! Jedź za cenę od 5 do 
7 dol., jazda prędka, przyjenina 
1 do wszelkich portów! Rozważ to 
a w kraju pieniądz jak znałeziony! 
Piszcie do nas a damy objaśnienia! 
Kto chce ładny kalendarzścienny 
na Nowy Rok 1905 niech zaraz 
do nas napisze i poda dokładny 
adres własny i adresy swoich 
znajomych i natychmiast go 
bezpłatnie dostanie! Piszcie do: 
1. Herz, bankier polski i nota- 
ryusz, 2 Carlisle st. New York, 
N.Y (G 8) 

| JT | 


Listy Polskie na Poczcie. 


1508 Antonowicz K 
1512 Babiński A 

1516 Bakewski I 

1516 Banaszkiewicz M 
1520 Baruacwicz A 


ZA aka J 

4 Łokasza 

1778 Machowiak r " 
1732 Majcher A 

1784 Makowski yy 


1529 Bodzik 8 1786 Malicka A 
1538 Borkowaki M 1701 Mastowaka w 
1534 Borek J 1795 Marur M 


k 
1585 Borodianoeki M 
1537 Bordańaki L 
1584 Bozłowski W 
1555 Chondzieński C 
1588 Cieślak A 
1567 Czernafńiski J 
1571 Decowski P ` 
1572 Demowatowicz J 
1578 Daplutaki J 
1554 Derenzowski L 
1670 Dezieński J 
1577 Dohórz A 
1578 Dobożański J 
1570 Dallgalaki I 
1590 Dolrka A 
15 8 Dudziak M 
1584 Dulsiowicz W 
1559 Dykowaki F 
1500 Dziażek J 
1617 Geliński J 
1610 Gierzycki J 


1796 Menarowaki W 
1709 Miaakiew 
Er 

Mikołajrz 
1817 Mruczyazty M 
HN dau w 

owole cyfa| 

1826 Niełups faa: 3 
1828 Nowak u 
18:0 Nowak y 
183! Nowicka W 
1886 Olaztyfski A 
1837 Oiyniczak J 
1828 Olejnickj J 
1811 Ortroba 8 
1:62 Podgórski M 9 
1652 Promkoska W 
1877 Przewoźnik T 
1878 Przewośnik W 
1879 Przybylska M 
1880 Przybysz J 


1626 Gorockiewicz P 1882 Pudło 8 

1628 Grajcarz J 1889 Rasinkiewicz M 
1631 Gresewoki N 189 Rokosz il 

1832 Qresewsaki J 1998 Rokicki I 


1035 Groncaki T 
1636 Graazka F 

18:11 Hajduk A 

1644 Hedlicki A 
1650 Hołomiński M 
1649 Jakubowski F 
1669 Jamrosz J 

1670 Jandak W 

1671 Janku ik J 
1078 Jaunkowaki P 
1045 Jaʻecki A 

1676 Jędrykownka A 
1672 Jądrzejczyk W 
1684 Juraczek 3 
1686 Juszka P 

1637 Kalinowska K 
1638 Kapl»n N 

1690 Kasprzyk W 
1604 Kajmowics J 
171} Klowicki K 
1715 Kniepewski B 
1717 Koczyńaski A 
1718 Kolendzińska W 
1%%38 Korpleski A 


1900 gapiński K 
1910 Sad huki K 
1012 Sawicki P 

1926 Bzczygleł F 
1036 Heszkowna A 
15 Sitko W 

1950 Sleazyhaki M 
1057 Snurkowaki P 
1068 Btaszawaki J 
1966 Stanczyk F 
19867 Staniełowaki 9 
JVS Stokacki M 
1975 Stoczyński 3 
1087 ywederaki 8 
1988 Szaplewaki I 
1989 Bzafrańnki A 
109u Szarek 8 

19%1 Szczyrba I 
1902 Bzewczyk 3 
1495 Szczepański F 
1004 Hzplika A 
2001 Szweda P 
R007 Tomasiewski L 
2014 Uckowski F 


"24 Korsak T 2016 Urban 8 

1726 Kowalski J 2020 Wasilewski J 
1427 Kowalik W 2024 Waseniewski A 
1728 Kozak B 2047 Wiśnierki A 


172% Kozło ski J 
746 Krupifńaka J 
1785 Krassowska A 
1i3y Knarzkiewicz J 2063 Wontro'a K 
1740 Kuha J 200 Wolcowicki J 
1744 Kajawa F 206 Wroński J 
1747 Kunlski W aw Yajko T 

175 Kotkoński T 2013 Zamirowaka M 
1756 Lamahaki M 2060 Zaraza W 

1758 Łarzerz P 2073 Zielonka A 
1759 Learczyński M 3078 Zecki T 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 22 lutego, 1905. 
MAKRA: beczka 


Sa Wiśniowiecki W 
20%) Wójnarowaki J 
2031 Wójcik a 


Twarda wiosenna 6.40—6.50 
Twarda patenta 5.40—5.5 ) 
Straights 4.80—4.90 
Cz sta 8.70 — 6.90 
Miękka zimowa patents 5.10—5.20 
Twurda zl..owa patents 4.65—4.80 

85—4.25 


Żytnia 8. 
PSZENICA ZIMOWA (bussel, 
No. 4 czerwona 
No. 8 czerwona 


oi 
1.15—1.17 
116 


No. B twarda 
PSZENICA WIOSENNA ihnsnel) 
No. 8 1.10 -1.13%6 
No. 4 88 —1.05 
Północna s 1.17 
KUKURYDZA (buszt!) 
Zwykła 40—41 
No. 4 43—44 
No. B 441—4143 
No. 8 białą 44—45 
No. 8 żółta 4—44% 
Jęczmień 
OWIES (buezel) 
No. 3 80—313 
No, 3 biały 31—834 
No: 8 bi ły 30—B % 
0. a —B1 
a” Ta 
ndar: —- 
aNu 3 
o. 3 8136-82 
No. 3 > dł 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.50—9.00 
Pszeniczna 5.560—6.00 
Owsiana 5 50—6.00 
Ryżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tuozna 6.10—7.50 
Zwykłe 8 85—6.00 
Cielęta 8 00— 6.00 
Świnie tuczne 4.40—4.60 
Proslęta 4.50 —4.70 
Owce 4 60- 5.50 
Jagnięta 8.03—7.00 
PRODUKTA MLECZNA: 
Ber brick 10 
Bzwajoarski 11—13 
Limburski 114 
Masło śmletankowe 88 
Firsts 81 
Beconda 24 
Datrles 30 
Jaja, (tuzin) 81 
BŁANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Niesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 
Cebula worek 80—1,00 
Ogórki tuzin 50 -1.15 
Groch zielony, buszel 1.58—1.60 
DRÓB (funt) e 
ury (żywe be 
indyki ma sie 
urczęta (żywa) 
Kaczki 1210 
Gęsi za tuzin 6.00 —10.u0 
Zające 50—2.77 
KARTOFLE (bnezeł) 26 86 
Słodkie (beczka) 1.00—2.20 
Kapusta tona 4.50—7.05 
OWOCE 
amka PERN 820 
tryny (padło 1.70—2. 
Baani EE 55—1,75 
BAWEŁNA: 
Styczeń 6.92— 6.06 
Luty 6.01—7.01 
Marzec 7.00—7.07 
Kwiecień 1.08—7.15 
Maj 7411—7.18 
Czerwiec 7.16—7.23 
Lipiec 1.232—7.25 


